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MIESIĘCZNIK 

ROK r. CZERWIEC 1946. NR. Ł 



OD REDAKCJI 

Przełom dzit> jony. który oheenut przeżywamy, postułtil 
jaskrawo przed oczyma współczesnych problem odpowiedzial- 
ności człowieka wobec historii. „Czasy pogardy" z tragiczną 
silą ujawniły ostateczne, konsekwencje, do których prowadzi 
bierna postawa wobec rzeczywistości, brak odwagi i woli 
świadomego jej kształtowania. Nauczyły, że bierność jest wi- 
ną i to winą najcięższą, l>o równoznaczną z zezwoleniem i mi- 
mowolnym uczestnictwem we wszelkim zlu. które narasta poza 
orbitą naszego działania. Dowiodły, jak straszliwym obciążę' 
niem są dla każdego narodu masy łudzi niezdecydowanych, 
bez własnego oblicza, ulegających nastrojom chwili, lub rzą- 
dzących się moralnością konjukturalną. Ukazały los zbioro- 
wości składających ufnie swe przeznaczenie iv ręce wodza 
i elity. 

Wzbogaceni o tą gorzką wiedze., świadomi odpowiedzial- 
ności, jaką dźwiga wobec narodu każda jednostka i grupa 
społeczna, podejmujemy wydawanie „Znaku' 1 z wolą czyn- 
nego współuczestnictwa w tworzeniu nowej rzeczywistości 
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z jasno nakreśloną Jinią programową. Z podłoża najautentycz- 
niejszeąo i najpełniejszego Katolicyzmu chcemy wywieść czło- 
wieka, zdolnego dzisiejszej rzeczywistości podołać, napór jej 
wytrzymać i zwycięsko poddać ją sobie. Sięgając do wiekowych 
tradycyj połskiej kultury wyrosłej na podłożu Katolicyzmu, 
pragniemy wysiłki współczesnych Katołików sprząc razem 
pobudzając ich do szukania w Prawdzie katolickiej rozwiąza- 
nia podstawkowych problemów życia indywidualnego i zbioro- 
wego, z którymi zmaga sią świat powojenny. Określając, 
w ten sposób naszą zasadniczą postawą, ustosunkowujemy sią 
jednak pozytywnie do szeregu dokonań poza ohrąbem, Ka- 
t.olicyzoiu. Aczkolwiek „sub specie aeternitatis" jest on dla 
nas prawdą absolutną i ostateczną, to na płaszczyźnie histo- 
rii i współczesności oceniamy pozytywnie pewne osiągnięcia, 
uzyskane przez ludzi i czynniki, których ideologia nie pokry~ 
wa sią z naszą. Lekceważąc ten dorobek znaleźlibyśmy sią 
poza obrąbem życia i kultury, które stanowią organiczne ze- 
spolenie różnorodnych poczynań. W szczególności pragniemy 
zetknąć sią z żywotnymi dziś a przekonaniom naszym, krań- 
cowo przeciwstawnymi światopoglądami, jak marksizm i neo- 
pozytywizm, nie na płaszczyźnie ślepej negacji, lecz rzeczo- 
wej urymiany poglądów. 

Pismo nasze zgodnie z podstawowymi założeniami i wie- 
kową tradycją Kościoła, oraz przejawami myśli i życia ka- 
tolickiego doby najnowszej, propagować będzie kutolicyzm 
społeczny. Uznajemy konieczność przebudowy przedwojen- 
nego ustroju, oraz nieodwracalność wielkich przeobrażeń so- 
cjalnych, jakie, przeżyła doba najświeższa. Byt Polski pra- 
gniemy oprzeć na świecie pracy. Zachowując sobie prawo kry- 
tyki wobec różnych przejawów naszej współczesności, uważa- 
my za obowiązek Polaka włożyć wszystkie siły w dzieło od- 
budowy naszego państwa i naszej kultury. Za jedną z pod- 
staw bytu Państwa Polskiego uważamy potrzebą głębo- 
kich przeobrażeń społecznych, gospodarczych i kultural- 



nych, jak praw jednostki, wolności myśli i słowa. Nie 
obawiamy sią, aby z tak pojętej demokracji zrodzić się 
miał nowy faszyzm, Wręcz przecitcnie, uważamy ją za 
wielkie osiągnięcie kroczącej ku lepszemu jutru ludzkości, 
za nawiązanie do najpiękniejszych tradycyj wolnościowych 
ducha polskiego, przede wszystkim zaś za integralny element 
katolicyzmu, którego jednym z wielkich wkładów w dzieje 
świata było podkreślenie nieskończonej wartości osobowości 
każdego człowieka, konieczność ciągłego jej wzbogacenia i do- 
skonalenia. Do ważnych zadań naszego pisma zaliczamy po- 
głębienie życia religijnego iv szerokich warstwach polskiej 
inteligencji, w związku zaś z tym możlwie dokładne informo- 
wanie jej o postępach ideologii i ruchu katolickiego w wiel- 
kich ośrodkach Starego i Noivego Świata. Postulat ten icyply- 
wn z przeświadczenia, że droga ku lepszej Polsce i lepszemu 
światu wiedzie nie tylko przez głęboko sięgające przeobra- 
żenie życia zbiorowego, lecz przede wszystkim przez przebu- 
dowę dusz ludzkich, i przepojenie ich światłem wiary Chry- 
stusowie j. 



KS. KONSTANTY MICHALSKI. 

DOKĄD IDZIEMY 

Pytanie „dokąd" dręczy zarówno tego, co historię pi- 
sze, jak i tego, co dzieje tworzy. Troeltsch do końca życia 
starał się wydobyć z czystego opisywania dziejów, z histo- 
ryzmu, który uzasadnia wszystko przez to. co było, i za- 
powiadał rozwiązanie dręczącego go pytania, ale rozwiąza- 
nia tego nigdy nie podał. Tylko wygłosił cykl wykładów 
w Oksfordzie, by stwierdzić, że istnieje faktycznie kilka 
głównych postaci kultury. Zamiast rozwiązania zasadnicze- 
go pytania dal znowu opis, wskazał na poliformizm kultu- 
rowy. 

Pytanie dręczy także tego, kto dzieje tworzy. Twierdzi 
się raz, że dzieje tworzą genialne lub wybitne jednostki, 
drugi raz, że je tworzą wielkie masy ludowe, że je tworzą 
cale grupy społeczne. Zapewne to drugie jest trafne, z tym 
jednak zastrzeżeniem, że wśród grupy każda jednostka 
tworzy je na swój sposób, odgrywając tę lub inną rolę w ży- 
ciu zbiorowym. 

Historyk nie tylko bada poszczególne zdarzenia i opi- 
suje jc naukowo, ale w pewnej chwili zaczyna także myśleć 
eschatologicznie, zaczyna szukać najgłębszych, trwałych mo- 
torów, jakie w dziejach pracują, śledzi postacie i typy, 
w jakich się kształtują. Natrafia wreszcie na pytanie „do- 
kąd", natrafia na zagadnienie sensu w dziejach i poczyna 
oceniać, wartościować. Pomijamy tu sprawę stałych moto- 
rów i typów rozwojowych, a pytamy się tylko o sens dzie- 
jów, o ostateczny ich cel i wartość nad wartościami. Histo- 
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ryk spotyka się tutaj z tym, co dzieje tworzy i pyta raz 
po raz o sens swych wysiłków i ofiar ponad wszelką miarę 
w chwilach decydującej walki z wrogimi zdarzeniami. 

W czasie krwawej okupacji niemieckiej stawiał sobie 
to pytanie przede wszystkim Polak, formułował je, jak 
umiał i jak umiał, na nie odpowiadał bez względu na to, 
czy walczył w jakichkolwiek szeregach, czy gnil w więzie- 
niu lub obozach, czy stał u warsztatu pracy, czy wreszcie 
spiskował. Stawiał je sobie przede wszystkim Polak, bo mu 
powtarzano bez końca, że jego państwo nigdy już istnieć 
nie będzie, a czuł, że warunkiem tego będzie zniszczenie 
każdej jednostki. Pyta! się więc, czy ma jakiś sens jego 
własne istnienie, czy ma w dziejach sens istnienie suweren- 
nej Polski; pytał się w związku z tym, o sens tego, że sam 
walczy, gnije, pracuje lub spiskuje z narażeniem własnego 
życia. 

Pytanie „dokąd" prześladowało mnie jak natrętne wi- 
dmo w dniach naszej niedoli, prześladowało mnie w celi 
więziennej we Wrocławiu i w księżym baraku w Sachsen- 
hausen; prześladowało mnie w Krakowie, kiedy po po- 
wrocie dostrzegałem, jak ukochane miasto wyludniało się 
z Polaków a zaludniało się wrogimi okupantami. Wyjeżdża- 
jąc na głuchą wieś, zabrałem ze sobą trzy tylko książki: 
Nowy Testament, Summę teologiczną św. Tomasza i Boską 
Komedię Dantego, Czytałem własnymi i obcymi oczyma te 
trzy dzieła, podkreślając ich teksty ołówkami wszelkich ko- 
lorów, by sobie jakoś systematycznie odpowiedzieć na py- 
tanie „dokąd idziemy". — Z historyką filozofii łatwo może 
się stać filozof dziejów. Rodził się we mnie interes dla za- 
gadnienia filozofii dziejów w miarę, jak gasły mi oczy, bo 
bo zaczynałem się przez to oddalać od pracy nad średnio- 
wiecznymi rękopisami a zbliżać się do życia. Pierwszym, 
skromnym wynikiem tych zainteresowań był mój wykład 
rektorski o współczesnych zagadnieniach filozofii dziejów, 
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drugim wykład na międzynarodowym zjeździe tomistów 
w Poznaniu (1934), gdzie mówiłem o tom izmie wobec 
współczesnej Filozofii dziejów. Kiedy więc inni walczyli, 
spiskowali lub gnili dalej w więzieniach, pisałem większą 
rzecz p. n. „Między heroizmem a bestialstwem", ale ta roz- 
padnie się zapewne na części, a części na' drobiazgi. — 
Byłoby wygodnie ograniczyć się do jakiegoś małego odcin- 
ka w odpowiedzi na pytanie, pomijając albo to, co mówi 
religia, albo to, do czego dochodzi filozofia chrześcijańska, 
albo to, co mówią inni, ale tak nie postąpię, bo ten sam 
człowiek nie może układać obok siebie różnych materiałów 
jak eklektyk, chorujący na niestrawność duchową, lecz mu- 
si wszystko albo pogodzić, albo w części odrzucić. Komu 
zaś drogą jest i religia i filozofia i równocześnie wierzy 
w zdolność poznawczą i dobrą wolę innych, nie może po- 
paść w jednostronność i będzie wszędzie szuka! czynników 
pozytwnyeh. Będę raczej szkicował, aniżeli szeroko malo- 
wał, będę raczej wskazywał, jak można odpowiedź budować, 
aniżeli będę odpowiedź szeroko uzasadniał. Zobaczymy, 
1) kiedy w świadomości ludzkiej powstawało pytanie o sens 
dziejów, 2) jak na nie odpowiada Nowy Testament jako 
dokument, 3) jakimi pojęciami posługuje się toniizm, kiedy 
na to pytanie odpowiada, 4) jak się buduje nowoczesny 
mit. 

1. 

Patrząc na przewrót, jakiego dokonał w ówczesnym 
świecie Aleksander Wielki, doszedł Arystoteles do przeko- 
nania, że się zbliża zgon greckiej kultury, a on sam powi- 
nien swą pracą wypełnić istniejące jeszcze braki. Nie miał 
się jednak razem z Grecją skończyć świat, gdyż ten według 
Arystotelesa odwiecznie istnieje i na zawsze istnieć będzie, 
a tylko raz po raz nawiedzają go wielkie katastrofy, po 
których zostaje niewielu tylko ludzi, by pracę kulturalną 
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podejmować od nowa i to tak, że wszystko będzie się to- 
czyło tak, jak się toczyto poprzednio. Następują po sobie 
kultury po kulturach, a każda z nich oddzielona jest od po- 
przedniej przez wielką katastrofę, każda z nich urzeczy- 
wistnia w sobie tę samą zawsze entelecheię, formę czy po- 
stać jaką urzeczywistniała już jej poprzedniczka i jaką urze- 
czywistniać będzie każda inna na przyszłość. Ponieważ, 
Arystoteles nie dopuszczał ani cofania się wslecz w nie- 
skończoność, „regressus in infinitum' 'ani też rozwoju bez 
końca na przyszłość, „progressus in infinitum" (H. Mayer), 
tworzył teorię katastrof i powrotnych cyklów kulturowych; 
unikał postępu na przyszłość bez końca, a natomiast poparli 
w błędne koło, w którym się ma toczyć ludzki los także 
bez końca: pozostała po nim tylko tendencja, by pojmować 
dzieje jako całość i wyodrębniać je na wielkie okresy, by 
je łatwiej myślowo opanować. 

Patrzał św. Augustyn na to, jak się załamywało rzym- 
skie imperium pod ciosami, które mu wymierzały wędrują- 
ce Judy, wdzierając się w samo jego serce; palrzał na tę 
katastrofę zwracając równocześnie uwagę na siłę, jaką 
przynosiło ze sobą chrześcijaństwo, sięgając za ziemską 
przestrzeń i czas. Przeciwstawi! więc myśli geocentrycznej 
rzymskiego imperium myśl teocentryczną, dowodząc, że 
dzieje ludzkie trzeba ująć jako pochód do Boga, jeżeli się 
nie chce chorować na krótkowzroczność w przestrzeni 
i w czasie. Nie zewnętrzna katastrofa, lecz wewnętrzna sła- 
bość prowadzi według św. Augustyna państwa i narody do 
stopniowego obumierania, a dalekość horyzontów' daje im 
nowe siły rozwojowe. 

Patrzał Dante na to, jak wymarzona przez Karola 
Wielkiego myśl o „civitas Dei" na ziemi szla do grobu ra- 
zem z Henrykiem VII i chociaż postrącał do piekieł prze- 
ciwników mitu średniowiecznego o „sacrum imperium", to 
nie mógł jednak powstrzymać biegu zdarzeń, a jego miej- 
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sce zajął inny florentczyk, zajął je MacehiaVełli ze swą my- 
ślą o księciu bez moralnego skrupułu, lecz z niepohamo- 
waną witalną mocą, „virtu", w duszy. 

Zjawiła się Rewolucja Francuska i rewolucja w życiu 
gospodarczym spowodowana przez produkcję maszynową, 
a każda z nich wypowiedziała się w jakimś micie, w jakiejś 
lilozofii dziejów, która brała ze współczesnej myśli narzę- 
dzia swej pracy. Po uniwersalizmie Condorceta, po jego 
myśli o ciągłym postępie i o roli nowego stanu robotniczego 
pokazuje się na widowni maleriaiizm dziejowy Marksa, dą- 
żąc do tego, żeby stworzył nowy i jedyny na przyszłość typ 
kulturowy. Zapowiadał Spengler upadek Zachodu, ale mito- 
wi Marksa przeciwstawił wyśniony już przez siebie typ kul- 
turowy inny, ten, któremu będą służyli Niemcy z pod znaku 
swastyki. Rodziło się więc w umysłach pytanie „dokąd 
idziemy" w chwilach katastrof i w chwilach wielkich prze- 
mian dziejowych, podobnych do tej, jaką dzisiaj przeży- 
wamy. 

Błąkał się jeszcze obok nowych i dawnych światopo- 
glądów minimalizm filozoficzny w postaci pozytywizmu, ale 
kto nie buduje światopoglądu, ten może tworzyć jedynie 
kulturę bezpostaciową, gdyż kręgosłupem każdej kultury 
jest jej metafizyka, jej światopogląd. — Chrześcijańska 
myśl o sensie dziejów nie utożsamiała się bynajmniej z mi- 
tem średniowiecznym o „sacrum imperium". By ją ująć 
w jej pełni, trzeba zwrócić uwagę i na eschatologię teolo- 
giczną i na rozumowanie filozoficzne, które ją uzupełnia. 

II. 

Eschatologię czyli myśl o rzeczach ostatecznych można 
ująć albo ponadczasowo, albo w związku z czasem. Ponad- 
czasowo patrzy na eschatologię, kto wnika w rzeczywistość 
z najwyższego punktu widzenia, badając jej istotę, jej osta- 
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teczne przyczyny i cele. Eschatologiczną z' natury swojej 
będzie w ten sposób filozofia, zwlaszcsza metafizyka, gdyż 
najgłębsze jej zadanie przejawia się w tym, że wnika 
w istotę rzeczywistości i buduje światopogląd. Eschatolo- 
giczną w swej istocie jest także teologia, z tą tylko różnicą, 
źe ujmuje rzeczywistość w najgłębszych jej przyczynach, 
kierując się treścią objawioną. Jeżeli filozofia sprowadza 
się do tego, co człowiek myśli o wszechświecie i p swoim 
w nim stanowisku, to teologia stara się poznać to, co Bóg 
myśli o wszechświecie i o stosunku człowieka do 
niego. Eschatologicznie można myśleć także o dzie- 
jach ludzkich, włączając w nie z konieczności czyn- 
nik czasu. Każda filozofia dziejów musi szukać trwałych 
ich motorów i pytać o najgłębszy ich sens. Eschatologicz- 
nie spogląda na dzieje także teologia, wychodząc z doku- 
mentów objawionych. Eschatologicznie np. pisze dzieje 
Kościoła św. Łukasz, powracając ciągle do Ducha Św., by 
udowodnić, że jego wewnętrzne impulsy oddziałują na roz- 
wój Królestwa Bożego, tak, jak tchnienie duszy człowieka 
oddziały wu je na życie ludzkiej całości. Z objawionych, teo- 
logicznych źródeł padały zawsze światła na eschatologię fi- 
lozoficzną dziejów ludzkich. Prorocze słowa Chrystusa za- 
notowane przez synoptyków, pozostały na zawsze własno- 
ścią myśli chrześcijańskiej, a paruzja, zjawienie się Chry- 
stysa jako sędziego nie wygasły nigdy w świadomości 
chrześcijańskiej. Były epoki, w których świadomość ta się 
ożywiała, były inne, w których stopniowo przygasała. Wia- 
domo, jak bardzo w ostatnich dziesiątkach lat pisarze ro- 
syjscy od Dostojewskiego do Mereźkowskiego myśleli 
eschatologicznie, łącząc myśl objawioną z własnymi docie- 
kaniami. Wiadomo też, że eschatologia i ostry przeciwko 
niej sprzeciw nie umilkły, odkąd 'Spengler ogłosił swoje 
dzieło o zmierzchu Zachodu. 
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Na granicy między światem starożytnym a chrześci- 
jańskim wzmogło się poczucie, że świat przechodzi przez 
kryzys, że zmierza do swego przeobrażenia. Jedni usiłowali 
ogólnemu przekonaniu dać wyraz naukowy na podstawie 
faktów historycznych, inni szukali uzasadnienia w świato- 
poglądach filozoficznych, wreszcie apostołowie nawiązali 
do Przyjścia Chrystusa na ziemie, 1T0 wcielenia odwieczne- 
go Logosa i jego dzieła Odkupienia, przez które miało się 
odnowić oblicze ziemi. Odrodzenie jak i rodzenie doko- 
nuje się wśród bólów, to też Św. Paweł łączy eschatologię 
i ze śmiercią Chrystusa i ze śmiercią wiernych grzechowi 
na drodze laski i miłości. Myśląc eschatologicznie, wska- 
zywał Św. Pawei nie tylko na bliższe i dalsze życie Chry- 
stusa, ale wołał o konieczność otwarcia Chrystusowi bram 
do duszy jednostki i całych narodów. Paruzją, sądem bo- 
żym w dziejach są rozmaite zwrotne ich punkty, od któ- 
rych rozpoczynają się nowe okresy istnienia ludzkości na 
ziemi. Pierwszą paruzja Chrystusa było jego Wcielenie, 
a po nim miały nastąpić inne, dalsze. Sw. Paweł wskazy- 
wał na jakąś paruzję bliższą, którą można sobie interpreto- 
wać albo jako koniec starej Jerozolimy, albo jako koniec 
rzymskiego imperium, ale ponadto zapowiadał paruzję 
ostateczną, tę, która miała przyjść na ludzi niespodziewa- 
nie jak złodziej, jak śmierć. 

Myśl o przyjściu Chrystusa chciała być hasłem do no- 
wej pracy, do odnowienia oblicza ziemi, bo przecież w dru- 
gim liście do Salonik wzywa członków tamtejszej gminy, 
by nigdy nie tracili z oczu prawdy, że są synami świa Ilości, 
że mają pracować, jak się pracuje w biały dzień, a nie 
kryć się po nocy. Eschatologię św. Pawła uzupełnia św. 
Piotr w drugim swoim liście, kiedy mówi, że u Boga ty- 
siąc lat jest jako jeden dzień, a jeden dzień jako lat ty- 
siące. Mniejsza tu o wyrażenie, bo chodzi tylko o jego sens, 
chodzi o to, że każde powiedzenie eschatologiczne w Ewan- 
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geliach i w listach apostolskich trzeba ująć głęboko, głę- 
biej aniżeli sięga ludzka myśl, a nie należy nim frymar- 
czyć, nie należy go ujmować ciasno, by szkodzić pracy sy- 
nów światłości i samej sprawie bożej. 

U św. Pawia postawa eschatologiczna nie była czymś 
przejściowym, co się nagle zjawiło i znowu minęło, ale 
utrzymywała się dosłownie poprzez wszystkie jego listy, 
od pierwszego do ostatniego, od pierwszego do Salonik 
z roku 51, aź do drugiego listu do Tymoteusza. Wystarczy 
zwięzły przegląd nazw sądu (np. ,, Dzień Pański", „Dzień 
przyjścia Pana Naszego") wystarczy ich interpretacja przez 
sam tekst, by się przekonać, że Św. Paweł nigdzie nie mó- 
wił o cierpieniu dla cierpienia, o śmierci dla śmierci, o pra- 
cy dla pracy, lecz zawsze za wszystkim widzi triumf, zwy- 
cięstwo, zmartwychwstanie. Z catej jego myśli idzie do nas 
raczej powiew wiosennego życia aniżeli tchnienie śmierci: 
idzie na nas jasny optymizm, a nie podcinające energię 
życiową zniechęcenie. Kto głębiej chce wniknąć w ducha, 
jaki dyktował św. Pawiowi wszystkie jego słowa o paruzji 
Chrystusowej, musiałby zestawić kilka klasycznych ustę- 
pów z jego listów r i porównać je z przemówieniami, jakie 
nam zapisał św. Łukasz w Dziejach Apostolskich. 

Jeżeli w listach eschatologicznych zwraca się św. Pa- 
weł więcej do jednostek, to przemówienie jego w Atenach 
nosi cechy społeczne. Kto ma choćby źdźbło zdolności do 
filozofowania, niecli przeczyta z uwagą przemówienie apo- 
stola do helleńskiej mądrości w Atenach. Ujął on tam dzie- 
je ludzkie jako szukanie Boga na wszystkich drogach, cho- 
ciaż w rzeczy samej Bóg jest tak blisko ludzi, że oni sami 
sobie bliżej nie są. Ostrzegał apostoł przed antropomor- 
fizmem, przed religią z dołu, która zmienia wytwory ludz- 
kiej kultury, ludzkiej myśli i sztuki w swoje bożyszcza. Bał 
się św. Paweł antropomorfizmu helleńskiego i antropomor- 
fizmu rzymskiego, bo jeżeli jeden ubóstwiał kulturę, to 
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drugi pod koniec swych dni ubóstwiał imperium i jego ce- 
zara. Zalecał apostoł posłuch dla władzy państwowej, kie- 
dy przypominał, że władza od Boga pochodzi, ale zarazem 
przypomniał władzy jej zależność, gdy ją od Boga wywo- 
dził. Słuchała w Atenach św. Pawła helleńska i rzymska 
Stoa, co za Arystotelesa głosiła wieczny powrót cyklów 
cywilizacyjnych. Ujmując dzieje ze stanowiska religijnego 
jako nieustanne szukanie Boga, nie mógł się apostoł zgo- 
dzić na to, by dzieje ludzkie toczyły się w błędnym kole 
bez Boga i bez celu. Kto szuka Boga, szuka ostatecznego 
sensu dziejów na drodze myśli, sztuki i czynów; kto twier- 
dzi, że się obraca w błędnym kole, ten stracił drogę do 
prawdy i z błędu wydźwignąć się musi. Nie wieczną prze- 
mianę w kieracie dziejowym, lecz czasy określone ma przed 
sobą człowiek na to, by znalazł Boga w myśli, sztuce 
i czynach. Na końcu czeka go Logos, ten, którego myśl hel- 
leńska przeczuwała, ten Nieznany Bóg, w którym wszyscy 
poruszamy się, żyjemy i jesteśmy, Bóg, przez którego dzie- 
je otrzymują dopiero ostateczny swój sens. 

Chociaż z eschatologii Pawiowej bije niezwykły opty- 
mizm to jednak ponad wszystkim góruje moment odpowie- 
dzialności człowieka nie tylko jako jednostki, lecz także 
jako członka wielkiej grupy społecznej. 

III. 

Tomistyczne ujęcie filozofii dziejów ułoży nam się kolo 
trzech ogniskowych idei, z których pierwsza wskaże nam 
na cel ostateczny, druga na środki do niego prowadzące, 
trzecia na formę rozwoju dziejowego. Każdą z tych idei ko- 
lejno zanalizujemy, by ją zestawić z innymi ujęciami. 

1. Zazwyczaj nie chce się dzisiaj sięgać do celu osta- 
tecznego, przyjmując tylko cele pośrednie na to, by je dla 
siebie za ostateczne uznać, oświadczając, że dalej człowie- 
kowi sięgnąć nie podobna. Także tornizm będzie mówił 
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celach pośrednich, ale ich nigdy za ostateczne nie uzna, 
a kiedy będzie ustala! hierarchiczny szereg celów, nazwie 
cele pośrednie środkami. Powiedzmy z góry, źe dla św. To- 
masza cel ostateczny dziejów polega na tym, że przez nie 
dokonuje się asymilacja ludzkości do Boga. Zrazu może 
się to wydać bardzo dziwnym i bardzo obcym, a jednak ta 
myśl występuje także tam, gdzie się dokonała całkowita 
apostazja od Boga. Czul w sobie nieprzeparty pęd do czegoś 
boskiego Nietsche, kiedy w Zaratustrze oświadczał, że nie 
ma bogów, a gdyby istnieli, toby musiał stać się jednym 
z nich. Feuerbach wszeptuje w duszę człowieka: ty sam 
jesteś bogiem. Będziecie jako bogowie na drodze rewolucji 

1 buntu: brzmiała pierwsza na świecie pokusa. To samo 
hasło „będziecie jako bogowie" podejmuje filozofia tomi- 
styczna, z tą jednak różnicą, że tam chciano się upodobnić 
do Boga darmo i na drodze rewolucji, a tutaj asymilacja 
ma się dokonać wysiłkiem i pracą niezliczonych stuleci. 

Bóg występuje wobec człowieka przede wszystkim jako 
Stwórca i dlatego też człowiek twórczą swą pracą usiłuje 
do niego się upodobnić. ') Do wszechmocy bożej zbliżył się 
człowiek w ubiegłym roku, czy też nieco wcześniej o ol- 
brzymi krok, wyzwalając wreszcie energię atomową, tak 
iż może przez to zmienić całkowicie metody produkcji i roz- 
począć nowy okres w rozwoju życia gospodarczego. Może 
jednak człowiek wyzyskać swój sukces inaczej, może spro- 
wadzić na ziemię katastrofę o jakiej się nie śniło Arystote- 
lesowi, kiedy układa! swe powrotne cykle dziejowe. Zbliżył 

: , Aasimilari atl Deutji cst nltimus umriium finis. Ii] Mitem, rjiiocl 
jirupric halict rationeu finis, est bomim. Tinthint igitur rcs iii hoc, 0,1101] 
assimileutur J)co proprie in (nianlum est bonus. Bonitatem autem crea- 
turae non asseąuunUir eo mutlo sieut in Dco est, licet iliriuiim bonitatem 
iinaquacque rcs imitelur secuutlum eiiuiu motlnni. S, c. g. 1. III, 20. 
Sic autem tendutit rcs in similitiniinem Dei eictit effectus in siinili- 
tudinein agenliu. Intentlunt igitur ree naturaliter aasimilari Dco in hoc, 
<lUGii slint causae aliorum. S. c. g. 1. I, 21. 
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się człowiek do wszechmocy bożej i może się zbliżyć do bo- 
żej Opatrzności, ale musi się zbliżyć także do wszechwie- 
dzy bożej, by przeniknąć usposobienia ludzkie i odgadnąć, 
czy nie grozi mu katastrofa ze strony sąsiedniego narodu 
lub państwa. By się ubezpieczyć, musi człowiek zbliżyć się 
przede wszystkim do dobroci i miłości Boga, musi stanąć 
na tak wysokim poziomie moralnym, o jakim dotychczas 
nie myślał, musi na nim stanąć pod grozą, że zamiast bło- 
gosławieństwa przyniesie na ziemię sąd ostateczny i samo- 
bójstwo ludzkości. Albo człowiek podniesie się do nieprak- 
ty kowanej dotąd powszechnie dobroci, zbliżając się o ol- 
brzymi krok do dobroci samego Boga, albo też zbliży sąd 
ostateczny ludzi przez ludzi na ziemi. 

Teodycea mówi o bożych atrybutach, o bożych dosko- 
nalośeiach i to tak, że jedna doskonałość w drugą wchodzi 
t w jakiś sposób z nią się utożsamia, tak iż nie można od- 
dzielić wszechmocy od dobroci, mądrości od sprawiedli- 
wości i miłości. Odkąd człowiek wyzwolił energię atomową 
musi się w dziejach zbliżyć do Boga w ten sposób ujętego, 
doprowadzając do tego, że jego niezwykła moc panowania 
nad przyrodą, jego niezwykła mądrość złączy się z niezwy- 
kłą dobrocią pod grozą wprowadzenia katastrofy w same 
dzieje. Można było sobie dotąd uważać czynnik gospodar- 
czy za rozstrzygający w rozwoju dziejów, ale odtąd na 
pierwszy plan wysunie się ludzkie serce, które się napełni 
albo nienawiścią albo dobrocią, miłością, tak iź jednostka 
jednostce, naród narodowi, i kontynenty kontynentom po- 
dadzą bratnią dłoń na to, by zbliżona do boże i wszechmocy 
ludzka moc stała się dla dziejów i ziemi błogosławieństwem 
a nie niewidzianym dotąd piekłem. 

2. Od celu ostatecznego w dziejach przejdziemy do ce- 
lów pośrednich, które tomizm nazwie środkami, a inni tak 
często będą je nazywali swoimi celami ostatecznymi; łączy 
się to z drugą naszą ideą kierowniczą, z tą, którą Św. To- 
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masz wyraził w niezapomnianym nigdy zdaniu: „Genus 
humanum arte et ratione vivit". Niejeden przetrze oczy 
ze zdziwienia. Przetrze je po raz drugi, kiedy sobie przy- 
pomni, że zwięzły skrót tego zdania „arte et ratione" stal się 
naczelnym hasłem i zawołaniem Odrodzenia i każdego hu- 
manizmu. Może to mistyfikacja? Nie, słowa te znajdują się 
niemal na początku komentarza Tomaszowego do Drugich 
Analityk Arystotelesa. Rozgrzeje nam się dusza, kiedy wni- 
kniemy bliżej w znaczenie, jakie tornizm wiąże z wyrazem 
„ars", sztuka. Sięga ono szerzej aniżeli gdzie indziej, gdyż 
sztuką, „ars" jest dla tomisty wszelka przeróbka materii 
umiejętnie przeprowadzona, wszelka praca, przez którą 
człowiek czyni sobie ziemię poddaną (facoc). — W związku 
z tym i u Arystotelesa i u Św. Tomasza ludzka dłoń nazywa 
się narzędziem nad narzędziami, „instrumentum instru- 
mentorum". Odróżniali średniowieczni myśliciele sztuki 
w znaczeniu naszym od sztuk wyzwolonych, „artes libera- 
les". Tak czy inaczej każda praca człowieka powinna być 
sztuką i należałoby ją nazwać „ars liberatrix", gdyż wyz- 
wala ona człowieka z ogólnego prądu biologicznego. Sztuka 
wyzwala człowieka z natury, zamieniając go w jej pana 
i zwycięzcę tak, iż nie on będzie się stosował do natury, ale 
każe naturze stosować się do jego pomysłów. Dlatego sztu- 
ka wyzwala człowieka, ponieważ w jego dłoni pracuje wła- 
ściwy mu rozum, „ratio". Nie można w człowieku oddzielać 
rozumu od dłoni, „ratio" od „ars". To też od wieków śre- 
dnich na czoło życia mieszczańskiego wysunął się „artifex" 
przeciwstawiając się dawnemu niewolnikomi, „servus", 
temu, który ulega człowiekowi jak wegetacja ulega przy- 
rodzie. Kwestia społeczna sprowadza się do kwestii nie- 
wolnictwa we wszystkich krajach, we wszystkich czasach 
i we wszystkich ustrojach, gdyż nigdzie człowiek nie chciał 
być niewolnikiem, a wszędzie chciał być artifex, tym, któ- 
ry wyzwala ducha i wyzwala siebie. Kwestia społeczna 
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nie jest tyJko kwestią życia gospodarczego, kwestią włas- 
ności, kwestią ustroju, lecz także i przede wszystkim kwe- 
stią człowieka w tym znaczeniu, żeby żadna jednostka ludz- 
ka nie była nigdzie z prawa, z konstytucji niewolnikiem lecz 
wyzwalającym się człowiekiem, „artifex". Trzeba z rado- 
ścią powitać wszelkie kursą dopełniające, wszelkie uniwer- 
sytety robotnicze i ludowe, bo z nich ma Wyjść „artifex", 
człowiek, który się wyzwala, który się będzie buntował, 
jeżeli będzie miał z prawą zostać niewolnikiem. 

Także sztuki pięknie wyzwalają, są „liberatriees" 
w tym znaczeniu, że nad przyrodą budują nowy świat ludz- 
kiej kultury. Ich wpływ budzi w człowieku erosa twórczego, 
który w swoim locie potrafi się podnieść do wartości du- 
chowych i zatęsknić do Piękna absolutnego. Eros twórczy 
nie dotyka materii lecz szczytu duszy, by przez „artes li- 
berales*' wyzwalać w dalszym ciągu człowieka i zmuszać 
przyrodę do tego, by się stosowała do jego pomysłu. 

Jeszcze ściślej łączą się tutaj sztuka i rozum, „ars" 
i „ratio" zwłaszcza kiedy trzeba przerabiać już nie tyle 
świat zewnętrzny ile samego człowieka (Ingarden). Prze- 
rabia człowieka przede wszstkim praca nad żywiołem uczu- 
ciowym na to, by z niego wyczarować to, co mimo wszystko 
jest najpiękniejszym na świecie, wyczarować ludzką do- 
broć i świętość, wyczarować charakter moralny. W nie- 
zwykle przenikliwy sposób przedstawił Arystoteles w Ety- 
ce Nikomachejskiej, jak umiejętnej pracy trzeba na to, żeby 
z człowieka zrobić wewnętrznego artystę, tego, który potrafi 
w swym życiu zachować umiar, chociaż ma w sobie uczu- 
ciowy żywioł. 

Nie potrafił Lindworsky nawiązeć swych uwag o kształ- 
ceniu woli ani do Arystotelesa ani do św. Tomasza z Akwi- 
nu: wprawdzie i on mówi, że kształcąc wolę, trzeba mieć 
przed sobą raczej ideał artysty aniżeli atlety, ale sam po- 
pada w jednostronność intelektualizmu; ograniczając się 
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do życia przedstawionego. Umie wskazać, jak uchronić się 
umiejętnie przed wyobrażeniami natrętnymi, umie wskazać, 
jak się zrywa pozornie nierozerwalne łańcuchy wyobrażeń, 
a jednak nie ma zrozumienia, że człowiek jest artystą prze- 
de wszystkim wtenczas, kiedy przez rozum i wolę opanuje 
w sobie żywioł uczuciowy, wykształcając z niego i w nim 
zespól sprawności moralnych przez poszczególne akty, umie 
stopniowo doprowadzić do opanowania życia nczuciowo- 
pożądaw czego nie w sposób despotyczny, nie przez walkę 
przeciwko temperamentowi i konstytucji, lecz przez jakieś 
zręczne chwyty, przez petne żyeia powtarzanie tych samych 
aktów, przez swoistego rodzaju sztukę czy bystrą politykę 
wewnętrzną, „pol i lico principatu. ') Nie tworzy się charak- 
teru przez gwałt nad temperamentem lecz przez stopniowa 
sublimację życia uczuciowo-pożądawczego, 

Nie jest człowiek wieżą z kości słoniowej, w której by 
się sam zamykał, nie jest nomadą Liebniza, która nie ma 
drzwi i okien wychodzących na zewnątrz, lecz jest istotą 
społeczną, bo tylko przez życie w społeczeństwie może 
spełnić swój istotnie ludzki cel, może się stawać coraz wię- 
cej człowiekiem. Dwie wielkie sprawy w etyce głosiły wie- 
ki średnie, jedną sprawiedliwości społecznej, drugą milo- 

') Cum autem iitrumque, scilicet lucinbruni cxtcriiia cl appet i i a - 
interior a superiori parte anitnae inoyeantnr; taincii alitcr, et alitcr: 
runu mi mlinim ejtteriuB ad nu tum obedit superiori imperanti al>sque ulla 
rcptignantla secimdnui itaturae ordincm T niai sił imcpedimciilLini atitpjoii: 
nt jMitet iii mann et pede: appctilus autem inferinr łialiel propriain in- 
clinal innem ex natura sna. liii r] r non ulrcdit superiori appctilui ad nu- 
tttm, aed interdum rcpugnat; tmdr Aristolrtes ilit-il iii 1'nlilica snu (liii. 
I. cap- III) miod aninia doininatur corpuri despulica prineipatu, sicut 
dominat scrvo, ipii non habet facullalein reuistcndi in aliijno ini|ierio 
domini; ratio vern tlominantur inf criorihus auiniac partibus regali et 
politico prineipatu, id est sieni reges et priucipes rivitatura dominatur 
liberia, n u > babeiit ius et faeultatem repugnaudi ipianttim ad aliipiii 
praecepta regis vel principia. S. Thomae Aipiinatis Qnaestiuties displitae, 
De yirliitibus in communi. Rnmae 1931, p. 497 I). 
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śei. Jeżeli przez pierwszą wchodzimy w dziedziny zagad- 
nień społecznych, to przez drugą wkraczamy w dziedzinę 
obowiązków religijnych względem Boga. Kto zdobywa cno- 
tę sprawiedliwości społecznej, ten wszystkie akty swych 
sprawności moralnych podnosi do jej poziomu; kto docho- 
dzi do miłości Boga, ten samą sprawiedliwość społeczną 
zmienia w rodzaj kultu religijnego. Już sprawiedliwość 
społeczna sama w sobie ma coś bo.sk i ego, a podnosi się do 
poziomu kultu religijnego wobec Boga przez akty miłości. 
To też nic dziwnego, że wielka sprawa sprawiedliwości 
społecznej stała się jednym z głównych motorów w dzie- 
jach ludzkich. Zapewne spóldzialają tutaj czynniki gospo- 
darcze, zapewne działa tutaj jako bodziec biologiczny, fi- 
zyczny głód, ale sprawiedliwość społeczna jest przede 
wszystkim zagadnieniem moralnym, które daleko silniej 
dręczy dusze aniżeli głód dręczy ciało. To też encykliki 
społeczne dwóch papieży, Leona XIII i Piusa XI, stanowią 
dokumenty historyczne, bo dowodzą, że w Kościele jako 
w organizmie religijnym odczuwano wielką sprawę spra- 
wiedliwości społecznej niemniej silnie aniżeli w jakich- 
kolwiek innych grupach społecznych. 

Mówi się dzisiaj o myśleniu atomizującyrn i całościo- 
wym, a całościowe dzieli się znowu na organiczne i tota- 
listyczne, zwłaszcza, kiedy chodzi o jego związek z ustrojem 
społecznym. W samym ustroju trzeba znowu wyodrębnić 
technikę organizacji od jego ducha, związanego z prawem 
na tura lny m i pozytywnym. Jeżeli więc chodzi o myślenie 
nad ustrojem społecznym, to wszystkie encykliki Leona 
XIII i Piusa XI przyjmują tylko jeden totalizm, a miano- 
wicie totalizm Boga w stosunku do świata, ten totalizm, 
który nikomu nie ctąży, nikogo nie rani, z nikogo nie robi 
niewolnika, jeżeli go się tylko głęboko rozumie. Przyjmują 
wszystkie encykliki organizację ludzi w kierunku pozio- 
mym, organizację robotników osobno i pracodawców osob- 
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no, ale głosiły i zawsze głosić będą, że potrzebna jeszcze 
organizacja w kierunku pionowym, która by łączyła robot- 
nika z pracodawcą. Wcale a wcale nie zmienia się poło- 
żenie przez to, że państwo przejmuje na siebie wielkie 
warsztaty przemysłowe i rolnicze, bo także między pań- 
stwem, a robotnikiem musi i powinien istnieć żywy zwią- 
zek organizacyjny, i to taki, żeby o wszystkim decydował 
czynnik moralny, gdyż inaczej będzie musiał rozstrzygać 
terror. Potrzeba czynnika moralnego była najgłębszym 
źródłem, z którego wyszły encykliki papieskie, świadcząc 
sobą, że także dla Kościoła wielką sprawę w rozwoju 
ludzkich dziejów jest sprawiedliwość społeczna. Tego za- 
pewne nikt nie zaprzeczy, że zarówno w „Rerum Novarum" 
jak i w „Quadragesinio anno" bierze Kościół w obronę tych, 
którym grozi niewolnictwo i zatracenie osobowości przez 
niesprawiedliwy nacisk z góry. Bronił Kościół i bronić bę- 
dzie tych, którzy są u dołu bez względu na ustrój. 

Także stosunek władzy państwowej do poddanych wy- 
rażać się powinien w pewnej sztuce, „ars", w roztropności, 
„prudentia gubernativa" a nie w gwałcie, tak jak nawza- 
jem stosunek poddanych obywateli do władzy powinien 
się wypowiadać w podobnym takcie, w roztropności, w pew- 
nej umiejętności moralnej, „ars", a nie w gwałcie od dolu. 
Co obowiązuje w własnym życiu wewnętrznym, to obowią- 
zuje także w życiu społecznym według naczelnej zasady 
tomistycznej : „genus humanum arte et ratione vivvit", 
ludzkość żyje ze sztuki i przez sztukę, z rozumu i przez 
rozum, a nigdy przez gwałty, chociaż sztuka nie wyklucza 
bynajmniej wewnętrznej czy zewnętrznej harmonii. 

3) Tomiśei i nie tomiści mogą sobie zapisać w swych 
notatnikach trzecią naszą ideę ogniskową, która naogół 
jest desyć nieznana. Sprowadza się ona do tezy ewolucji 
w dziejach ludzkich i to zarówno w dziedzinie myśli 
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a zwłaszcza filozofii, jak i w dziedzinie życia społecznego. ') 
Zaznacza najpierw św. Tomasz, że człowiek z natury swej 
rozumowośei dąży zawsze od tego, co jest mniej doskonale, 
do tego, co jest więcej doskonale, zarówno w swej myśli, 
jak i w działaniu. Na początku dziejów filozofii spotykamy 
poglądy naiwne, po których następują inne, coraz dosko- 
nalsze, coraz więcej krytyczne. Podobnie w życiu społecz- 
nym widzimy w jego początkach instytucje bardzo niedo- 
skonale, prymitywne, zarodkowe, ale stwierdzamy, że z bie- 
giem czasu zmieniają się w coraz lepsze i doskonalsze. Źró- 
dłem tych zmian są silne napięcia, jakie powstają między 
obowiązującym prawem czy konstytucją a pomiędzy zmie- 
nionemi warunkami życia zbiorowego. Napięcia wzrastają 
wreszcie tak bardzo, że tworzą się nowe zwyczaje, nowe 
sposoby obchodzenia normy, która działa raczej jako hamu- 
lec, dopóki prawodawca wreszcie hamulca nie usunie przez 
nowe prawo. Tę teorię przechodzenia ludzkości w życiu 
społecznym ze stopnia mniej doskonałego na doskonalszy 
nazwałem perfekcjon izmem, który na pewno nie różni się 
od postępu, głoszonego przez Condorceta, i nie popada 
w naiwne mniemanie, jakoby między stopniem a stopniem 
nie było nigdy napięć, nie było nigdy takich lub innych 
protestów przeciwko przeżytkom w ustawodawstwie. 

Na baczną uwagę zasługuje to, co Św. Tomasz mówi 
o sztuce rządu, „prudentia gubernativa", która wprowadza 

') Humanae ratioui uattirale csee videtur, Ht gradilms al> impcr- 
fecto ad perfectum peryeniat. Linde ridcmus in scieniiis specu! ativis, 
<|iiod <pii primo philosophali sunl. ([iiaedain ttnperfecta tradiderunt, ijuac 
postmodum per posteriorcs sunt Iradita magia perfcctc. [ta etiam ct 
iii operaliilibiis; nam primi, cpii imerideruut invcnire alk[uid utile 
eommunitali hoininutn, non yaleules omnia ex seipeis eonśiderare, insti- 
liicrunt tjuacilam itnperfecta i u multie deficientia, qnac posteriores 
miitoYcruiiI, itistitueiitcs alin.ua, tpiae iii paucioribuB deficere poBBimt 
a commiini u li li tale. S. tli, 1, II, q. 97, a 1. 



20 



DOKĄD IDZIEMY 



w swą akcję zarówno przeszłość dziejową jak i teraźniej- 
szość i przyszłość.' Bierze w rachubę przeszłość dziejowa 
na to, by nie popaść w błędy futuryzmu, który nie uwzglę- 
dnia w reformach faktycznie istniejącego ustroju, jako wy- 
padkowej poprzedniej ewolucji. Bierze w rachubę teraź- 
niejszość, twierdząc, że rządzący czynnik, jednostkowy czy 
zbiorowy musi mieć zdolność intuicyjną, „intellectus", by 
chwytać w lot rodzące się napięcia, zjawiające się potrzeby 
zmiany i niedopuścić do gwałtownych reakcyj od dołu. 
Bierze w rachubę przyszłość przez przewidywanie, oparte 
na badaniach naukowych, by nie popaść w utopie, które 
niszczą to, co jest, nie umiejąc na jego miejsce zbudować 
nic lepszego. 

Głęboki optymizm tkwi we wszystkich trzech ognisko- 
wych ideach, około których układa się tomistyczna filozo- 
fia dziejów. Pierwsza otwiera przed ludzkością nieskończo- 
ne, boże horyzonty. Druga wskazuje, w jaki sposób można 
podchodzić do niedoścignionego ideału, wskazuje, że jedyną 
drogą jest ta, która się nazywa sztuką i rozumem: „genus 
humanum arte et ratione vivit". Trzecia twierdzi, że do- 
póty będą się rodziły w żyjących społeczeństwach wielkie 
zbiorowe napięcia, dopóki nie przejdą ze stopnia mniej do- 
skonałego w swym rozwoju na stopień doskonalszy, zbli- 
żając się w ten sposób do ostatecznego swego celu, jaki po- 
daje idea pierwsza, 

W związku z tym wszystkim rodzi się pytanie, czy 
ludzka kultura jest czymś statycznym, czy czymś dynamicz- 
nym, czy jest przede wszystkim jakąś całością istniejących 
już wytworów ducha ludzkiego, czy też żywym, nieustają- 
cym procesem. Idea pierwsza tomizmu mówi najwyraźniej 
o procesie upodabniania się do Boga, „assimilari Deo", 
drugi idea mówi o życiu, za tym o ciągłym ruchu, o ciągłej 
zmianie: „genus humanum vivit.„", trzecia głosi tezę o nie- 
ustannym przechodzeniu ze stanu mniej doskonałego 
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w stan doskonalszy. Nasze idee zapewne nie zaprzeczają 
wartości powstałych już instytucji, ale twierdzą, że instytu- 
cje same są na to, ażeby poprzez nie przechodził nurt ży- 
cia, który zanosi do odwiecznego Logosa, przez którego 
wszystko się stało i do którego wszystko podąża. Dynamizm 
tomistyczny sięga dalej aniżeli wszelkie inne dynamizmy, 
te które z celów pośrednich robią cele ostateczne, tracąc 
przez to ten niesłychany rozmach w duszy człowieka, kiedy 
widzi przed sobą nieskończone horyzonty, a w sobie czuje 
niemilknącą podnietę do tego, by się upodobnić nie do rze- 
czy, nie do człowieka, nie do jakiegoś procesu, lecz do sa- 
mego Boga. Na drodze do Boga, na pośrednich etapach 
możemy się z innymi spotykać, możemy się z nimi łączyć, 
w jakiś sposób współpracować dla wielkiej sprawy spra- 
wiedliwości społecznej, ale ostatecznie i samą sprawę spo- 
łeczną podnosimy wzwyż, robiąc z niej wielkie zagadnienie 
moralne i sublimując cały proces jej urzeczywistnienia 
w wielki akt kultu bożego. W niczym nie umniejszamy 
sprawiedliwości społecznej, w niczym nie zacieśniamy ba- 
dań naukowycli nad wszystkimi jej poszczególnymi zagad- 
nieniami i wiemy, że w tym możemy z innymi iść razem, 
ale poza tym sięgamy do człowieka, do tego co w nim naj- 
głębszego, do jego ducha, do jego godności, wstrząsając 
w nim tym wszystkim, co nie przemija, co nieśmiertelne, 
co się nie da ujarzmić, zniewolić i chce zawsze iść w górę, 
a jeżeli w górę nie idzie jest przynajmniej wiecznie niespo- 
kojne. Może gdzie indziej porozumiem się z tymi, którzy 
nawiązują dzisiaj do Św. Augustyna, zwracając się do 
współczesnej fenomenologii, do współczesnej 'filozofii war- 
tości na to, by wskazać, że człowiek ma w sobie immanen- 
iny ceł dla wszystkich swych dążeń, ten mianowicie, by 
być człowiekiem. Zgoda, my mówimy, — żeby być człowie- 
kiem i coraz więcej człowiekiem, wcielając w życie tak jak 
oni wielkie wartości kultury, wszelką rzetelną wiedzę, 
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wszelkie rzetelne dobro i wszelkie rzetelne piękno, twier- 
dząc ponad to, że istnieją dwie wielkie sprawy na świecie: 
sprawiedliwość społeczna i kult Boga. 

Nie głosimy teorii katastrof, ale wiemy wszyscy, że 
katastrofy w dziejach ludzkich się zdarzają; widzimy na- 
ocznie, że minęły lub mijają dawne formy życia, wstrzą- 
śnięte we wszystkich swych składnikach przez ostatnią woj- 
nę światową, ale i to pewne, że po tej katastrofie zrodzi 
się i rodzić będzie dążność do budowania filozofii dziejów, 
albo do wtłaczania dziejów w ramy dawniej zbudowanych 
teorii: Każdemu woino na własną odpowiedzialność. 

IV. 

Mamy nadzieję, że po krwawej wojnie światowej pod- 
niesie się znowu ludzkość ze stopnia niższego na stopień 
wyższy kultury materialnej i duchowej w imię zasady po- 
stępu, jakąśmy u św. Tomasza dostrzegli. Kiedy chodzi 
o szczegółowe przewidywanie przyszłości jest on bardzo 
ostrożny i mówi tylko o mniej lub więcej prawdopodob- 
nych wnioskach, „consecturatio", ale, jeżeli chodzi o ogól- 
ny obraz ludzkości, to nie wątpi ani na chwilę, że dzieje 
ludzkie niosą nas ciągle naprzód, upodabniając coraz wię- 
cej do Boga. Od czasów Sorela mówi się o nowoczesnym 
micie, który zawiera w sobie jądro myślowe, otoczone ma- 
rzeniami, wyrosłymi z gorącego ukochania jakiejś sprawy. 
W tomiżmie wyjaśni się genezę mitu w sposób bardzo pro- 
sty, bo się wie, że miłość podniesiona do pewnej ekstazy, 
mobilizuje wszystkie nasze władze poznawcze i pożądaw- 
eze, mobilizuje rozum i wyobraźnię, doprowadzając je do 
najwyższego wysiłku. Może być tak, że marzenia wyobraźni 
górują nad rozumem, albo też idą przeciwko jego wskaza- 
niom. Człowiek pod tchnieniem miłości zaczyna nieraz ma- 
rzyć z rozumem lub przeciwko rozumowi, zgodnie z etyką 
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lub przeciwko jej najpierwotniejszym zasadom. Mitem złym, 
okrutnym dla narodów europejskich byt mit rasistowski, 
który wywołał ostania pożogę wojenną- Z klęską Niemiec 
nie poszły jednak wszystkie miły do grobu, bo pod wpły- 
wem impulsów miłości szuka człowiek poetycznego znaku 
dla swych myśli i uczuć, by przez to porwać za sobą milio- 
ny. Istnieją mity antyreligijne i mity, które w religię by- 
najmniej nie godzą. Kiedy Maritain na zjeździe międzyna- 
rodowym tom i stów w Poznaniu roztaczał przed słuchaczami 
świetlany obraz przyszłego typu kultury chrześcijańskiej, 
nazwał swoją myśl mitem w ujęciu Sorela. Po przeprowa- 
dzeniu rozumowania może wyobraźnia marzyć, kiedy ser- 
ce nie pozwoli jej zasnąć. Z serca rośnie pragnienie, żeby 
raz wypracowane ideały urzeczywistniały się w przyszło- 
ści, stając sie źródłem szczęścia d!a całych grup społecz- 
nych. 

Także w filozofii dziejów pojawiają się marzenia, wy- 
powiadając obok uzasadnionej myśli najczęściej serdeczne 
pragnienia autora lub cal ej nawet grupy społecznej. Jeże- 
liby katolik mial dzisiaj wypowiedzieć swoje marzenia, to- 
by oświadczył, że jak św. Pawef pragnie nowej paruzji, 
nowego objawienia się Chrystusa w dziejach przez nasze 
dłonie i mózgi, nasze serca i myśli, Paruzje Chrystusa do- 
konywały się raz po raz, odnawiając ciągle oblicze ziemi. 
Spodziewamy się, że po ostatniej wojnie światowej odnowi 
się oblicze ziemi nie tylko przez uwolnienie energii ato- 
mowej, lecz także i przede wszystkim przez to, że pojawi 
się nowy świat sprawiedliwości społecznej i miłości, by 
się upodobnić do Boga we wszystkich Jego atrybutach i do- 
skonalościach. Boimy się mocy człowieka bez niezwykłej 
Jego dobroci, boimy się nawet sprawiedliwości bez miło- 
ści, gdyż sprawiedliwość mogłaby się wyrodzić w okru- 
cieństwo. Stanęła Polska nad Odrą i Nyssą, by spełnić 
na odzyskanej ziemi piastowskiej wielkie dziejowe zadanie: 
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jeżeli ktoś chce mówić o polskim micie na najbliższą przy- 
szłość, to go poniesie na nowe nasze ziemi. Maritain mówi 
o nowym typie kultury chrześcijańskiej, powstałej pod 
wpływem ■ naszej religii, która mieszka i powinna miesz- 
kać w całości kultury tak immanenlnie, jak Bóg mieszka 
w stworzonym przez siebie wszechświecie. Każdy katolik 
w Polsce pragnie gorąco, żeby aż do Odry i Nyssy doko- 
nała się paruzja Chrystusa przez polską pracę i polski wy- 
siłek myślowy. Niech nam nikt nie wmawia, że wielkie rze- 
sze robotnika i chłopa w naszym kraju od Boga odchodzą, 
zapisując się pod znak ateizmu. Nie, ateizin rychło nudzi, 
męczy i zabija ludzką twórczość. Boimy się ateizmu w jego 
pierwszym rozmachu, ale nie boimy się go na dalszą metę, 
bo znudzi i zmęczy i do siebie zniechęci. Gorszym jest to, 
że podcina twórcze siły w społeczeństwie. Kto chce na to 
dowodu, niech wnijdzie w wielkie laboratorium społeczne, 
pracujące na ziemi od tylu wieków i niech się przypatrzy 
ateizmowi buddyjskiemu, niech się przypatrzy, jak czło- 
wieka znudził, jak go zmęczył i do ukochania bezwładu do- 
prowadzi!. Katolicyzm bierze na swój sztandar tezę tonii- 
s tyczną: „genus humanum ar te et ratione vivit: żyjemy 
z pracy dłoni i duszy naszej, by iść coraz wyżej ze stopnia 
na stopień, coraz silniejsi przez każde nowe narzędzie my- 
śli i techniki, ale także coraz lepsi, coraz więcej do Boga 
zbliżeni. 
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LEON HALBAN 

PROBLEM KULTURY NIEMIECKIEJ 

■ Zarówno w Niemczech, jak i w krajach zwycięskich 
i neutralnych hardzo często spotykaliśmy się po roku 1918 
z poglądami, które bywały mniej lub więcej dobrze i do- 
kładnie uzasadniane, że z upadkiem cesarstwa nastała no- 
wa era. Prawdziwe oblicze kulturalne narodu nareszcie 
się odsłoni i swobodnie będą się mogły rozwinąć te wiel- 
kie wartości, które dotychczas były tłumione i paczone 
przez panujący ustrój. 

Myślano przy tym przede wszystkim o tych warto- 
ściach, jakim dali swego czasu wyraz Lessing, Schiller, 
Goethe, Herder, Kant, Aleksander i "Wilhelm von Hum- 
boldt i tylu ich następców, którzy wyznawali szczerze i sta- 
nowczo humanitaryzm i „Weltburgertum". ') 

Przytaczając i przypominając poglądy Schillera czy 
Kanta o „der Mensehheit Wiirde" — „ o godności ludzko- 
ści", wspominano, że przecież ten ostatni, w którym wielu 
upatrywało par excellence filozofa Niemców, byl także 
autorem traktatu o wiecznym pokoju („Zum ewigen Frie- 
den", 1795). 

W kolach pacyfistów, które, jak wiadomo, szczególnie li- 
czne i wpływowe były w krajach anglosaskich, zawsze pa- 
miętano o tej zasłudze Kanta. Równocześnie z zapałem wyry- 

') Por. O. Willmann, Geschichte des Ideał i sinus {!! toiny, II 
wyd. 1907), F. Sciiaub, Die kat. Caritas und iare (Jegner (wycl. 
w r. 1909); M Scheler, Wesen und Formen der Sympathie (1923); 
.). Rupp Zur Geschichte der Humań itat (19155), L. Lei s te. Der Hu- 
manitats tjedanke in der Popularpliilosophie der deutschen AuE- 
klaruriR {ip:«). 
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wano niepamięci i przytaczano wszystkich uczonych i pi- 
sarzy niemieckich, którzy byli przeciwnikami wojen i bru- 
talności. Podkreślano chętnie wielkość nakładów i popu- 
larność Berty von Sultner, autorki tak bardzo swego czasu 
poczytnej powieści „Die Waffen nieder!" (1890). Powieść 
ta spowodowała powstanie odrazu w roku 1890 austriac- 
kiej, a w rok później niemieckiej „Friedengesellschaft". 
Ż szacunkiem odzywano się wszędzie o Friedzie, autorze 
wydanego w 1909 „Die Grundlagen des ursachlichen Pa- 
cifismus", które napisał w czasie wojny i ogłosił w roku 
1916. Po klęsce roku 1918 liczba zwolenników Frieda przed- 
stawiała się chwilowo bardzo pokaźnie. 

Wrażenie zasadniczej zmiany nastrojów i kierunków 
utwierdzały także dążności pokojowe i ogólnoludzkie 
II Międzynarodówki, której przedstawiciele odgrywali 
przecież po klęsce tak poczesną rolę w rządach Rzeszy 
i krajów związkowych, jak nie mniej zachowanie się kościo- 
łów protestanckich, ich praca humanitarna oraz publika- 
cje, w czym zresztą nie różnili się od swoich odwiecznych 
katolickich antagonistów. 

Już sam wybór Wejmaru na miejsce zebrania i obrad 
Konstytuanty zdawał się świadczyć, że naród niemiecki 
przez tych swobodnie wybranych przedstawicieli uroczy- 
ście stanął pod znakiem ideałów, które reprezentowała ty- 
loletnia siedziba Goethego i Herdera. Wybór miejsca po- 
jęto jako solenne odżegnywanie się od fryderykowskiego 
Poczdamu. Wierzono, że naród uwolniony z krępujących go 
dotąd więzów, nałożonych mu przez Hohenzollernów, bę- 
dzie żyl i pracował w duchu tego, co nazywano właściwą 
i prawdziwą kulturą niemiecką. Wierzono, że nastąpił 
zwrot radykalny, a wszelkie wysiłki nawewnątrz i naze- 
wnątrz zostaną zwrócone ku szczytnym ideałom, które uj- 
mował tak wzniosie np. już w roku 1798 Herder w „Briefe 
zur Beforderung der Humanitat". 
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Jest rzeczą niezmiernie ciekawą, że obrońcy narodu 
niemieckiego po r. 1918 nie pamiętali i nie chcieli pamię- 
tać o wielu innych sprawach. 

Łatwo przechodzono do porządku dziennego nad fak- 
tem, że obok Kanta, którego znaczna część uczniów poszła 
ideowo dość odmiennymi drogami, o wiele większą popu- 
larnością cieszyli i cieszą się Fichte, Hegel, Schopenhau- 
er, Nitsche. A ci przecież nie byli głosicielami ogólnoludz- 
kich dążności i pacyfizmu. 

Nie zwracano uwagi, że socjaldemokraci, którzy zgo- 
dnie z programem erfurckim zapowiadali bezwzględną woj- 
nę wojnie, głosowali w parlamencie berlińskim w chwili 
jej wybuchu i w grudniu 1914 r. jednogłośnie, z wyjątkiem 
Karola Liebknechta, za przed łożeniami rządu cesarskiego. 
A pamiętajmy, że stanowili oni najliczniejszą partię 
w Reichstagu, liczyli bowiem 110 posłów. Dopiero w mar- 
cu 1915 roku liczba oponentów z tego stronnictwa zwięk- 
szyła się o 100%, to znaczy, że L i eb knecht dosta! jednego 
towarzysza. Zapewne liczba ta następnie wzrosła. O ile 
pamiętam, nie przekroczyła nigdy jednak dwudziestu kil- 
ku. Wśród tych zaś, którzy do końca popierali rząd ce- 
sarski, znajdowali się Ebert i Schiedemann, z których 
pierwszy objął następstwo po cesarzu jako prezydent Nie- 
miec, a drugi — kanclerstwo. 

Odgrywające w Konstytuancie Wejmarskiej obok so- 
cjaldemokratów decydującą rolę Centrum katolickie, jesz- 
cze w latach powojennych nieraz przypominało, że w roku 
1914 slalo zwarcie przy rządzie i do końca nie opuściło 
cesarza. A było ono w dawnym parlamencie drugim z kolei 
najsilniejszym stronnictwem, liczyło bowiem 92 postów. 
W Wejmarze zachowało swoje poprzednie znaczenie. 

Prawda, podkreślano później w jego kolach, że było 
wielkim błędem, jeżeli przez pewien czas jego przedstawi- 
ciele, na przykład tak bardzo czołowy Erzberger, opowia- 
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dali się stanowczo za bezwzględną walką łodziami podwod- 
nymi i lotnictwem oraz za aneksjami. Późniejsza zmiana 
poglądów tutaj nas jednak nie interesuje. 

Możemy także pominąć, że w tych obu przykładowo 
wspomnianych obozach tak bardzo popularną była aż do 
roku 1918 koncepcja znana pod nazwą „Mitteleuropa". Jej 
wymownymi teoretykami i propagatorami, wśród zresztą 
wielu innych, byli Franciszek Naumann -) i H. Oncken. ł ) 
Z narodowym socjalizmem stanie się ona punktem wyjścia 
dla usiłowań skonstruowania na szerszej podstawie geo- 
graficznej Nowej Europy. 

Nie chcę oczywiście twierdzić, jakoby większość obra- 
dujących w Wejmarze zachowywała się świadomie i cał- 
kiem nieszczerze. Głośne opowiadanie się przy ideałach 
budzących w świecie sympatię nie wynikało tylko z chęci 
wprowadzenia w błąd zwycięzców. W ostatnich latach moż- 
na było spotkać się z takim przypuszczeniem. Nie sądzę 
jednak, żeby ono odpowiadało prawdzie; zbyt wiele bo- 
wiem okoliczności przemawia przeciw temu. 

Naturalnie byli wśród posłów W ej mar u i tacy, którzy 
pozostawali wierni swojej przeszłości i dla których idea- . 
lem pozostawał zawsze Poczdam. Z lekceważeniem odno- 
sili się do ideologów Wejmaru, którzy mieli oparcie 
w większości złożonej z 163 socjaldemokratów i 92 cen- 
trowców. Liczebnie w 1919 r. nie stanowili oni jednak 
wiele. 

Jeżeli niezależnie od pewnych wykolejeń przeszłości 
zwrócimy uwago na zachowanie się podówczas np. Eberta 
Scheidemanna, Erzbergera, Groebera, Mausbacha, Bayer- 
lego i innych to trudno nie wierzyć w ich szczerość. Nadto 
duże wrażenie robiła europejskość Kathenau'a, jego szczery 
„Wellbiirgertum", głoszony i broniony w różnych świetnie 

*) Mitteleuropa (1915). 

») Dag alte u ud das neue Mitteleuropa. 



29 



i.i-;u\ ha lb a. i 



napisanych publikacjach. Zjednywały one temu niezwykłe- 
mu politykowi i organizatorowi życia gospodarczego duże 
wzięcie poza granicami Niemiec. W niepamięć też poszły 
wyjątkowe zasługi położone w latach 1914 — 18 przez Rathe- 
nau'a dla przemysłu wojennego, którego był jednym z głów- 
nych twórców. *) 

Wśród uczonych, literatów, dziennikarzy można było 
wówczas spotkać się często ze zdaniem, że naród niemiec- 
ki został ze swojej właściwej drogi zepchnięty na manow- 
ce. Mimo swoich zalet wojskowych i organizacyjnych jest 
on przecież naprawdę właściwie narodem „der Diehter und 
Den ker", „poetów i myślicieli". W tym zaś związku należy 
katastrofę roku 1918 uważać raczej za okoliczność pomyśl- 
ną dla jego dalszego rozwoju. Zwraca ona bowiem Niemców 
ich właściwemu przeznaczeniu. Mogą zresztą tą drogą dojść 
do pierwszeństwa między narodami, którego orężnie osią- 
gnąć nigdy nie zdołają. 

W tym ducliu formował w r. 1919 Keyserling pogląd, 
że dziejowym posłannictwem Niemców jest zbawienie i od- 
rodzenie świata głębią swojej duszy. W rezultacie obiecy- 
wał im wzamian władztwo nad ludami. W roku 1920 To- 
masz Mann w „Betraclitungen eines Unpolitischen" pouczał 
swoich rodaków, że nie powinni marzyć o zapanowaniu 
nad światem polityką i silą. Zupełnie się do tego nie na- 
dają, gdyż Niemcy są: „narodem najmniej żądnym wła- 
dzy, zgoła nie ciasnym i nie twardym, nie egoistycznym 
i nie szowinistycznym". 

Trudno nie zauważyć, że tak w literaturze jak i w pu- 
blicystyce aktualizowano i utrwalono z cala szczerością po- 
jęcie „des biederen deutschen Michels", Głosiciele jego 
chwały wierzyli przy tym naprawdę, źe po oswobodzeniu 

4 ) Z pism Rai ben a u a należy w tym związku przede wszyst- 
kim wymienić: Zur Meidianik des Geistes. Von kommenden Dingen 
(1917). Die neue Geęselschnft i Der neue Staat (1919). Autonomie 
der Wirfsehaft (1920). 
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go z dotychczasowej niewoli, stanie się on prawdziwym 
„Gehilfe Gottes" w wielkim, boskim dziele zjednoczenia 
narodów, podług lak pięknej koncepcji Herdera, niegdyś 
su per intendenta Wejmaru. 

Śledząc po roku 1918 poczynania nad realizowaniem 
W Niemczech demokracji i opanowywaniu niesłychanych 
trudności wewnętrznych, wyczuwało się, iż ci liczni ideolo- 
gowie Wejmaru są naprawdę przekonani, że rzeczywi- 
ście pracują nad urzeczywistnieniem tego, co oni i za- 
granica uważali za wyraz prawdziwej kultury i duszy 
niemieckiej. Równocześnie zdawali sobie oni co prawda 
sprawę z istnienia także odmiennych prądów i nastrojów, 
które po bardzo krótkim okresie niedwuznacznie już za- 
częły się ujawniać. Ale chociaż powodowały one duże 
trudności, ideologowie ci zdawali się je traktować jako 
uieposiadające na dalszą metę znaczenia. Były dla nich 
na razie wprawdzie bardzo kłopot 1 i we, ale były tylko remi- 
niscencjami przeszłości. Zdobywano się na stanowcze kro- 
ki odporu, jeżeli sprawy dochodziły za daleko, naprzyklad 
w chwili puczu Kapp'a w 1920 czy Hitlera 1923 roku. 
Zresztą pocieszano się, że naród w gruncie rzeczy stoi za 
reprezentantami swojej prawdziwej kultury, czego dał do- 
wód chociażby w wyborach 19 stycznia 1919 roku. Wpraw- 
dzie już w roku następnym : ) wybory z 6 czerwca poważnie 
ten obraz zmieniły, pocieszano się jednak, że jest to objaw 
przejściowy. Powód zaś jego w całości upatrywano w reak- 
cji opinii na warunki pokoju wersalskiego. 



■'■) Liczba mandalów socjaldemokratów spadla z lt>8 na U 'A 
Cen truli), którego część członków się w ni i ędzy czasie usunęła, two- 
rząc bawarską partię ludową, uzyskało t>8 mandalów (poprz. '.)'!) a Je- 
sro seeesjoniści 20. Demokraci z 74 spadli na 89, Natomiast poza ko- 
munistami, którzy poraź pierwszy otrzymali 15 mandaótw. szczegól- 
nie silnie wzmocnili się Deiitsclinationale — 67 (poprz. 42). Deutsche 
Yotkspartei (IG (poprz. 22), oraz bardzo poważnie zwiększyła się 
liczba niezależny eti 81 (poprz. 22). 
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A jednak wynik wyborów w roku 1920 powinien był 
obudzić poważne refleksje i wątpliwości, czy przedstawi- 
ciele tej kultury niemieckiej naprawdę reprezentują to, co 
sądzą i twierdzą. W szerokich kolach poza niemieckich 
przyjęła się dość powszechnie teza związku przyczynowego 
między wyborami z roku 1920 i traktatem pokojowym. 
Spowodowało to między innymi powstanie zwłaszcza w kra- 
jach anglosaskich i niektórych innych znanych nastrojów, 
które następnie tak należycie umiała wykorzystać polityka 
Rzeszy. 

Jeżeli jednak na wewnątrz nie obawiano się zbyt po- 
ważnie reakcji prawicowej, mimo, że wybory lat następ- 
nych coraz bardziej powinny były niepokoić, to natomiast 
wśród lycli ideologów wzrastała obawa przed boiszewiz- 
niem. Zaczęto uważać, że przede wszysłkim przed nim na- 
leży zabezpieczyć szacunku godne dobra kulturalne. W kon- 
sekwencji wciągnęło to wielu ideologów w różne kompro- 
misy i komplikacje, które w rezultacie miały wynik jak 
najgorszy. Tutaj nas one zresztą nie obchodzą. Podobnie 
nie będziemy rozważać w jakim stopniu obawa przed boi- 
szewizmem była uzasadniona. Przesada w tym względzie 
jest niewątpliwa, jeżeli przyjrzymy się kolejnym wynikom 
wyborów i wzrostowi mandatów komunistycznych. Napraw- 
dę zwolennikom kultury Wejmaru groziło znacznie więk- 
sze, a ludzkości potworne niebezpieczeństwo z wręcz prze- 
ciwnej strony. Ale tego bardzo długo nie rozumiano. Wej- 
marczycy ostatecznie przekonali się o tym w obozach kon- 
centracyjnyci), lub w najlepszym razie na wyehodztwie, 
a świat cały po aż za dobrze nam znanych wypadkach. 

Poczciwy „deutscher Michel" sprawił dziwną niespo- 
dziankę różnym demokratyczno-liberalnym czy marksistow- 
skim grupom ideologów. JKraj poetów i myślicieli okazał, 
że jeżeli posiada icb bardzo dużo, to jednak wyniki tego 
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poetyzowania i myślenia mogą być nieprawdopodobnie roz- 
bieżne i nawzajem się wykluczające. 

I dzisiaj znowu, tak jak pd roku 1918, słyszy się często 
pytanie co do istoty kultury i duszy niemieckiej. Chce się 
uzyskać jasną i wyczerpującą odpowiedź. Pragnie się zaś 
takiej, która by umożliwiła politykom rozsądne załatwienie 
problemu niemieckiego i to naturalnie zgodne z bezpieczeń- 
stwem innych narodów. Po roku 1918 jako ten niewątpliwy 
wyraz prawdziwej niemczyzny przyjmowano chętnie Wej- 
mar. Po roku 1933 wobec zapewnień emigrantów, 
wśród których znalazło się tak wielu zaszczytnie zna- 
nych w świecie uczonych i pisarzy, godzono się bardzo 
często na wniosek, że nowy kierunek władający Rzeszą to 
zdrada wobec prawdziwej niemieckiej kultury, nie znajdu- 
jąca poważniejszego oparcia w masach. Gwałtowne prze- 
śladowania i opór w samych Niemczech licznych grup mar- 
ksistowskich, liberalnych, protestantów i katolików wzmac- 
niało takie przeświadczenie. 

Nie chciano czy nie umiano zrozumieć, że przecież no- 
wi przywódcy nie doszli do władzy przez zamach stanu, 
Jeez dzięki stopniowemu zwiększeniu mandatów zarówno 
w parlamencie, jak i w krajach związkowych. Olbrzymia 
literatura zarówno dawna jak i nowa, którą Wejmarczycy 
tak ezęsto odrzucali jako niemającą znaczenia, dochodziła 
do fantastycznych nakładów i nie tylko była rozrzucaną 
przez propagandę, ale naprawdę masowo kupowaną. Od- 
powiadająca temu kierunkowi publicystyka stanowiła naj- 
lepszy towar na rynku księgarskim. 

Nie zmienia to naturalnie faktu, że i po roku 1933 
pozostały mimo prześladowań pokaźne grupy, które trwały 
często w opozycji nie tyle z przyczyn politycznych, co wła- 
śnie kulturalno-światopoglądowycli. 

Musimy tutaj zaznaczyć, że, myśląc o przeciwnikach na- 
rodowego socjalizmu, musimy odróżniać ściśle politycznych 
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(naprzykład „Sehwarze Front" od innych. Pierwsza kate- 
goria nas tu nie interesuje. Przyjmują oni bowiem także 
kulturę nazistowską jako wyłaz prawdziwej duszy niemiec- 
kiej. Inny zgoła charakter mają przeciwieństwa wynikłe 
z powodów rzeczywiście kulturalnych. Oczywiście i tutaj 
jest wiele różnic. Istniały grupy, które w zasadzie byty 
mniej lub więcej za ideałem ogólnoludzkim, ale które uwa- 
żając Hitlera i jego ruch za barbarzyńców, godziły się chęt- 
nie na wiele celów jego polityki tak wewnętrznej, jak i za- 
graniczne. Ludzie ci pragnęli co prawda, o ile możności 
unikać pewnych skrajności w praktyce, ponieważ uważali 
je za niewłaściwe, czasem za zbyteczne, lub poprostu tak- 
tycznie fałszywe, W tej bardzo licznej ale i bardzo niejedno- 
litej grupie znalazła się spora ilość członków berlińskiego 
Herrenklubu, pewien odłam pastorów protestanckich, duża 
część przemysłowców, inteligencji itd. 

Zupełnie osobno trzeba oceniać bezwzględnych wy- 
znawców ideałów kulturalnych i politycznych Wejmaru, któ- 
rzy mimo zachodzących między nimi różnic programowych, 
odrzucali bezkompromisowo ealy narodowy socjalizm. Z tej 
strony szczególnie ostro i stanowczo powtarzając stale, że 
jest on odstępstwem od prawdziwej kultury niemieckiej, 
powoływano się często na jej podstawy chrześcijańskie itd. 

W odpowiedzi na to padały oświadczenia, że jest 
wręcz przeciwnie. Prawdziwymi, przedstawicielami kultury 
niemieckiej są tylko czciciele starej germańskości. Głoszą 
oni bowiem, a właściwie objawiają tłumioną od prawieków 
i sztucznie przyćmiewaną w duszy mas niemieckich ich ro- 
dimą, jedyną, trwałą i niezniszczalną kulturę. 15 ) Powoływano 
się przy tym jako na dowód oczywisty, że większość obu- 
dzonego z letargu narodu opowiedziała się wyraźnie i ra- 
dośnie przy światopoglądzie, który przecież był jawnie glo- 

") Dużo szczegółów podałem w mojej książce Religia w Trzeciej 
Rzeszy (Lwów 1936). 
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szony, a jest nierozerwalnie złączony z całym programem 
politycznym. A zresztą, jeżeli się mówi o klasykach i ide- 
alistach niemieckich, to i oni, o ile nie skazili swoich dziel 
wpływami obcych rasowo kultur, jak naprzyklad żydowska, 
katolicka, chrześcijańska, romańska itd. — wyrażali także 
często, chociaż nie dość świadomie, odwieczne walory, tak 
silnie świeżo rozbudzone. 

W micie, a nie w pozbawionych prawdziwego życia do- 
ciekaniach intelektualistów, którzy i tak ostatecznie nicze- 
go wytłumaczyć nie potrafią, zostaje ujętą i utrwaloną du- 
chowość ludu, od której odstępować nie wolno. 

Co zaś pod tym należy zrozumieć, poucza nas wśród 
wielu zresztą innych Alfred Rosenberg w „Der Mythus des 
Zwanzigsten Jahrhunderts": „Obok siebie biegną, krzyżując 
się, a przecież tworząc jednego człowieka, wartości charak- 
teru, linie życia duchowego, kolorowości symboli. Wtedy 
jednak tylko okazują się w zupełności krwistej pełni, je- 
żeli same są wynikiem, urodzeniami z jednego środka, któ- 
ry leży poza możliwym do zbadania w sposób doświad- 
czalny, (empiryczny). To niedające się pojąć zebranie 
wszelkich kierunków Ja ludu, a w ogóle jakiejś wspólnoty, 
tworzy mit. 7 ) Jeżeli nieraz u klasyków, często u romanty- 
ków, w poezji i powieści, a wreszcie i u wielu filozofów 
(Hegel, E. von Hartmann, Nietsche) element iracjonali- 
styczny odgrywał poważną rolę, to obecnie staje się on 
czynnikiem decydującym. 

Ten moment, który w ideale kultury Trzeciej Rezszy 
posiada tak doniosłe znaczenie, ujął sam wódz w haśle wy- 
powiedzianym w Mein Kampf: „Weg vom Intelekt ulismus 
zuritck zum Instinkl". Powraca zaś do tego tematu nieraz. 
Jak słusznie zauważył Aleksander Hertz w swoim cieka- 
wym studium pod tytułem „Posłannictwo wodza" *), Hitler: 

') Wyd, 162 rok 1939, sir. 459. 

a ) Przegląd Socjologiczny 1936 t. IV, z 3-4, str. 341 — % 13. 



3* 
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„w bardzo wielu ustępach nie kryje pogardy, jaką darzy na- 
ukę oficjalną i jej przedstawicieli — profesorów, uczonych, 
wszelkich intelektualistów. Nadmiar wykształcenia ocenia 
po prostu jako balast i już w „Mein Kampf" zapowiadał, że 
reforma szkolna w Trzeciej Rzeszy będzie musiała pójść po 
drodze rozwijania charakteru a nie intelektu. Ze szczegól- 
ną namiętnością występuje przeciwko postulatowi wiedzy 
obiektywnej, używając tu mocno dosadnych epitetów. Gdzie- 
indziej walczy z uroszczeniami wiedzy, podnosząc jej prak- 
tyczną nieużyteczność. iJ ) 

Podobnie sądzi także Rosenberg, negując wprost moż- 
ność obiektywnej nauki. '") 

Nad genezą tego zdecydowanego antyintelektualizmu 
właśnie w Niemczech zastanawiano się od lat. Doszukiwa- 
no się jego źródła między innymi w teorii poznania Kanta, 
przypominano ostrą ocenę francuskich filozofów oświece- 
nia przez Hegla, negatywne ustosunkowanie się tylu myśli- 
cieli niemieckich do empiryzmu itd. Slusznem jest także 
spostrzeżenie, że tak często bardzo zachwalany idealizm, 
przybiera! tylekroć charakter skrajnego antyrealizinu itd. 

I jeżeli kiedy, to pod adresem niejednego z tych my- 
ślicieli można zastosować powiedzenie Brad!ey'a: „Filozo- 
fia jest to znajdowanie fałszywych uzasadnień na to, w co 
instynktownie wierzymy". 

Nie jestem niestety zgoła kompetentny, by odpowie- 
dzieć na pytanie, w jakim stopniu różne tendencje, które 
nas tutaj interesują, można uważać za coś wyróżniającego 
specjalnie filozofię niemiecką, w porównaniu z filozofią in- 
nych narodów. Zresztą miałoby to dla nas tylko pod tym 
warunkiem znaczenie decydujące, gdyby można stwierdzić, 
że filozofia niemiecka posiadała dla narodowo socjalistycz- 
nego światopoglądu rozstrzygające znaczenie. 

91 Tamże str. 385—0. 

"') Tamże str. 119 i następne. 
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Tymczasem nie sądzę, żeby tak było. Hertz w swoim 
tutaj już przytoczonym studium bardzo wnikliwie stwierdza 
mały poziom wykształcenia samego Hitlera i jego nietajoną 
niechęć do wszelkiej lektury, z wyjątkiem gazet. Do podob- 
nych wniosków dochodzą i inni, którzy uważnie czytali nie- 
tylko „Mein Kampf", ale i tak liczne mowy Fiihrera. Ina- 
czej jest pozornie z Rosenbergiem. Pisał on wiele i chętnie 
popisywał się swoją erudycją, szafując często także nazwi- 
skami różnych filozofów. Czytający jednak chociażby „My- 
thus..."' bardzo rychło zaczyna wątpić, czy ten czołowy 
przedstawiciel współczesnej niemieckiej „Weltansehauung", 
jej autorytatywny stróż i tłumacz, naprawdę kiedykolwiek 
miat przed sobą chociażby część autorów, na których się po- 
wołuje, których zwalcza lub omawia. 

W studjach zaś, „Zum Mythus des zwanzigsten Jehr- 
hunderts" 11 ), które wyszły anonimowo w roku 1934, nie- 
ujawnieni autorowie zestawili na stu kilkudziesięciu stro- 
nach faktyczne pomyłki i niedokładności zawarte w „My- 
thus", nie wdając się z reguły w krytykę lub polemiko. 
Była ona doprawdy zbędna. 

W ogóle należy zwrócić uwagę, że w tak bardzo bo- 
gatej literaturze, którą głosi „Weltansehauung", różni au- 
torowie, powołując się na dawnych uczonych, myślicieli, 
czy pisarzy, ustosunkowują się do nich pod tym tylko ką- 
tem widzenia, czy potwierdzają oni jej założenia i tezy. 
Dawne powagi są tylko o tyle pożądane, o ile w ich dzie- 
łach można stwierdzić objawianie się odwiecznej i w swo- 
jej istocie niezmiennej kultury ludu niemieckiego. Są one 
zatem dodatkowymi świadkami, ale niczym więcej. Istota 
kultury germańskiej, czy niemieckiej podług kanonu zo- 
stała stworzoną w zamierzchłych prawiekach, przy czym 

") Ta nad wyraz ciekawa praca zbiorowa została wydana jako 
Ani tli che Beila«e zu den kirchticheti Amtsbtattern des Diozeseu 
(Minister, Koln itd. 
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zachodzi tylko rozbieżność zapatrywań, czy uczynił to Bóg, 
bogowie, przeznaczenie („Vorsehung"), czy jakaś koniecz- 
ność naturalna („Naturnotwendigkeit"). 

Ten mistycyzm, który od lat już stwierdzają badacze, 
zajmujący się narodowym socjalizmem i Fiihrerem, nie byl 
zgoła wynikiem pracy filozofów i literatów. Powstał i roz- 
winął się poza nimi w licznych większych i mniejszych 
sektach, z których pewne są bardzo już stare. Było ich 
zawsze nieprawdopodobnie wiele w Niemczech. W roku 
1936 doliczono się ich około tysiąc. l2 ) 

Zarówno w tych grupach, z których wyrósł narodowy 
socjalizm, jak i w wielu innych, które nie mają z nim żad- 
nego, lub tylko pośredni związek, antyintelektualizm od- 
grywa! zawsze ważną rolę. Spotykamy się z nim nieraz 
w starym protestantyzmie. Specjalnie Luter, do którego 
sięgały tak chętnie odłamy odrzucające w ogóle chrześci- 
jaństwo, jako religję pochodzenia żydowskiego, traktuje 
rozum dosyć pogardliwie. Odzywa się o nim naprzyklad 
w swoim soczystym stylu: „Des Teufels Braut, Ratio, die 
schoene Metze, eine verfluchte Hure, eine Schaebige, aus- 
saetzige Hure, die hoechste Hure des Teufels, die man 
mit iiire Weisheit mit Fiissen treten, die man Tod schla- 
gen, tlcr man, dass sie haeslich werdc, ein Dreck ins An- 
gesicht werfen sołle, auf das heiinliehe Gemach solle sie 
sich trollen-.-" ") 

Nie mamy w tej chwili możności rozważania wrogiego 
ustosunkowania się do rozumu u niektórych reformato- 
rów. Zarówno w ówczesnych, jak i późniejszych, zwłaszcza 

,a ) Bezwzględny związek między licznymi istniejącymi ośrodka- 
mi mistyczno-religijnymi, a „Weltansehaung" i partią przedstawiłem 
obszernie (1S36) w książce pod tytułem „Religia w Trzeciej Rzeszy". 
Temat ten poprzednio i następnie poruszyłem w kilku artykułach 
i studiach. Samej genezie poświęciłem ostatnio małe studium pod ty- 
tułem : Mistyczne podstawy narodowego socjalizmu (194ti). 

13 ) Wydanie lipskie t. XII, sir. 373 i następne. 
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drobnych ale licznych sektach objaw ten istniał stale, cho- 
ciaż w różnym stopniu. Jako stały objaw życia sekciarzy 
można stwierdzić, że uważają swoją prawdę, opartą na wła- 
snym objawieniu, za wyłączną. Mimo niezwykle niskiego 
poziomu intelektualnego swoich przywódców i propagato- 
rów, oraz niewiarygodnych niekiedy nauk, zyskują' nieraz 
bardzo nawet duże rzesze wiernych i to także wśród sfer 
wysoko wykształconych, (np. różne kierunki teozofów, an- 
tropozofów, mazda isMfw, gnostyków itd.). 

Powszechnie znany socjalista austriacki Otto Bauer 
w swojej nad wyraz godnej uwagi książce, która wyszła 
w roku 1936 p. t. „Zwischen zwei Wełtkriegen" zwracał 
uwagę na ten przeraźliwy rozrost i polityczne znaczenie 
plejady grup mistyczno- religijnych. Jednak nie zdawał so- 
bie dostatecznie sprawy z ich genezy i roli w przeszłości. 
Widział w nich dziwne novum, którego zagadki rozwiązać 
nie potrafił, ponieważ chciał je zrozumieć na podstawie sto- 
sunków współczesnych. Bez wątpienia te ostatnie wpłynęły 
na zwiększenie atrakcyjności tych różnych grup i pomno- 
żenie liczby ich członków. Żadna jednak doktryna, którą 
reprezentowały, nie powstała dopiero w ostatnich czasach. 
Niejednokrotnie możemy stwierdzić w przeszłości okresy 
ich większej lub mniejszej popularności, na którą wpływa- 
ły oczywiście także względy uboczne i zewnętrzne. 

Inna rzecz, a stanowi to jeszcze jeden argument na 
rzecz właściwej genezy i istoty „Weltanschauung" : w no- 
woczesnej niemieckiej teologii protestanckiej nie można 
mówić o antyintelektualizmie. Nie bez słuszności zarzucano 
jej, że hołduje zbyt skrajnemu racjonalizmowi. Było w tym 
bez wątpienia wiele prawdy. Faktem jest jednak również, 
że równolegle z rozwijaniem się racjonalizmu w teologii, 
tracił protestantyzm stale wpływ na szeroki ogól wiernych. 
Przechodzili oni masowo do tych różnych sekt rozbieżnych 
w naukach, wzajemnie do siebie z reguły nieprzychylnie 
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ustosunkowanych, ale które zawsze głosiły przekonanie, 
że są one w posiadaniu wyłącznej wybraności i dzierżą klucz 
zbawienia dia dobra swoich wyznawców, swego łudu, rasy 
a niekiedy nawet dia całej ludzkości, ") 

Podstawowa mistyczna wiara, że się jest wybranym 
depozytariuszem jedynej pełnej prawdy, bez lego antyinte- 
lektualizmu ani chwili ostać by się nie mogła. Łączy się 
z nim nierozerwalnie. Umożliwia jednolitość całej treści 
kulturalnej, warunkuje nieodzowny i nie/.nos/aey wątpli- 
wości fanatyzm swoich wiernych. 

Jeszcze w roku 1932 powiedziałem kiedyś, że partia 
narodowo-socjalistyczna jest czymś innym, aniżeli różne 
stronnictwa polityczne. Uderzało mnie, że jest ona wyra- 
zem, ale nie twórcą potężnego ruchu, czy, jeżeli ktoś woli, 
szalu religijnego, że poproś tu marny do czynienia z nowym 
Islamem. W „Religii Trzeciej Rzeszy" pogląd ten dokład- 
niej uzasadniłem. 

Tę mistyczną wiarę, wraz z antyintelektualizmem przy- 
jęli, wierzyli w nią i głosili na długo jeszcze przed doj- 
ściem do władzy, nie tylko mało wykształcony, przejęty 
swoim posłannictwem Fiihrer, lub chaotyczny dyletant Ro- 
senberg, ale i wielu profesorów szkól akademickich. 

Hitler w „Mein Kampf" ujmuje tę stronę problemu mie- 
dzy innymi w słowach: „Partie polityczne są skłonne do 
kompromisów, nigdy światopoglądy. Partie polityczne liczą 

u ) Znaczeniu roli czynnika irracionalnego poświęca się w ostat- 
nich dziesiątkach lal wiele uwagi. Dużo się nim zajmował Gustaw 
le Bon w swoich licznych procach, ' istniejących częściowo taksie 
w przekładzie polskim. Duże zasługi dla wyjaśnienia jego znaczenia 
w życiu społecznym położył Durkheiin i szkoła socjologiczna fran- 
cuska, w Anglii Frazer i inni. Por. także R, Mii ller Freieufels. 
Metaphyaik des Irralionalen (1927); W. Slrich, Der irrationale 
Mensch (1928). Dużo ważnych szczegółów w związku z naszym lenia- 
łem podaje Ks. S, Szczygielski, Irracjonalizm w dzisiejszym ru- 
chu naukowo-religijnyin (Przegl. Teol. 19*25); ks. J. Pastuszka, Irra- 
cjonalizm w najnowszej filozofii (Ateneum Kaplaiiskie 1934). 
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się same z przeciwnikami. Światopoglądy proklamują swo- 
ją nieomylność". '*) 

Poczytna „Arische Rundschau" ogłosiła 27 maja 1933 
artykuł, w którym między innymi czytamy: „Chodziło u re- 
wolucję życia przeciw formule, o rewolucję duszy prze- 
ciwko tyranii rozumu... Nowe prawo wznosi ku światłu, wy- 
prowadzając z więzów bożków wolności, równości i bra- 
terstwa, które pogrążyły w chaosie świat, a zwłaszcza lud 
niemiecki. Obwieszcza ona (rewolucja) jedność Boga i świa- 
ta, która przenika serca niemieckiego człowieka". 

Posiadamy poza Hitlerem i Rosenbergiem nieskończo- 
ną ilość podobnych krótszy cli i dłuższych wypowiedzeń, 
które bywały mniej lub obszerniej uzasadniane. 

Po dojściu Hitlera do władzy w czasopismach i w prasie 
temat ten ciągle poruszano, albo w formie pouczającej, albo 
polemizując z przeciwnikami, do których się często przema- 
wiało w wytwornym stylu koszar pruskich. Słyszymy o „Ge- 
gen Kirche der Inteliektuellen" '"), o półświatku ducha 17 ), 
mówi się o pysze wykształcenia jako czynniku niszczącym 
lud la ), wzywa do zniszczenia szalu wykształcenia "') i tak 
dalej. 

Z pośród wielu tych głosów niech mi będzie wolno 
przytoczyć niektóre ustępy np. z artykułu tak bardzo zasłu- 
żonego dla ruchu dr. A. Lippicha p. t. „Halbwelt des Gei- 
stes". Podobnie jak i wiele innych utworów ogłosił go 
w „Vólkischer Beobachter", a więc osobistym organie Fiih- 
rera: „Wykształceni pysznili się, że są ponad lud wynie- 

") Mein Kampf wyd. r. 19:13 1. U sir. 507, 
,łi Tak Wifsing Gisleberjr, Volk und Geist die Oegen- 
kirehe der Intellekluelleti (die Tat, październik 1988). 

< ; ) Lip.picb, Halbwelt des Geisteg (Vólk. BeobacUler 31, I. 
1934). 

") Ratbje. Bildutigsdunkel ais Volkszerstóier (V. B. 11. 

II. 1934). 

w T. Winłergerst, Fort mit dem Bildunsswahu (V. B. 7. 

III. 1934). 
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sieni. Znali wszystko, umieli przepoi a wiać włosy, sztukami 
swoimi fałszować naturalne odczucie. Sądzili, że przysłu- 
guje im prawo naruszania wszystkiego. Nie było sztuką 
błyszczeć dowcipem, gdy się już nie odczuwało przed ni- 
czem szacunku. Żyli oni jak mole w duchowej szacie ludu 
niemieckiego i niszczyli wszystko, co było święte i czcią 
otaczane przez pokolenia. Ten półświatek ducha leżał na 
brzuchu przed wszystkim obcym. Chwytał chciwie wszystko 
nowe i najnowsze, a wszelkie trwanie przy tradycji i prze- 
kazanem było ośmieszane jako zacofane i niemodne... Obcy 
ludowi i obcy wszelkiej prawdziwej kulturze, wynajdowali 
mierniki kultury, nadające się lepiej na giełdzie, aniżeli 
.w dziedzinie ducha. Wykształcenie stało się powolnym na- 
rzędziem kapitalizmu, który go używał dla zdławienia śmia- 
łej, uczciwej istoty ludowej („Vołkstum"). Wykształceni, 
którzy określali się z dumą obcym wyrazem jako inteli- 
genci, byli potulnymi narzędziami kapitalizmu, których zaw- 
sze można było nabyć i użytkować. Ludzie ci nie znali 
wstydu, umieli wszystko przekręcać i tłumaczyć dla wła- 
snej korzyści. Nie znali oni również i odwagi, ale na wszy- 
stko co silne i zdrowe rzucali się jak muchy- na ścierwo. 
A wszystko pod tytułem wykształcenia. Mamy dosyć ta- 
kiego wykształcenia, dosyć tego półświatka ducha". 3 ") 

Jasną jest rzeczą, że w związku z tym trzeba było od- 
miennie aniżeli dotychczas określić cele i zadania nauki, 
a tym samym przebudować i ustrój szkolnictwa. Tego ro- 
dzaju zmiany w kraju, który tak długo szczycił się swoimi 
wolnościowymi urządzeniami akademickimi, były szczegól- 
nie znamienne. Nie trzeba wyjaśniać, jak ten przewrót za- 
skoczył wcale pokaźną część uczonych niemieckich, którzy 
długo w coś podobnego nie wierzyli. Później starali mu się 
opierać, żywiąc szczere przekonanie, że reprezentują je- 

Dobra ocenę tesio nastawienia dal Ribard, Sur ,)roducti(m 
infelleifuelle (Paryż, Monde II. 1, 1935). 
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dyną prawdziwą niemiecką kulturę, silnie zakorzenioną 
w masach. Tymczasem musieli stwierdzić, że była ona tym 
ostatnim dosyć obojętną, a, co ważniejsze, że nawet więk- 
szość studentów i bardzo wielu ludzi z akademickim wy- 
kształceniem żyje inną kulturą, za którą gotowi są walczyć. 

W gruncie rzeczy „obrońcy prawdziwej kultury nie- 
mieckiej", chociaż było wśród nich tylu racjonalistów, żyli 
także mitem, nie zdając sobie z tego sprawy. Bo mitem, 
jak się okazało, była wiara, że kultura, którą reprezento- 
wali, odpowiada prawdziwemu duchowi ludu niemieckie- 
go. W kolach tych, bez względu na różnice partyjne (mar- 
ksiści, demokraci, centrowcy) rozpowsezchnione było od 
dawna przekonanie, że cechą niezniszczalną charakteru nie- 
mieckiego jest gorące pragnienie wolności, a z nią niena- 
ruszalności praw indywidualnych, swobody myśli i słowa. 
Po roku 1919 pogląd ten mimo licznych znaków ostrzegaw- 
czych, które z biegiem lat gwałtownie się mnożyły, bynaj- 
mniej nie słabł. 

Możemy nie rozwodzić się, jakie na tych uczonych i po- 
krewnych im intelektualistach robił wrażenie ilościowy 
wzrost wyznawców „Deutscher Weltanschauung", nie mó- 
wiąc już, co odczuwali i to jeszcze przed rokiem 1933, sły- 
sząc wołania o burzenie pomników przyjaciela żydów Les- 
singa, Herdera, a nawet o zgrozo! Goethego — promoto- 
rów „Weltbiirgertum i Humanitat". Wprawdzie to nie na- 
stąpiło, ale przez pewien czas poważnie groziło. Jest też 
rzeczą zupełnie zrozumiałą, że w tych kolach powszechnie 
mówiono o śmierci kultury niemieckiej. 21 ) 

Jeżeli część profesorów i docentów była nieprzejedna- 
na, co skończyło się ich usunięciem, to jednak bardzo wielu 
innych nie tylko nie stawiało oporu, ale z różnych powodów 

al ) Por. np. anonimowo wydaną rozprawę pt. Der Fascliisimis 
unii dio lntellektuellen. Untergang des deutsches Cisisies (Karls- 
bad. Profolome das Soeialismus z &/. 
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godziło się na współpracę. Dla uniknięcia nieporozumień 
trzeba przy tym przypomnieć, że w tej masie uczonych, któ- 
ra została pozbawiona swoich stanowisk, los ten spotkał 
z powodu niearyjskiego pochodzenia zaledwie niecałych 
12%, 

Naturalnie wśród tych, którzy znaleźli się w obozie 
przeciwnym, pewną liczbę stanowili, jak zwykle w podob- 
nych wypadkach bywa, oportuniści. Niejeden godził się na 
współpracę, gdyż podzielał cele polityczne ruchu narodowo- 
socjalistycznego, nie sympatyzując zresztą z „Wettanschau- 
ung" i wyraźnie ją lekceważąc. Byto jednak i sporo takich, 
którzy od dawna jawnie lub póljawnie stali w tym obozie, 
a w swoich pracach, nie zważając na zarzuty i krytyki, gło- 
sili nauki, odpowiadające duchowi ruchu. 

Do tych należeli naprzyklad znany i poza Rzeszą rektor 
uniwersytetu we Frankfurcie E. Krieck, który w lipcu 1933 
roku oświadczył: „Zadaniem naszych uniwersytetów nie jest 
uczenie obiektywnej wiedzy. Ich zadaniem — szerzenie wie- 
dzy heroizmu, boju, ducha wojskowego i walki". Dokładnie 
wyłoży! on swoje zapatrywania i program naukowy i wy- 
chowawczy w książce pod tytułem: „Wissenschaft, Weltan- 
schaung, Ilochschulreform". '--) 

Także rektor uniwersytetu Hans Heyse, gorący od lat 
zwolennik Fuhrera, który wśród filozofów „Weltansch.au- 
ung" odgrywał zawsze bardzo dużą role, powiedział krótko, 
po wojskowemu: „Niemiecka nauka ma wyłącznie jeden 
cel, służyć zawsze woli wodza". 

Mnożenie świadectw tego świadomego zrywania z za- 
sadą wolności nauki i badań naukowych jest tutaj zbędne. 
Ostatecznie nastąpiło zupełne ich podporządkowanie dog- 
matyce „Weltanschauung". 

A dogmaty te dadzą się ująć jak następuje: 

'"') Wyd. w Berlinie 19;!4, por. A. Roin, Die Idee der politi- 
seben Uinversitat (Hamburg 1 933) . 
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1) Artykułem wiary jest wybraność ludu niemieckiego, 
którego przeznaczeniem — władać nad innymi ludami. 

2) Ta wybraność jest ściśle związaną z krwią niemiec- 
ką, którą też musi się ostrzec przed upodleniem wskutek 
mieszania z krwią innych ludów nie-germańskiego, a na- 
wet, jak niektórzy twierdzą, nie nordyckiego pochodzenia. 
Ta reguła bezwarunkowo dotyczy nie-ary jeżyków, chociaż 
z różnych względów politycznych od czasu do czasu uzna- 
wano nagle pewne ludy za równogatunkowe. Zaszczytu tego 
dostąpili naprzyklad Finlandczycy, chwilowo Węgrzy, a na- 
wet, chociaż z poważnymi zastrzeżeniami, i Japończycy. 

3) Jest pewnym, że lud niemiecki został jako taki 
przed wiekami stworzony przez Opatrzność i wyposażony 
w najwyższe wartości duchowe, które przetrwały niezmie- 
nione, chociaż pod powloką obcych narzuconych mu kultur 
i wpływów. 

4) Lud wybrany posiada odrębną i swoistą duszę ra- 
sową, którą należy strzec przed skażeniem, zakażeniem, 
czy, jeżeli ktoś woli, uwiedzeniem przez kulturo obcego 
ducha. 

5) Nie może zatem istnieć i nie istnieje żadna kultura 
uniwersalna, 

6) Prawda i prawa ludu wybranego mają bezwzględną 
wyższość i pierwszeństwo przed prawami i prawdami in- 
nych ludów. 

7) Lud wybrany jest sam w sobie najwyższym celem 
z woli Opatrzności i nieskrępowany żadnymi względami 
w stosunku do innych ludów. 

Te fundamentalne zasady, z których wyrosła starodaw- 
na kultura, nie są niestety powszechnie przyjęte. Obok niej 
istnieją od dawna w Niemczech i inne, pozbawione w zu- 
pełności lub w części wyliczonych składników. Nadto wobec 
róźnolitych wpływów w następstwie dlugowiekowego roz- 
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bicia politycznego i religijnego dusza niemiecka pod wielu 
względami poszła na manowce. 
Koniecznością zatem jest: 

1) Oczyszczenie starej prawdziwej kultury z wszelkiej 
obcości. 

2) Zniszczenie wszystkich fałszywych a istniejących 
w Niemczech kultur, które błędnie podają się jako nie- 
mieckie. 

3) Zapewnienie wyłącznego panowania dla „Welt- 
anschauung" w myślach i czynach ludu niemieckiego. Do- 
piero |o może zeń uczynić jednolity naród. Dotychczas bo- 
wiem nim nie jest. 

Z oburzeniem odrzucano idealizowany obraz poczci- 
wego Michałka niemieckiego. Uznano go za niegodną kary- 
katurę bohatera nie znającego litości, wojowniczego i za- 
borczego, a pełnego buty i dumy, które są wyrazem jego 
honoru. 

Właśnie podług mitu wystawiają najpiękniejsze świa- 
dectwo temu niezniszczalnemu stanowi rzeczy Nibełungi, 
Krzyżacy, Prusy, „Drang nach Osteu" itp. Istniał on i trwał, 
wbrew obawiającym się go instynktownie lub świadomie 
katolikom, żydom, Romanom itd. 

Prawdziwość tej charakterystyki Germanina potwier- 
dzają także i pisarze starożytni jak np. Juliusz Cezar i Ta- 
cyt. Szczególne znaczenie mają słowa pierwszego jako wiel- 
kiego wodza, co do którego nawet ryzykuje się twierdze- 
nie, że był on przynajmniej częściowo germańskiego pocho- 
dzenia. A on przecież mówi wyraźnie: „Latrocinia (apud 
Germanos) nul lam habent infamiam, quae fines eivitatis 
fiunt, ea iuventutis exercendae ac desidiae minuendae cau- 
sa fieri praedicant". ") „Rozboje nie są (przez Germanów) 
uważane za coś hańbiącego, gdy są dokonywane poza gra- 

2S ) De betlo Gallico ks. VI, 23. 
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nicami kraju. To też zalecają je młodzieży dla ćwiczenia 
i zmniejszania niezgody". 

Między tymi dwoma bezwzględnie przeciwnymi kultu- 
rami i ich ideałami, z których dla jednej ostateczną prak- 
tyczną konkluzją jest demokracja w pełniejszym, lub mniej 
pełnym, znaczeniu, dla drugiej — totalizm urzeczywistnio- 
ny przez Hitlera — można stwierdzić i pewne typy pośred- 
nie. Istnienie ich jest zrozumiale ale możemy je pominąć. 

Szczególnie aktualnym jest dla nas zgoła co innego. 

Ponownie spotykamy się na Zachodzie z glosami, które 
wbrew krwawym doświadczeniom przypominają „prawdzi- 
wą kulturę niemiecką", i jej wartości, a jej antagonistke 
gotowe są przedstawiać jako przypadkowe spaczenie, za 
które lud niemiecki nie może i nie powinien odpowiadać. 
Z drugiej strony w krajach, które szczególnie dużo ucier- 
piały, neguje się nieraz istnienie tej kultury, która miała 
i ma licznych, a często bardzo poważnych i niezależnych 
sympatyków. 

W ten sposób oczywiście dyskutować nie można. A nie 
jest to rzeczą błachą. Grozi bowiem podobnie jak po roku 
1918 zaniedbaniem ujęcia istoty rzeczy, od czego w dużej 
mierze zależy zabezpieczenie na przyszłość ludzkości, 
a w pierwszym rzędzie nas samych. 

Trzeba wreszcie jasno zrozumieć, że wśród Niemców 
istnieją dwie zasadniczo w swoich podstawach sprzeczne 
kultury. Jedna z nich chwali się Wejmarem. Miała przez 
długi czas licznych przedstawicieli zwłaszcza w literatu- 
rze i nauce, a także chociaż już w mniejszej liczbie i wśród 
polityków, zwłaszcza w środkowych i południowych Niem- 
czech. 

Chwilowo w roku 1919 doszła ona do wyjątkowego po- 
litycznego znaczenia w dziejach Niemiec. Fakt ten przece- 
niali ludzie, którzy niespodziewanie doszli do władzy, prze- 
ceniano go również zagranicą. Już jednak od roku 1920 za- 
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częla pod tym względom zachodzie zmiana, a ostatecznie 
w roku 1933 ta piękna iluzja uległa likwidacji. Bezwątpie- 
nia dla tej iluzji wielu Niemców musiało uchodzić z kraju, 
dziesiątki tysięcy dostało się do obozów koncentracyjnych, 
w których znaczna część pozostała na zawsze. 

Ale ta druga kultura, w której imię Niemcy za Hitlera 
żyły i działały, nie była żadną zdradą pierwszej lub jej 
skrzywieniem. Nie została ona wymyślona przez Hitlera lub 
Rosenberga. Była ona poprostu drugą kullurą, zakorzenioną 
głęboko w psychice znacznej i to bardzo znacznej części 
Niemców, rozwijała się od wieków własnymi i różnorodny- 
mi drogami. W rozmaitych okresach uzewnętrzniała się 
z niejednolitą silą. Zawsze jednak przedstawiała duży po- 
tencjał, nie mówiąc już o trwałych szerokich podstawach. 

Faktem jest, że nawet częściowe przejmowanie się nią 
zapewniało stale w literaturze, nauce i filozofii wziętość 
i popularność. Na praktykę zaś życiową i politykę wpływ 
.jej byl szczególnie silny. Cd lat też, poza pewnymi grupka- 
mi specjalistów, Herder mi al mało admiratorów. Nigdy nie 
liczył ich zbyt wielu wśród szerszego ogóhi Wilhelm von 
Humboldt przeciwnik absolutyzmu i totalizmu państwowe- 
go. Niezmiernie natomiast cenionym byl zawsze Fichte 
(1762 — 1814), teoretyk totalizmu, który, uważając Niem- 
ców za jedyny naród kulturalny, między innymi oświadczył: 
„G ile Niemcy nad światem nie zapanują, dostanie się on 
ludowi pólnocno-amerykańskiemu, klóry zniszczy dotych- 
czasową kulturę". =J ) 

Czy mamy tutaj zapomnieć o popularności tak bardzo 
mętnego Hegla, który wynosi do ideału absolutu państwo 
i jego władzę, gloryfikuje i idealizuje wojnę? A niezwykła 
wziętość do tej chwili Nietschego, piewcy okrucieństwa nad- 
czlowieka? Możemy na tych kilku przykładach poprzestać. 

•*) Der Palriotismus und sein GegenteiL 
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Ale słyszę już pytanie: a Marx? Bezsprzecznie należy 
on do kultury pierwszego typu. Pomijając jednak, że nie 
było dla niego miejsca w żadnym z licznych i zwalczających 
się pańslw i państewek niemieckich, pamiętajmy, jak za- 
chowali się w latach 1914 — 18 jego pozornie tak liczni 
wyznawcy i ich posłowie, którzy w parlamencie stanowili 
najliczniejsze stronnictwo. W tych czasach powtarzano so- 
bie niejednokrotnie powiedzenie: „Niemieccy socjaldemo- 
kraci zgodni są z cesarzem i burżuazją co do brania łupów 
i zaborów, różnią się tylko co do ich podziału". 

Dopiero z biegiem łat przyszła w tych kolach zmiana 
pod wpływem mniejszości, która nad tym zachowaniem się 
ubolewała i potępiała je. 

A z innego obozu politycznego, chociaż tej samej kul- 
tury? Jaki był los Wilhelma Foerstera, który w roku 1914 
musi uchodzić do Szwajcarii, a w roku 1933 ponownie chro- 
ni się za granicę przed obozem koncentracyjnym? 

Na jedno niech mi wolno jeszcze będzie zwrócić uwagę, 
a mianowicie na dziwny zaiste fakt, że w dziejach Niemiec 
zawsze bierze górę i zdobywa większość społeczeństwa po- 
lityka, prowadzona zgodnie z kulturą, której w całej skraj- 
ności chciał zapewnić Hitler tysiącletnie panowanie. 

Niejednokrotnie próbowano wyjaśnić te sprzeczności 
w kulturze Niemiec spowodowanym przez Reformację roz- 
biciem duchowym. Bez wątpienia, Prusy były protestanckie, 
Austria i Bawaria katolickie. W Prusieeh te elementy, które 
stanowią kulturę Trzeciej Rezszy występowały zawsze szcze- 
gólnie silnie. Ale protestancką była także Saksonia, Hano- 
wer i in., nie mówiąc już o Turyngii i Wej marze. A przy 
tym protestantem był inicjator pietyzmu szlachetny Spe- 
ner, Kant, Herder, Goethe itd. Z drugiej zaś strony nie 
zapominajmy, jakiego wyznania byl na przykład Zakon 
Krzyżacki, albo słynni w Wojnie Trzydziestoletniej Wallen- 
stein i Tilly. Również jeżeli przyjrzymy się ośrodkom oporu 
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przeciwko „Weltanschaung", to trudno na tej podstawie 
ustalić linię rozgraniczającą obie kultury. W ogóle musimy 
powiedzieć, że dotychczas sprawa ta ku wielkiej szkodzie 
i życia praktycznego i nauki zbadaną należycie nie została. 
W istniejących ocenach zbyt mai o jak dotychczas jest obiek- 
tywizmu i chęci poznania prawdy, a natomiast zbyt wiele 
usiłowań znalezienia argumentów na rzecz tego czy innego 
obozu. 

W obliczu niebezpieczeństwa, ponownego pozornego 
zwej ma ryzowani a, na które wyraźnie się zanosi, winniśmy 
ciągle pamiętać i przypominać, że właśnie tzw. „prawdziwa 
niemiecka kultura" była w dotychczasowych dziejach Nie- 
miec inalo stosunkowo atrakcyjna. W życiu i praktyce 
większości jednostek i państwa stale musiała ustępować 
swojej antagonistce. Ta zaś po największych klęskach nie 
traciła fanatycznych i mistycznych czcicieli, głuchych na glos 
rozumu i serca a gotowych zawsze szukać podniety do dal- 
szych wyczynów w micie. 

Czy można to zmienić — na to w tej chwili odpowie- 
dzieć nie umiem. 
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CZŁOWIEK ZAGUBIONY W ŚWIECIE 

„Jestem zagubiony w świecie. Nie ma mojego miejsca 
na ziemi" — ta skarga, którą słyszymy tak często, nie jest 
wyznaniem przypadkowej sytuacji wewnętrznej jednego 
człowieka; jest wyznaniem tysięcy. Urasta niemal do wyz- 
nania człowieka, który kulturą swojego wczoraj nie może 
podołać dzisiejszości. Brzmi w nim głęboki tragizm poczucia 
bezradności i własnej niepotrzebności czemukolwiek na 
świecie, 

W swoim przekonaniu już nie tylko przewodnicy wczo- 
rajszej kultury, ale większość jej reprezentantów, wyrzuce- 
ni są poza burtę życia, skazani na wymieranie po kątach 
nowego świata, który ich przeraża swoją obcością, ich, 
strażników jakichś — jak sadza — bezcennych gruzów, 
ich, płaczki umarłego wczoraj. Poczucie bezradności. Obco- 
ści. Niepotrzebności. 

Zapewne nie jest zjawisko „człowieka zagubionego 
w świecie" zjawiskiem zupełnie nowym, zna je każdy ostry 
zakręt naszej historii, charakteryzuje ono każdy nagły prze- 
łom kultury. 

W każdym jednak razie chyba nigdy zjawisko „zagu- 
bienia człowieka w świecie" nie wystąpiło w tak ostrej 
formie jak dzisiaj u nas; bo może nigdy nie tyczyło tak 
szerokich warstw, warstw przodującej inteligencji, a rów- 
nocześnie może nigdy nie padło takim ciężarem na trudne 
życie jednostki. 



4 



51 



STEFANIA SKWARCZYfitSKA 

Jakież są jego przyczyny? — Nie gruntujmy ich tylko 
powierzchniowo na faktach różnych osobistych i nieoso- 
bistych klęsk, w różnych zmianach układu politycznego 
i społecznego, w przekształceniach ekonomicznych i kultu- 
ralnych, w spustoszeniu wojny. 

Przyczyny tkwią głębiej. 

W poczuciu bezradności człowieka dzisiaj dochodzi do 
głosu klęska wczoraj przodującej kuttury warstwy inteli- 
genckiej, wyrosłej do absurdu na antynomii: „ja" i świat; 
pogłębia je dziś infiltracja, z której rzadko zdajemy sobie 
sprawę, tezy materialistycznej, której konsekwencją jest 
przekonanie, że człowiek jest cząstką świata, zdetermino- 
waną przez sity od niego niezależne. Sugeruje mu ona, że 
w ogromnej maszynie świata jest kółkiem, czy śrubką, skła- 
nia go do wiary, że jest takim jakim być musi, że potężny 
dynamizm rzeczywistości posługuje się nim poza jego wolą, 
że jest bezradnie zakuty w mechaniczne formy praw roz- 
wojowych. Nowa, czy raczej odnowiona, teza materializmu 
trafiła do człowieka nie tyle drogą argumentów rozumo- 
wych, ile raczej zapadła w gtębiny jego odczuć i poczuć 
przerażeniem, jakiego doznał na widok ogromu świata, kłę- 
bowiska spraw ujawnionych jego oczom dopiero teraz, po- 
tęgą swych form nowych, niespodziewanych i obcych. 

Przeraził go spod ziemi wyrosły gigant, o którym nie 
wiedział: świat. 

Możliwość tego zaskoczenia, możliwość tego przeraże- 
nia, możliwość biernej recepcji materialistycznej koncepcji 
człowieka, wyhodowała w nim wczorajsza kułtura 

Bo faktem jest, że ta wczorajsza kultura, która runęła 
w kataklizmie wojny, lekceważyła świat. Nie pozwoliła 
człowiekowi dojrzeć jego wielkości, głębi, wielopostacio- 
wośei, jego dynamizmu i jego praw. Dążyła do tego, aby 
go uniewidocznić oczom jego własnego konsumenta. To była 
ta kuchnia, którą się nie interesował wielki pan, obslugiwa- 
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ny przez lokaja w białych rękawiczkach. Świat dla wczo- 
rajszego człowieka był rzeczą zakulisową, bez osobistej 
dla niego ważności, w porównaniu z kręgiem jedynie dla 
niego ważnym, z kręgiem jego „ja". 

Wielowiekowe, narastające w swym ciężarze błędy do- 
prowadziły do absurdu, jakim się stała w swym istotnym 
jądrze wczorajsza kultura. 

Kto wie, czy nie niają one źródła z fałszywych konse- 
kwencjach wyprowadzonych Z dualistycznej koncepcji świa- 
ta. Odgraniczeniu pierwiastka duchowego od pierwiastka 
materialnego towarzyszyło odmienne ich wartościowanie. 
W skali wartości stanął człowiek nieskończenie wyżej od 
wszystkiego, co go otaczało. Pogardził tym wszystkim, co 
nie było nim samym. Odepchnął od siebie w odrębność 
i obcość świat materii, świat roślin i zwierząt. Darmo Ko- 
ściół stawał w obronie materii (Leon X), przypominając,, 
że ją sam Bóg, przybrawszy człowieczeństwo, podniósł 
w godności; zażegnał herezje — nie zażegnał pychy czło- 
wieczej. Dwupierwiastkowość w koncepcji świata podzie- 
liła już go była na dwa odrębne i obce sobie kręgi, o war- 
tości zasadniczo różnej, a pycha i egoizm człowieka drążyć 
zaczęły w raz dokonanym przedziale granice nowe. 

Krąg człowieka skurczyliśmy do „ja" człowieka, 
w obcość kręgu świata zaczęliśmy przerzucać wszystko, co 
jest „nte — ja". Antynomia: „ja" i świat przekształciła się 
w antynomię Fichtego: „ja" i „nie — ja". Akcent pełnej 
ważności padł na kręg „ja". Indywidualizm jako program 
kultury, pielęgnując jednostkę — wszystko co nią nie było 
spychał w dalekość i nieważność. W kręgu „nie — ja", 
w dawnym kręgu świata, zwolna znalazło się wszystko prócz 
„mnie". Sprawa drugiego człowieka, sprawa społeczna, 
sprawa ładu i organizacji świata. Te wszystkie dalekie 
i drugorzędne sprawy miały się na wszelkich odcinkach 
rzeczywistości od ekonomicznej po społeczną układać sa- 
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me; rozgrzeszono się z odpowiedzialności różnymi formu- 
łami liberalizmu. 

Wartość pełną i bezwzględną posiada! krąg „ja"; krąg 
„nie — ja" miał wartość względną, uzależnioną od potrzeb 
kręgu „ja". Stąd o krok od wzajemnego stosunku obu krę- 
gów: krąg „ja" — pożeracz i krąg „nie — ja" — misa strawy. 

Jak stosunek obcości człowieka do świala przybiera! 
różne formy od romantycznej, ucieczki od świata w poczu- 
ciu własnej wyższości i współczesnej „splendit isolation", 
której mącić nic 111 i al y hałasy od zewnątrz, do różnych form 
elitaryzmu, założonego zawsze na poczuciu jakiejś rzeko- 
mej wyższości nielicznych jednostek, tak i stosunek kon- 
sumpcyjny człowieka do świata przybiera! różne formy. 
Świat w różnym sensie dostarczał człowiekowi strawy. 
Strawy pożądanych przeżyć, w których kolekcjonerstwie 
wypowiadał się tak znakomicie egoizm współczesności, 
a których mu usłużnie dostarczały wszelkie formy życia, 
włącznie ze sztuką, bijącą pokłony przed jednostką, przed 
elitą. 

Najklasyczniejszą jednak formą konsumpcyjnego sto- 
sunku jednostki do świata stało się posiadanie. Po prostu 
„idea posiadania. Konsument przekraczał granice kręgu 
„ja", aby z kręgu świata zabrać sobie tyle, ile mógł za- 
garnąć. Dokoła kręgu „ja" narastał otok „mojośei". Poza 
nim głucha ciemność, niebyt. Wszystko poza mną musi mi 
być potrzebne i pożyteczne. W najbardziej trywialnym sen- 
sie realizowało się dewizę „Echo uk eehomaj". Mam, nie 
jestem miany. Do mnie należy wszystko, ja nie należę 
do niczego. Żadna sprawa nie przerasta mojej ważności. 
Żadna mnie nie posiada. Żadna poza mną nie istnieje. To 
wszystko czego nie posiadam, co nie wchodzi w otok „mo- 
jośei" — nie istnieje naprawdę, a przynajmniej jeśli już 
istnieje, niech sobie istnieje w formie, która by mi nie za- 
wadzała, nie mąciła spokoju, nie burzyła wewnętrznego 
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komfortu. Żądaliśmy od świata, aby nam nie dawał znać 
o sobie łoskotem przemian, ktrzykiem głodnych, skargą 
pokrzywdzonych. Aby go uciszyć, aby nadal zachować dla 
siebie pozory jego nieistnienia, gotowi byliśmy do pewnych 
ustępstw. Ustępstwa, to była moneta, za którą kupowało 
się swój tzw. „święty spokój". Rzucaliśmy światu ochłapy; 
gdzieś czasem podwyżka płacy, zasiłek dla bezrobotnych, 
filantropia na rzecz tych, których ordynarny głód mógł 
nam popsuć interesy lub dobre samopoczucie. Zresztą za- 
łatwiało się te sprawy poza -osobiście; załatwiały te rzeczy 
rządy, państwa, które traktowaliśmy jako cerownie starych 
łachów, zawsze mimo wypadających dziur — najmilszych 
nam, bo najwygodniejszych. 

Nawet zagadnienie moralności wpletliśmy — w nasz 
konsumpcyjny stosunek do świata. Ustalaliśmy pewne nor- 
my moralne, społecznie obowiązujące, nie aby się święciło 
dobro i Bóg wyblyskal z człowieka, lecz, aby nie doprowa- 
dzić do „wybryków" szkodzących nam, a przynajmniej 
przeszkadzających nam w trawieniu. Pojecie zła zastąpiliś- 
my w tzw, moralności mieszczańskiej pojęciem skandalu; 
obłuda i podwójna buhalteria tworzyły pozory ładu i przy- 
zwoitości, nie dopuszczając nie do zła, ale do skandalu. Do- 
prawdy i pod tym względem żądaliśmy od świata takiej 
postaci, w którejby nam nie zawadzał. 

Nie zaangażowaliśmy w nasz stosunek do świata nie- 
mal niczego prócz pragnienia wygody; miłość bliźniego, 
miłość prawdy i sprawiedliwości to były paragrafy kate- 
chizmu, dobre dla dzieci. 

Zdarzały się wprawdzie niespokojne duchy, aleśmy ich 
eskapady w krąg świata „niemojości" zbywali wzruszeniem 
ramion, należnym wszelkiemu dziwactwu. Słowa o bando- 
sie w mig stawały się pozycjami literackimi. 

Tak. W ciągu wieków stoczyliśmy naszą kulturę 
w otchłań absurdu. Sami wywołaliśmy jej katastrofę. Zlek- 
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ceważyl iśmy wszystko, co poza nami, nie dostrzegaliśmy 
świata. Straciliśmy poczucie jego wagi, poczucie jego 
ogromu. 

I nagle — zemściła się na nas nasza pogarda dla świa- 
ta. Wartość niedostrzegalna stanęła przed nami w potędze 
i grozie żywiołu. Ów zaprzeczany, zlekceważony świat, świat 
dotąd uległy i ugłaskany stanął przed nami w swym nie- 
spodzianym ogromie, sile, wielkokszlałlności. 

Nie byliśmy na to przygotowani. Nie liczyliśmy się 
z buntem — misy naszej strawy. Nie przypuszczaliśmy 
istnienia takiej rzeczywistości, do której wykładnikiem na- 
szej postawy nie będzie bierne przeżywanie, posiadanie 
i pochłanianie. 

Świat przesta! nam niezawadzać. Przesta! być niewi- 
docznym. Podniósł się z czterech łap na których warował. 
Podniósł się w swym ogromie i potędze. Zmieniły się role. 
Krąg „nie-niojości", krąg świata, pożarł krąg naszego „ja". 

Przerażony nowym obliczem rzeczywistości stanął 
przedstawiciel kultury mieszczańskiej, wczorajszy człowiek, 
dziś bezradnie. Istotnie zagubił się w świecie. Nie ma 
swojego miejsca na ziemi. I jakżeż w tym stanie rzeczy nie 
poddać się sugestiom deterministycznej koncepcji człowie- 
ka? Jakżeż nie przeciwstawić wygodnej tezie, że się musi 
być takim, jakim się musi? Że człowiek jest wypadkową 
dziejowych sil? Że bryła kamienna nie może decydować 
o architekturze gmachu? Przecież deterministyczna konce- 
pcja człowieka gwarantuje mu siaką taką wygodę, do której 
przywykł; zaprzeczając wolnej woli zwalnia go z odpowie- 
dzialności za rzeczywistość — tę dawną, która była jego 
grzechem i za tę nową, do której nie umie się ustosunko- 
wać. Zaiste dla zbankrutowanego inteligenta starej daty 
trudno by było wy myśleć coś bardziej mu odpowiadającego, 
coś bardziej usprawiedliwiającego go, coś bardziej uświę- 
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cającego jego inercję i wygodę jak materialistyczna kon- 
cepcja człowieka. 

Z drugiej strony to ukołysanie do snu wiecznego na 
ziemi tysięcy i tysięcy przede wszystkim naszej inteligen- 
cji — idzie na rękę tym, którzy podejmują się organizacji 
nowego świata, a którzy dobrze wiedzą, że go zrodziły nie 
ślepe siły dziejowe, lecz tęgie mózgi i bohaterska wola lu- 
dzi, głoszących, że idą bez Boga, w przeciwieństwie do 
tamtych, zasłaniających się Bogiem. Wielka część społeczeń- 
stwa porażona poczuciem bezradności, ratująca nawet 
w trudnych warunkach codziennego bytowania resztki swej 
wygody, ciągłe jeszcze inklinująca do dawnego ideału 
„splendid isolation" — pasowania na nieszkodliwe stado 
„biernej reakcji", bardziej odsuwającej się, niż odsuniętej 
od życia — istotnie nadaje się do pełnego pogardy przej- 
ścia mimo: „guarda e passa", jak powiedział Dante. „Po- 
patrz i miń". Nie można zaprzeczyć: jest wygodna jako 
obiekt rządów. 

Biedny reakcjonista i marksista ułatwiają sobie życie 
wzajemnie; na tym polega ich swoista sielanka. 

Czy jednak diagnoza bezradności ma być ostatnim sło- 
wem o człowieku zagubionym w świecie — niby napis na 
płycie grobowej? Czyż pozwolimy, aby była czymś innym 
jak podstawą do rachunku sumienia, a rachunek sumienia 
czymś innym, jak planem nowego życia? 

Uderzmy się w piersi. Łatwiej sobie powiedzieć, że 
wielu z nas spotkała krzywda, że wielu z nas starły siły 
dziejowe, że wielu z nas spotkała zwykła, czyhająca na czło- 
wieka klaska — niż wyznać, żeśmy zgrzeszyli. Że jednym 
wielkim grzechem była ciągnąca się przez wieki nasza kul- 
tura, nie kultura Chrystian izmu, ale kultura niewiernych 
chrześcijaństwu chrześcijan. Że piorun wojny słusznie spa- 
lił Sodomę i Gomorę, Że byliśmy złymi robotnikami w win- 
nicy Pańskiej. Z pokorą przyjmijmy zarzut, żeśmy zmarno- 
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wali dwadzieścia wieków, w ciągu których mogliśmy i po- 
winniśmy zaintronizować Boga na ziemi i na kartach Ewan- 
gelii wybudować Boży świat. 

Prawda tego zarzutu jest straszliwa; ale tylko prze- 
ciwnikom naszej woli życia wolno z niego wysnuć wnio- 
sek o naszej bezwartościowości i niepotrzebności. Nam nie 
— bo wiemy, że nie prawda świat zawiodła, lecz my, jej 
niedołężni wyznawcy, zawiedliśmy ją. Nie pozwolimy, by 
w ostatecznym sensie istnienia przegrała bez reszty ona, 
która nie ma innych organów wykonawczych, jak naszą 
wolną i dobrą wolę — nasz czyn, naszą żywotność. 

Ktoś powie, że zapóźno. Nie. Przecież nie wiemy, czy 
świat nie jest jeszcze w okresie ząbkowania — a gdyby 
nawet zbliżała się jego ostatnia godzina, czyż zrezygnujemy 
z szansy przepalenia jej ogniem Bożym? Nieraz iskra — 
pocieszmy sio, gdyby nas nie było stać na zarzewie — roz- 
nieca pożar. Spośród różnych form posiadania, w których 
wyspecjalizowaliśmy się bezkonkurencyjnie — była jedna 
nad wszystkie o pomstę wołająca. Posiedliśiny prawdę na 
własny użytek, zamurowaliśmy ją w prywatnej kapliczce. 
Bóg stal się naszą prywatną sprawą, naszą deklaracją oso- 
bistą. Wstydziliśmy się Go potroszę poza swoim domem, 
tak, jak byśmy się wstydzili wynoszenia na zewnątrz na- 
szych spraw intymnych. Dziś zdajemy sobie sprawę, że Bo- 
ża prawda jest sprawą wszystkich. Że Bóg ma regulować 
nie tylko tajemne drgnienia naszej duszy, ale wielkie spra- 
wy tego świata. I wiemy, że tej swojej ekspansji czeka od 
nas. Z cichych wyznawców zmienimy się w jego szermierzy. 
On będzie celem naszego dynamizmu, gdy zaangażujemy 
całą naszą żywotność w budowę rzeczywistości politycznej, 
społecznej, kulturalnej. 

^amy wolną wolę; jesteśmy odpowiedzialni za świat; 
musimy w nim uczestniczyć na prawach jego twórców. Ża- 
dna sprawa stać się nie może poza zasłoną naszej obojętno- 
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ści. Zrozumiejmy nareszcie ohydę Piłatowego umywania 
rąk, które było przez wieki naszym gestem, gdyśmy godzili 
się na krzywdę słabszych obok nas, gdyśmy obojętnością 
"sankcjonowali wyrastającą nam pod bokiem religię rasiz- 
mu, gdyśmy naszym indyferentyzmem święcili noże w ręku 
zbrodniarzy czy szaleńców. 

Wyznacznikiem naszego stosunku do drugiego człowie- 
ka musi być naprawdę miłość, której uczy nas żłóbek 
w Betleemie, krzyż na Golgocie i hostia w byle kościółku. 
Miłość przełamie granice obcości między człowiekiem 
a człowiekiem; nada w naszych oczach tę samą ważność 
drugiemu człowiekowi i jego sprawom, jaką mamy my sami 
i sprawy nasze. Przygarnie drugiego człowieka samotne- 
go i smutnego do naszego serca i do naszego domu; 
a z drugiej strony regulowana męską sprawiedliwością 
zadecyduje o ostatecznym ugruntowaniu słusznego układu 
sil społecznych, któremu nie pozwoli być pozycją ekwiiibry- 
styczną w grze chwilowych warunków historycznych, lecz 
rzeczywistością względnie trwałą, w zrębach ustaloną — 
ramami, w których człowiek będzie mógł rozwinąć pełnie 
swoich ludzkich i -osobistych możliwości. 

Miłość zadecyduje również o naszym stosunku do prze- 
ciwnika ideowego, a towarzysza w pracy budującej. Nie 
pozwoli traktować go jako wroga. Ciągle popełniamy grzech 
nienawiści i niesprawiedliwości, zapominając, że w wielkim 
dziele budowy świata nawet nasi przeciwnicy są naszymi 
współpracownikami, względnie, że my jesteśmy ich współ- 
pracownikami. Nie dajmy się raz jeszcze unieść pychą, że 
my tylko mamy monopol na osiągnięcia wartościowe. Bóg 
działa nie tylko przez nasze ręce; i on, nasz przeciwnik, 
czy tego chce czy nie chce, ma znamię dziecięctwa Bożego. 
1 jego ręce może Bóg wybrać dla dokonania swoich zamia- 
rów. Nie przeczmy wartościom tylko dlatego, że nie myśmy 
powołali je do życia. Nie przemilczajmy osiągnięć, które 
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mogłyby i powinnyby były wyrosnąć z naszej gleby tylko 
dlatego, że z niej wyrosły. Zechciejmy pracę naci budo- 
wą rzeczywistości pojmować jako pracę zespołową, nad któ- 
rą panuje Bóg. I powiedzmy sobie szczerze — a wszyscy* 
wiemy o czym tu mowa, że nas w wielu rzeczach wyręczyły 
inne ręce. Odtrącać ani lekceważyć nam ich nie wolno. 

Sprawy te wkraczają w zagadnienie podstawowe: w za- 
gadnienie uczciwej walki. Tylko uczciwość zagwarantuje tę 
czystość atmosfery, którą jedynie oddychać inoże Prawda. 

Odzwyczajmy się od uświęcania celem środków; spew- 
nością nie kulą rewolwerową ani kłamstwem zaintronizu- 
jemy Boga na ziemi. Nie traćmy energii na wybielanie 
czarnego i na obronę rzeczy, których w sumieniu obronić 
nie możemy; zerwijmy ze złudą, że wykręt i kłamstwo mo- 
że zmienić fakt. Choćby runęły wszystkie mgławice kos- 
miczne nie zdołają swoim gruzem zasypać jednego faktu; 
sprawić aby przestał istnieć, z chwilą gdy zaistniał. Czyż 
zdoła tego dokonać puste słowo? 

Bez naszej rzetelności powierzona nam ku odrodzeniu 
świata nauka Chrystusowa raz jeszcze zwiędnie nam w rę- 
ku, jak nonszalancko traktowany przez piękną damę bu- 
kiet kwiatów. 

Przez wyłonienie z siebie woli do walki i wiary w jej 
sens przezwyciężymy marazm naszej bezradności; odzyska- 
my nasze miejsce na ziemi, gdy zdołamy ująć elementy 
strukturalne tej dzisiejszej rzeczywistości, która nas tak 
przeraziła, uznać je w ich racji bytu, ale równocześnie 
prześwietlić je blaskiem przez nas niesionej Prawdy. Te 
oczywiście, które nie są z gruntu z nią sprzeczne. 

Dzisiejszy świat chłubi się tym, że jest światem pracy. 
Praca jest jego treścią, Z pracy powszechnej i zespołowej 
mają wyrosnąć zręby lepszej przyszłości. Praca uznana jest 
za rację bytu człowieka, praca daje nam prawo istnienia. 
Powiada konstytucja rosyjska: kto nie pracuje, ten nie je. 



60 



CZŁOWIEK ZAGUBIONY W ŚWIECIE 



Pracą zazębia się człowiek o człowieka, jak kółko o kółko 
w maszynie. Podczas jednak gdy w materialistycznej kon- 
cepcji człowieka praca tenduje do wyznaczenia mu pozycji, 
robota — my, w rozumieniu wysokiej godności pracy, ze- 
chciejmy jej nadać inny sens. Pojmijmy ją nie jako przy- 
mus, nie tylko jako środek do zdobycia kawałka chleba — 
lecz jako twórczość. Twórczość, w której się wypowie peł- 
nia człowieka. Nie mówmy, że nie każda praca nadaje się 
do rołi twórczości. Nie ma pracy, która poniża; nie ma ta- 
kiej, do której nie trzeba by jeszcze wewnętrznie doróść. 
Nie ma pracy, od pracy wyrobnika po pracę uczonego, któ- 
ra by nie miała możliwości swoistej ekspansji ku dosko- 
nałości, a rangę doskonałości zarówno samemu procesowi 
twórczemu, jak i jego rezultatom, dać może tylko człowiek. 
Jeśli jej, jak dziełu sztuki, nie poskąpi całego siebie. 

Jakżeż głęboko przebudujemy dzisiejszy świat pracy, 
jeśli stanie się on światem naszej codziennej, nieustannej, 
niemal chciałoby się powiedzieć, natchnionej twórczości. 
Tak pojmując pracę doprawdy nie będziemy bez właściwe- 
go nam miejsca na ziemi. 

Świat dzisiejszy chlubi się jeszcze tym, że przekreślił, 
a przynajmniej zredukował posiadanie, że przestało ono 
być założeniem konstrukcyjnym rzeczywistości. Nie my sta- 
niemy w obronie dawnego posiadania, starzy nałogowcy 
pożądliwości ciała, pożądliwości oczu i pychy żywota. Nie 
my staniemy w obronie tego, co skończyło się rakiem ka- 
pitalizmu. Czy oddamy swoje sympatie upaństwowieniu 
własności, czy staniemy po stronie wspólnoty społecznej, 
czy bronić będziemy godziwych wymiarów własności pry- 
watnej — zawsze walczyć w sobie musimy przeciw psy- 
chice posiadacza. Będziemy ją tępić w każdej chciwości, 
w każdej ciasnocie serca, w każdej chętce brutalnego od- 
grodzenia sfery rzeczy swoich od sfery rzeczy obcych. Jeśli 
się nie wyrzekniemy namiętności posiadania, jeśli ewan- 
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gełiezna pogarda dla bogactwa pozostanie nam obca — bę- 
dziemy doprawdy wyrzuceni poza nawias dzisiejszości, bę- 
dzie nam ona ciążyć tym, co jest właśnie jej dodatnia war- 
tością, jak przymus; nie wniesiemy do niej oddechu szero- 
kich dróg Prawdy, tych samych, po których w ciągu wieków 
przebiegali szaleńcy Boży, szczęśliwi nieposiadaniem. 

I jeszcze jedno. Ostatnie, ate najważniejsze. Nowy 
człowiek, ten, który musi w sobie zwalczyć dwadzieścia 
wieków błędnej kultury, ten który ma przeciwstawić się 
materia! istycznej koncepcji świata, musi tkwić cal? głębią 
swojego jestestwa w złożach nadprzyrodzoności. Już nie 
tytko idzie o nieustanne konfrontowanie czynów :■. literą 
Ewangelii, ale o nieustanny, wewnętrzny, spoisty kontakt 
ze Źródłem. tę tajemnicę obcowania i zjednoczenia, o tę 
tajemnicę nieustannej modlitwy w myślach, słowach 
i uczynkach, która go usprawni jako narzędzie Laski. 

Bez tego kontaktu znów się zabłąka i znów załamie 
ręce bezradnie. Z nim — ma swoje miejsce nie tylko na 
niebie, — ale i na ziemi. 
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W STRONĘ USPOŁECZNIENIA 

U podstawy wszystkich niepokojów nękających dzisiej- 
szy świat, leży sprawa odwiecznego konfliktu między je- 
dnostką a zbiorowością ludzką. Sprawę tą, sprawę pogo- 
dzenia sprzecznych interesów, odnajdziemy i na dnie spo- 
rów o ustrój społeczno-gospodarczy, wypłynie ona, gdy szu- 
kać będziemy ustroju politycznego, wiąże się ona ściśle 
z problemem cywilizacji i kultury. A wszystkie te sprawy 
są dzisiaj, w dobie kryzysu, płynne, otwarte. Kończy się 
jedna epoka, zaczyna się druga, ale kształty tej drugiej nie 
są jeszcze wiadome. W poszukiwaniu właściwego rozwią- 
zania problemu: jednostka — zbiorowość, zwracają się 
coraz częściej ludzie w stronę katolicyzmu. Kościół jest 
jednym z niewielu dziś autorytetów, który stoi mocno 
w czasie burzy. A jeśli wielkość autorytetu mierzy się obie- 
ktywnie ilością ludzi czy społeczeństw, które go za taki 
uważają, to autorytet Kościoła w świecie jest dziś o wiele 
większy niż się wielu ludziom w Polsce wydaje. 

Cóż, kiedy jeśli o nasz problem chodzi, to podobno od 
katolicyzmu wiele się spodziewać nie można. Wszak kato- 
licyzm jest pozadoczesny i aspołeczny. Nastawiony na za- 
świat i życie przyszłe, na transcendencję, nie interesuje się 
w gruncie rzeczy sprawami tego świata, a jednostka pochło- 
nięta całkowicie sprawą zbawienia duszy, sprawą leżącą 
między nią a Bogiem, jest obojętna na sprawy społeczeń- 
stwa. Oto pogląd i dziś jeszcze często spotykany. 
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Otóż tak nie jest. Poglądy te są fałszywe, co postaramy 
się wykazać. A więc fałszywym jest pogląd, że katolicyzm 
nie interesuje się porządkiem doczesnym, światem, człowie- 
kiem i więzią łączącą go ze zbiorowością ludzką. Pogląd 
ten to dziedzictwo wieków nowożytnych, wieków narasta- 
jącego jednostronnego naturalizmu antropocentrycznego. 
Naturalizm ten, wywodzący się głównie z reformacji i pro- 
testantyzmu, rozdziela od siebie porządek przyrodzony 
i nadprzyrodzony, człowieka i Boga, świat natury i świat 
łaski, stawia między nimi przepaść tak głęboką, że z cza- 
sem zapomina się, że coś jest z drugiej strony przepaści, 
cała rzeczywistość świata zdaje się zamykać w porządku 
doczesnym i przyrodzonym. Tu już oczywiście kończy się 
chrześcijaństwo, a odżywa stara tradycja ateizmu i materia- 
lizmu, ale i w świecie chrześcijańskim, w chrześcijańskiej 
podświadomości i w chrześcijańskiej praktyce życiowej ma- 
my do czynienia z infiltracją naturalistycznego rozdziału. 

Jakaż jest prawda? Człowiek istotnie żyje w podwój- 
nym świecie natury i łaski, można nawet powiedzieć po- 
trójnym — bo z świata natury wyrasta pod niebem laski 
świat kultury, dzieło rozumu i woli ludzkiej, leżących zresz- 
tą w naturze człowieka. Ale rozróżnienie to nie oznacza 
rozdziału. Jak kultura nie rośnie na naturze, ale ją kształ- 
tuje, tak i świat łaski chociaż transcendentny w stosunku 
do porządku natury i kultury i ponad ten porządek wy- 
rastający, przenika go jednak i kształtuje aż do głębi. 
Łaska pracuje w tym samym materiale co natura i kultu- 
ra; materiałem tym jest człowiek. To też wszystkie sprawy 
ludzkie interesują chrześcijanina, który powtarza za Teren- 
cjuszem: „Homo sum, humani nihil a me alienum puto", 
chociaż wie, że życie doczesne jest tylko pielgrzymowaniem 
do portu, który leży poza nim. 

Podobnie i zaprzeczanie społecznemu charakterowi ka- 
tolicyzmu, jest spadkiem po czasach nowożytnych, czasach 
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indywidualizmu i subiektywizmu, przekształcających reli- 
gię wiążącą ealy świat z Bogiem, w jednostkowy, wewnętrz- 
ny stosunek człowieka do Boga i w egoistyczną troskę 
o zbawienie własnej duszy, szukane w ucieczce od spraw 
tego świata. I ta deformacja prawdy zaciążyła istotnie na 
religijności katolików; na szczęście jednak obecnie dokony- 
wa się wyraźny i masowy odwrót od indywidualistycznych 
form pobożności, o czym świadczy coraz potężniejszy udział 
wiernych w życiu liturgicznym Kościoła. 

Bo i tu prawda jest zupełnie inna. Chrześcijaństwo 
przejmuje po świecie przedchrześcijańskim starą prawdę: 
„homo est animal sociale" i nadaje tej prawdzie nową treść, 
ono dopiero nadaje jej pełny sens. Człowiek jest zwią- 
zany ze zbiorowością ludzką nieskończoną ilością wię- 
zów faktycznych i prawnych. Wspólne pochodzenie i wspól- 
ne przeznaczenie wszystkich Judzi, decydują o wspól- 
nym losie całej ludzkości. Pochodzenie całego rodza- 
ju ludzkiego od pierwszego człowieka, stworzonego 
przez Boga, pociąga za sobą wspólność natury ludz- 
kiej. Nie tylko dlatego jednak, że ludzie tę naturę dzie- 
dziczą. Wspólny los to nie tylko podobieństwo, analogia 
indywidualnych losów poszczególnych jednostek, ale zbio- 
rowy los eałej ludzkości. Stwarzając Adama, Bóg stwarza 
w nim potencjalnie całą ludzkość, grzech pierwszych ro- 
dziców jest też całej ludzkości grzechem. 

DHAMAT TEOLOGICZNY 

Kościół objawia nam prawdę o teologiczno-historycz- 
nym dramacie ludzkości. Pierwszy akt tego dramatu to 
grzech pierwszych rodziców, sprzeciwienie się woli Boga, 
bunt przeciwko łasce. Nie tu miejsce na rozpatrywanie 
teologicznej nauki o grzechu pierworodnym, przypomnij- 
my tylko, że według tej nauki, grzech nie zepsuł bynaj- 
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mniej natury ludzkiej samej w sobie, a tylko, zrywając nad- 
przyrodzony związek człowieka z Bogiem, naruszył har- 
monie wewnętrzną istniejącą między poszczególnymi czę- 
ściami tej natury, zamąci! rozum, który odtąd niedostatecz- 
nie jasno odróżnia dobro od z! a, a wolę wyrwa! spod na- 
turalnego podporządkowania rozumowi. 

Ale nie tylko jednostkową naturę ludzką naruszy! 
grzech pierworodny, choć o tym często się nie pamięta. 
Grzech ten zrywa także nadprzyrodzone przymierze całej 
ludzkości z Bogiem i powoduje rozbicie naturalnej jedności 
całej ludzkości, jednostka wyłamuje się z naturalnego shar- 
monizowania z cala zbiorowością ludzką — i tu bierze po- 
czątek odwieczny konflikt między jednostką a zbiorowością. 

Uczy Kościół dalej, że gdy po długim okresie przygo- 
towania Bóg schodzi na świat, by przyj ą wszy naturę ludzką 
ponieść śmierć i przez tą śmierć odkupić ludzkość i zmazać 
jej winę, to jednak skutki doczesne grzechu, choć trochę 
złagodzone, nie zostają usunięte, rozdźwięk w naturze ludz- 
kiej oraz w stosunkach międzyludzkich trwa dalej. Ale pa- 
nowanie grzechu nad naturą jest przełamane. Skutki grze- 
chu trwają, ale człowiek uzyskuje zdolność ich przezwycię- 
żenia już w życiu doczesnym, oraz zdobywa nadzieję (a na- 
dzieja chrześcijańska znaczy pewność) na życie wieczne, 
w społeczności doskonałej, po wypełnieniu czasów. 

Istotny sens dzieła Wcielenia i Odkupienia zawiera 
się w przyniesionej przez Chrystusa nowej nauce o czło- 
wieku, jego powołaniu i sensie jego istnienia, oraz w za- 
łożeniu przez Chrystusa Kościoła Powszechnego. Nauka 
Chrystusa objawia człowiekowi prawa, którymi winien się 
rządzić w życiu jednostkowym i zbiorowym, prawa, któ- 
rych jego umysł zaćmiony przez grzech Adama, jasno nie 
widział. Ale przede wszystkim Chrystus objawia człowie- 
kowi nowy wymiar rzeczywistości ludzkiej, wymiar laski, 
haski, która pozwala człowiekowi, jeśli będzie z nią współ- 
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działał przezwyciężyć skutki grzechu w naturze i osiągnąć 
swój cel. A miejscem tej laski, a zarazem stróżem i inter- 
pretatorem nowej nauki jest Kościół. Kościół będący także 
doczesną, widzialną organizacją ludzką a więc podległą 
w pewnej mierze ułomnościom płynącym ze skażenia na- 
tury ludzkiej, ale zarazem będący przede wszystkim 
nadprzyrodzonym organizmem całej ludzkości, społeczno- 
ścią doskonalą, jedyną na planie której znika całkowicie 
konflikt między jednostką a zbiorowością, społecznością 
do uczestniczenia, w której wszyscy ludzie są powołani, 
do której wszyscy taktycznie lub potencjalnie należą, któ- 
ra nie jest już tylko organizacją wyznaniową, ale „na- 
turalną" niejako formą istnienia całej ludzkości w wymia- 
rze laski. Oczywiście „naturalną" w sensie przenośnym, 
w tym mianowicie sensie, że odpowiada ona. naturze ludz- 
kiej, będąc nadprzyrodzonym uzupełnieniem, przywróce- 
niem tego, co ludzkość na skutek grzechu pierworodnego 
utraciła. 

1 znowu trzeba szczególnie mocno podkreślić charakter 
społeczny dzieła Odkupienia. Kiedy mówimy, że Chrystus 
umarł za wszystkich ludzi, to znaczy, że umarł on za każ- 
dego z nas z osobna, ale znaczy także, że umarł za żywy or- 
ganizm całej ludzkości od Adama, aż po koniec czasów. Jak 
przez pierwszego Adama cala ludzkość popadła w grzech, 
tak drugi Adam — Chrystus, przyniósł całej ludzkości wyz- 
wolenie. A skutki wyzwolenia uprzystępni) zakładając swój 
Kościół. I jeżeli o ludzkości może nie zupełnie ściśle mó- 
wimy, że jest organizmem, choć słusznie chcemy przez to 
wskazać na ogromną ilość więzów łączących człowieka ze 
zbiorowością w porządku przyrodzonym, to Kościół, spo- 
łeczność nadprzyrodzona, jest organizmem w dosłownym 
tego słowa znaczeniu, a więź organiczną stanowi laska. 
Każdy z członków Kościoła, uczestniczy w jego życiu w cał- 
kowitej jedności że wszystkimi innymi żywymi tego ciała 
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członkami, nie tracąc niczego ze swej odrębności osobowej. 
Taka jest treść nauki o Kościele, jako ciele mistycznym 
Chrystusa. Nauki starej jak — Kościół. Nauką tą, która 
początek swój bierze w Nowym Testamencie, a zwłaszcza 
w listach św. Pawia, żyły nadzwyczaj intensywnie pierwsze 
wieki chrześcijaństwa, jak o tym świadczy wspaniała, zdu- 
miewająco bogata ekklezjologia Ojców Kościoła. Żyło tą 
nauką i średniowiecze. Dopiero po jego upadku poszła ona 
jak gdyby w zapomnienie, w ostatnich wiekach poprostu 
nie docierała do świadomości przeciętnego katolika. I jeśli 
dzisiaj przeżywamy silny, choć miody jeszcze renesans tej 
nauki, to nie dzieje się to bez powodu. Właśnie w czasach 
szczególnie ostrego kryzysu płynącego z nieumiejętności 
rozwiązania problemów wynikających z konfliktu między 
jednostką a zbiorowością, nauka o nadprzyrodzonym orga- 
nizmie ludzkości, rzucająca bardzo jasne światło na jej or- 
ganizm przyrodzony, jest niezmiernie potrzebna. To też 
gdy w r. 1943 ukazała się encyklika Piusa XII „Corporis 
mystici Christi" i gdy wielu ludzi dziwiło się, że w czasie 
śmiertelnych zmagań całego świata Kościół zajmuje się 
sprawami tak odległymi, świadomi katolicy powitali ency- 
klikę z ogromną radością i z uczuciem zaspokojonego ocze- 
kiwania, wiedząc, że właśnie ta sprawa należy do najbar- 
dziej pilnych i ważnych. 

JEDNOSTKA I OSOBA 

Przejdźmy teraz do problemu stosunku między czło- 
wiekiem a społeczeństwem na planie przyrodzonym. Otóż 
stosunek ten jest dość skomplikowany. Według katolickiej 
doktryny personalizmu — będącej nowym ujęciem starych 
prawd — należy rozróżnić w człowieku dwa aspekty: je- 
dnostki i osoby. Jako jednostka — człowiek, podobnie jak 
każde zwierzę, jest tylko egzemplarzem gatunku, jest czę- 
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ścią gatunku, częścią podporządkowaną bez reszty cało- 
ści, zbiorowości ludzkiej. Ale człowiek nie jest tylko jedno- 
stki;, jest także osobą. Osobą, to znaczy istotą, którą charak- 
teryzuje osobowość — niezależność i która sama o sobie 
stanowi. Człowiek jest osobą dzięki temu, że posiada wolną 
wolę i rozum. Zwierzę nie stanowi o sobie, decyduje za nie 
instynkt — organ gatunku. Człowiek — instynkty swoje 
i dyspozycje gatunkowe podporządkowuje rozumowi i woli, 
uniezależniając się przez to od gatunku, wyrastając ponad 
determinację gatunkową. 

t 

Jakiż jest sens tego osobowego charakteru człowieka. 
Rozum i wola to właśnie owo podobieństwo do Boga oso- 
bowego, w człowieku, który — jak uczy katechizm - został 
stworzony na obraz i podobieństwo boże, by świadomie 
i dobrowolnie uczestniczyć w boskim dziele stworzenia. Ce- 
lem, do którego człowiek dąży jest szczęście, a szczęście 
polega na osiągnięciu jakiegoś dobra; otóż dobrem najwyż- 
szym jest Bóg, to też ostatecznym celem człowieka jest 
zjednoczenie się z Bogiem, osiągnięcie życia wiecznego, 
widzenie Boga twarz;i w twarz. Aby ten cel osiągnąć musi 
człowiek w swym życiu doczesnym dążyć do doskonałości, 
wypełnić zadanie, do wykonania którego jest powołany. 
A zadanie to, dążenie do doskonałości — to nie co innego 
jak — i tu opuszczamy język katechizmu — pełny rozwój 
osobowości ludzkiej, wydobycie, zrealizowanie wszystkich 
możliwości tkwiących w człowieku, uformowanie jak naj- 
wyraźniejszego kształtu osobowości. Osobowość bowiem 
jest czymś dynamicznym, czymś co nie jest gotowe, co jest 
dane niejako w zarodku, co człowiek musi swoim, przez 
całe życie idącym wysiłkiem rozwinąć, wytworzyć. Osobo- 
wość jest człowiekowi zadana. A materiał, z którego ma 
powstać osobowość? I tu dochodzimy znów do społecznej 
strony zagadnienia. 
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Człowiek przychodzi na świat niejako uwarunkowany 
społecznie. To że niezmienna natura ludzka, zjawia się 
w żywym człowieku w takim właśnie, zmiennym, jednora- 
zowym, absolutnie niepowtarzalnym kształcie, w takiej 
właśnie a nie innej harmonizacji, to jest wynikiem uwa- 
runkowania społecznego, można by powiedzieć — dziedzic- 
twa. Dziedzictwa przede wszystkim po rodzicach i ich bli- 
skich przodkach, ale pośrednio po całej społeczności po- 
przedzającej w czasie. Nie tylko dlatego że, jak mówi nauka 

dziedziczności, dziedziczy się nie tylko po rodzicach, na- 
tura wykonuje skoki, które mogą sięgać daleko wstecz, 
ale że, co dużo ważniejsze, nasi rodzice i przodkowie też 
byli „warunkowani" i że to dziedzictwo tą drogą niewątpli- 
wie stanowi jakąś kumulację, czy wykrzyżowanie z całej 
przeszłości ludzkiej poprzedzającej przyjście na świat da- 
nego człowieka. Uwarunkowanie to nie odnosi się bynaj- 
mniej tylko do strony biologicznej i świata natury, ale 
także i do całej kultury. A ponadto odnosi się nie tylko 
do czasu poprzedzającego chwilę urodzin człowieka, ałe 
obejmuje całe jego życie. Czymże jest wychowanie dziec- 
ka, jeśli nie kształtowaniem człowieka przez społeczeństwo, 
za pośrednictwem najpierw rodziców, a później szkoły. 
A przecież nie tylko rodzice i szkoła wychowują i nie tyłko 
to co świadomie w celu wychowawczym jest przedsięwzięte, 

1 nie tylko dzieci są wychowywane. Wychowuje i kształtuje 
człowieka przez cale jego życie, wszystko to z czym się on 
spotyka, co go otacza, poprostu środowisko, Taine'owska 
teoria środowiska jest niewątpliwie słuszna, jeśli nie ze- 
chcemy jej interpretować deterministycznie. 

Cala przeszłość i caia współczesność kształtują w pew- 
nym stopniu człowieka. W pewnym stopniu — iu właśnie 
odrzucamy dełenninizm. Bo to wszystko co cala miniona 
i mijająca rzeczywistość ludzka wkłada w każdego czło- 
wieka, jest dla niego właśnie owym surowym materiałem, 
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z którego winien on wysiłkiem rozumu i woli współdziała- 
jących z laską, kształtować własną osobowość. A kształtuje 
ją, uświadamiając sobie, poznając ów materiał, który w so- 
bie nosi, podporządkowując go i opanowując, rozwijając 
harmonijnie dobre dyspozycje i możliwości a powściąga- 
jąc ujemne, krótko mówiąc próbując naprawić skażenie 
natury. 

A z kolei kształtując swą osobowość, kształtuje czło- 
wiek nowy element rzeczywistości ludzkiej, który znów 
kszałtuje i warunkuje innych ludzi, tych którzy żyją obok 
niego, czy też po nim przyjdą. Kolo się zamyka. Jednostka 
otrzymuje od ludzkości cały jej dorobek, historyczny rezul- 
tat współistnienia, współdziałania, a czasem walki trzech 
czynników: natury, kultury i łaski, by dołączywszy do niego 
własny wkład, oddać go dalej ludzkości. A ten wkład, to 
nie tylko zewnętrzny, zobiektywizowany wynik działalno- 
ści człowieka, ale przede wszystkim to, co człowiek z sobą 
zrobi, co ze swego „surowca" wydobędzie. I tu zarysowuje 
się już olbrzymia odpowiedzialność człowieka. Bo od ja- 
kości, od ciężaru gatunkowego jego wkładu zależy ponie- 
kąd cała przyszłość. 

MAKIA I MARTA 

Była mowa wyżej o tym, że ostatecznym celem i najwyż- 
szym dobrem człowieka jest Bóg. Ale nie jest to cel ani 
dobro jedyne. Dążąc do tego celu tu na ziemi, rozwijając 
swoje życie wewnętrzne i życie łaski, ma człowiek prawo 
i obowiązek dążyć do innych dóbr doczesnych, w naturze 
bowiem jego leży dążenie do nich i są one w sobie niewąt- 
pliwie dobre. Warunkiem jest jedynie by chrześcijanin pa- 
miętał, że istnieje hierarchia wartości, hierarchia dóbr, że 
niższe muszą być wyższym podporządkowane, że muszą im 
choćby pośrednio służyć, oraz że właśnie w tym podporząd- 
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kowaniu wartościom wyższym leży ich pełny sens. Najwyż- 
szą wartością w całkowitym porządku świata jest Bóg. Naj- 
wyższą wartością w porządku doczesnym jest człowiek, oso- 
ba ludzka (której właśnie stosunek do Boga nadaje pełny 
sens i wartość). Natomiast kultura, w najszerszym tego sło- 
wa znaczeniu, wszystko to co z działalności ludzkiej na zie- 
mi wynika, musi jednak służyć człowiekowi, osobie ludz- 
kiej, w tym bowiem leży jej pełny ,-eiis. Kultura stanowi 
niejako medium, w którym kształtuje się osobowość ludz- 
ka. Zarówno tworząc kulturę, dzięki pracy, jak i „podlega- 
jąc" jej wpływom człowiek się rozwija. 

Albowiem osobowość ludzka nie kształtuje się jedynie 
na skutek pracy człowieka skierowanej niejako na we- 
wnątrz, mającej wprost na celu świadome kształtowanie 
osobowości. Rozwija sic ona przede wszystkim przez dzia- 
łanie, przez Funkcjonowanie, przez dążenie do celów, do 
których człowieka skłania jego natura, przez czynne zaan- 
gażowanie w całej ludzkiej „materii" świata. 

Zarysowuje się tutaj pewien konflikt między tzw. 
życiem czynnym a kontemplacja (w najszerszym tego słowa 
znaczeniu, obejmującym tak życie religijne jak i wszelkie 
bezinteresowne dążenie poznawcze czy estetyczne). Otóż 
wiemy, że konflikt ten, aczkolwiek nieunikniony w codzien- 
nej praktyce życia, ze względu na niepełną harmonię we- 
wnętrzną osobowości, „de turę" jednak nie istnieje, zmie- 
rza ku granicy, na której staje się pozornym. Są oczywiście 
jednostki, których dyspozycje naturalne będą je skłaniać 
raczej w stronę życia czynnego, lub raczej w stronę kontem- 
placji. Chrześcijanin wie jednak, że całkowita jednostron- 
ność byłaby degeneracją, że oba „kierunki" życia są ze so- 
bą ściśle związane i winny współpracować, że życiu czyn- 
nemu grożą różne spaczenia i nieskuteczność, jeżeli nie bę- 
dzie zasilane i niejako kontrolowane przez życie wewnętrz- 
ne, i naodwrót że autentyczne życie wewnętrzne musi da- 
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wać pewne owoce na zewnątrz (choćby to były wyłącznie 
rezultaty duchowe). Im silniejszy i głębszy jest nurt życia 
wewnętrznego, tym większa waga, skuteczność i trafność 
życia czynnego. 

Dla uniknięcia nieporozumień trzeba tu jednak mo- 
cno podkreślić zasadniczą wyższość kontemplacji nad ży- 
ciem czynnym w ogólnej hierarchii wartości. Kontemplacja 
jest pełną miłością, jest bezpośrednio skierowana na te do- 
bra, którym życie czynne służy pośrednio. Ostatecznym ce- 
lem życia czynnego, celem całej kultury jest stwarzanie dla 
każdej jednostki ludzkiej możliwie najlepszych warunków 
dla rozwoju osobowości, przez jak najszersze udostępnienie 
jej wartości wyższych, bezinteresownych. Wartości te, to 
zrozumienie sensu egzystencji ludzkiej, poznanie prawdy, 
miłość dobra i życie zgodne z prawami naprawionej przez 
laskę natury ludzkiej. 

I jeszcze jedna dygresja. Jeżeli dzisiejszy stan świata, 
w momencie nadzwyczaj ostrego kryzysu cywilizacyjnego, 
wymaga olbrzymiego wkładu życia czynnego, dążącego do 
rewolucyjnego nieraz przekształcenia stanu moralnego tego 
świata, jego struktury polityczno-spoleczno-gospodarczej 
oraz jego kultury, to niewątpliwie koniecznym warunkiem 
skuteczności i trafności tej przebudowy, będzie zarówno 
głęboki i świadomy nurt życia wewnętrznego u kierowni- 
ków i rzemieślników tej przebudowy, jak i istnienie jedno- 
stek oddających się niemal wyłącznie życiu wewnętrzne- 
mu i kontemplacji. Dla świadomego chrześcijanina jest 
oczywistą szczególna waga istnienia, właśnie w dzisiejszych 
czasach, takich instytucji, jak klasztory i zakony, zwłaszcza 
tych, które w dużej mierze lub nawet wyłącznie poświęcają 
się kontemplacji i modlitwie. Stanowią one dla całego 
chrześcijaństwa, a więc pośrednio i dla całej ludzkości nie 
tylko wyraźne przypomnienie o prawdziwej hierarchii ce- 
lów i prawdziwym powołaniu człowieka, ale także potężne 
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źródło głębokich prądów duchowych, ożywiających i prostu- 
jących od wewnątrz dzieło przebudowy świata. A przede 
wszystkim, zgodnie z dogmatem o świętych obcowaniu oraz 

ciele mistycznym Chrystusa i zgodnie z Bożą ekonomią 
rozdawnictwa laski, której nikt nie otrzymuje tylko dla sie- 
bie, ale dla całego organizmu („in sancta Ecclesia unus- 
quisque et portat alterum et portatur - ab altero" mówi 
św. Grzegorz Wielki) — są one jakby „centralami" pro- 
mieniującymi laską na cały świat, tak jej potrzebujący, 
a pogrążony niemal bez reszty w gorączkowym aktyw izmie. 

RÓWNOŚĆ I NIERÓWNOŚĆ 

Wróćmy do sprawy więzi człowieka ze zbiorowością. 
Mówiliśmy o więzi naturalnej, biologicznej niejako, wynika- 
jącej z dziedziczenia i ulegania wpływom zewnętrznym, 
podkreślając, że na planie kuitury więź ta istnieje również 

1 jeszcze większą ina wagę. „Homo est animal sociale"'. 
Człowiek z natury swej jest istotą najbardziej uspołecznio- 
ną ze wszy sk ich stworzeń żyjących. Źródłem tego faktu jest 
rozumność i potencjalność natury ludzkiej, oraz — dzie- 
li i mowie — zdołność wzajemnego komunikowania so- 
bie swych doświadczeń między ludźmi. Kultura jest dzie- 
łem zbiorowym całej ludzkości w czasie i przestrzeni. Nie 
tylko jako suma dorobku wszystkich ludzi, ale przede 
wszystkim jako rezultat ich współpracy. Człowiek jest nie- 
samowystarezalny. Sam, izolowany nie tylko nie potrafiłby 
wykorzystać możliwości swej rozumnej natury, ale wogóle 
nie mógłby rozwinąć się i egzystować. Robinson żył lała 
na swej wyspie, ale przyniósł na nią ogromny zapas nabyte- 
go wśród łudzi doświadczenia, a łaskawa burza, wyrzuciła 
na brzeg wraz z nim, cały dość bogaty zasób rzeczy po- 
wstałych dzięki współpracy ludzkiej. Działalność człowieka 
jako wytwórcy i przetwórcy, jako „homo faber", zakłada 



74 



W STRONĘ USPOŁECZNIENIA 



podział pracy. Dlatego leż od początku ludzkości zaczyna 
się różnicowanie się funkcjonalne społeczeństwa. ') Tym 
społeczeństwo ludzkie różni się od stada zwierząt, które 
funkcjonalnie jest zupełnie jednolite i niezmienne. To zróż- 
nicowanie funkcjonalne, zawodowe społeczeństwa, ma stałą 
tendencję do pogłębiania się. Przez całą historię ludzkości 
stale wzrasta ilość zawodów, wzrasta specjalizacja we- 
wnątrz zawodu. 

Różnicowanie się społeczeństwa ludzkiego, płynąc 
z natury ludzkiej, samo w sobie jest niewątpliwym dobrem. 
Nie zmniejsza ono bynajmniej jedności rodzaju ludzkiego, 
przeciwnie, zwiększa ją. Jedność organizmu zróżnicowane- 
go funkcjonalnie jest bez porównania większa od jedności 
stada zwierząt, czy jakiegoś zbioru złożonego z jednako- 
wych elementów. Zróżnicowanie zawodowe nie jest zresztą, 
jak wiadomo, jedynym. Pod wpływem najrozmaitszych 
czynników: geograficznych, klimatycznych, historycznych, 
ekonomicznych, organizacyjnych, politycznych, kulturalnych 
i i. ludzkość się różnicuje. Powstają rasy, narody, państwa, 
warstwy społeczne, najróżnorodniejsze organizacje i kor- 
poracje. Powstaje ogromna sieć społeczności ludzkich bar- 
dziej lub mniej naturalnych, bardziej lub mniej zamknię- 
tych, o mniej lub więcej silnej więzi wewnętrznej. Spo- 
łeczności zachodzących na siebie, przecinających się, łą- 
czących się ze sobą w pewne organiczne całości — od 
społeczeństwa najmniejszego, ale też najsilniej związane- 
go — rodziny, aż do społeczności obejmującej wszystkich 
ludzi — ludzkości. I właśnie to wielostronne zróżnicowanie 



J ) Omawiane Lu sprawy, jak leż i poruszoną dalej kwestię praw 
moralnych rządzących społecznością ludzką, przedstawia w sposób ma- 
gistralny O. Jacek Woronieeki O. P., w nowym, gotowym do druku 
opracowaniu swej świetnej książki „Katolicka elyka wychowawcza", 
klóre oby jak najprędzej dostało się do rąk naszej inteligencji ka- 
tolickiej. 
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zbiorowości ludzkiej, w połączeniu z owym dziedzictwem 
biologicznym po przeszłości ludzkiej — stanowi o jednora- 
zowości, niepowtarzalności osoby ludzkiej, o wartości każ- 
dej osoby ludzkiej jako pewnego zupełnie nowego wkładu 
we wspólne całej ludzkości dobro. 

Zróżnicowanie ludzkości, jako źródło jej całego dorob- 
ku, powinno by zarazem być źródłem jedności i zgodnej 
współpracy wszystkich elementów, a więc tak jednostek 
ludzkich jak i poszczególnych społeczności, pełniących 
funkcje wymagane dla dobra całości. Tymczasem wiemy, 
że tak nie jest, że właśnie owo zróżnicowanie staje się 
przyczyną konfliktów, antagonizmów i walki, że ono jest 
przyczyną daleko posuniętej dezagregacji, rozbicia całej 
ludzkości. Gdzie szukać przyczyn? Pewną przyczyną jest 
fakt, że wobec ogromnej komplikacji tego wewnętrznego 
rozwoju ludzkości, powstały w jej różnicowaniu dyspro- 
porcje i przerosty — a w rezultacie zakłócenie równowagi. 
Ale la odpowiedź wszystkiego nie wyjaśnia. Trzeba szukać 
głębiej. Istotną przyczyną jest to, że człowiek w ciągu 
swego historycznego rozwoju tracił z oczu lub też znie- 
kształcał w swym wyobrażeniu obiektywnie istniejącą, nie- 
zależną od niego hierarchię wartości. A mianowicie zapo- 
minał o tym, że różnicowanie się społeczeństw jest wewnę- 
trznym procesem organizmu, który jest nie tylko organiz- 
mem, lecz także zespołem odrębnych samodzielnych osób 
ludzkich, a więc elementów zasadniczo co do wartości sobie 
równych i równouprawnionych. Każdy człowiek przez Boga, 
na obraz i podobieństwo Boże stworzony i powołany do 
tego samego celu, każdy posiada naturę duchowo-ciełesną, 
jednakową naturę, obdarzoną tymi samymi głównymi dys- 
pozycjami i dążeniami, każdy posiada tę samą wysoką god- 
ność ludzką. Z czego wynika, jak to przypomina jasno Pius 
XII w pierwszej encyklice wojennej „Summi Pontificatus" 
(z października 1939), że nierówność ludzi płynąca ze spo- 
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lecznego zróżnicowania, choć bardzo rzeczywista i istotna, 
nie może jednak przesłaniać zasadniczej równości wszyst- 
kich ludzi, oraz równości ich podstawowych praw. Bo owe 
nierówności, w zestawieniu z tą równością są jednak czymś 
wtórnym. Cały mechanizm i organizm społeczności ludzkiej 
dla człowieka istnieje i człowiekowi musi być podporząd- 
kowany, musi mu służyć i jego zasadnicze prawa respekto- 
wać. Prawa człowieka, to znaczy prawa każdej jednostki 
ludzkiej, bo każda te same zasadnicze prawa i tę samą 
wysoką godność posiada. A rezultatem należytego respek- 
towania owych praw, musiałaby być powszechna solidar- 
ność wszystkich ludzi, oraz sprawiedliwość w rozdziale 
i udostępnieniu wszystkim dóbr materialnych i duchowych, 
które czy to z natury pochodząc są w ludzkim rozporządze- 
niu, czy też są już rezultatem przetwórczej i twórczej pracy 
ludzkości. Oczywiście — sprawiedliwy rozdział to nie ko- 
niecznie rozdział matematycznie równy. Rozdział bowiem, 
aby był sprawiedliwy, musi wprawdzie przede wszystkim 
uwzględnić zaspokojenie zasadniczych i równych u wszyst- 
kich potrzeb człowieka, ale musi również uwzględniać owo 
zróżnicowanie i ową wtórną faktyczną nierówność, o tyle 
oczywiście o ile jest ona uzasadniona potrzebami całości, 
czy też dopuszczona z uwzględnieniem dobra całości, a za- 
tym o ile nie jest przerostem, niesprawiedliwością. 

Trudne zagadnienie sprawiedliwej i niesprawiedliwej 
nierówności ludzkiej jest dziś szczególnie aktualne, wobec 
istnienia ogromnych nierówności społecznych z jednej, 
a tendencji do „niwelacji" społeczeństwa z drugiej strony. 
Sprawą tą zajął się w jednej ze swych ostatnich książek 
Jacques Maritain („Principes d'une politiąue humanistę". 
New York 1944). W świetnym studium Maritain wyróżnia 
trzy poglądy na sprawę równości ludzi. Pierwszy „empi- 
ryczny", typu machiavellowsko-nietzscheańskiego, dostrze- 
gając jedynie konkretne nierówności między ludźmi, nie 
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widzi zupełnie owej zasadniczej równcśei, i ogłaszając nie- 
równość za dogmat, prowadzi do rasizmu i niewolnictwa. 
Drugi to pseudochrześcijański egalitaryzm, idealistyczny 
(w filozoficznym słowa znaczeniu) wywodzący się z Rousse- 
au^ — głosi bezwzględną równość, a nierówności uważa 
za spaczenie cywilizacyjne, które należy usunąć. Obu tym 
fałszywym poglądom przeciwstawia Maritain chrześcijański 
realizm, który uznając zasadniczą równość natury ludzkiej 
i głosząc jej prymat, widzi jednak istnienie tak naturalnych, 
jak i społecznych nierówności między ludźmi, i uznaje w za- 
sadzie ich konieczność a nawet pożyteczność (na nich bo- 
wiem polega zarówno rozwój kultury jak i cala dynamika 
rozwojowa ludzkości). Z tym oczywiście wyraźnym zastrze- 
żeniem, że pewne nierówności są wynikiem niesprawiedli- 
wości społecznej i rzecz prosta należy dążyć do ich usu- 
nięcia, natomiast owe konieczne nierówności społeczne na- 
leży niejako „kompensować" przez bezwzględne poszano- 
wanie godności i praw podstawowych każdego człowieka, 
przez sprawiedliwy rozdział dochodu społecznego i możli- 
wie szerokie udostępnienie wszelkich dóbr wszystkim war- 
stwom społecznym, oraz przez jak największe ułatwienie 
społecznego awansu. 

PRAWO PRZYRODZONE I NADPRZYRODZONE 

Jeśli teraz, wracając do nieuniknionych konfliktów roz- 
dzierających zbiorowość ludzką, których najgłębszą przy- 
czyną jest ułomność natury ludzkiej, szukać będziemy spo- 
sobów jak złu zaradzić, to przechodzimy z terenu faktu na 
teren prawa, normy etycznej, na teren tego co być powin- 
no. Otóż obserwując prawo normujące postępowanie czło- 
wieka, musimy wyróżnić kilka niejako jego warstw. Naj- 
częściej mówiąc o prawie mamy na myśli prawo państwo- 
we, pozytwnie przez człowieka ustanowioną normę postę- 
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powania \ egzekwowaną przez państwo przy pomocy odpo- 
wiednich sankcyj prawnych. Ale nie jest to norma jedyna. 
Prawo państwowe stanowi w dużej mierze kodyfikacje oby- 
czaju — który to obyczaj (rodzinny, rodowy, plemienny, 
narodowy) stanowi bardziej naturalną, ale też pozytywna, 
przez człowieka ustanowioną normę prawną, acz nie sfor- 
mułowaną wyraźnie, przekazywaną tradycyjnie, a egzekwo- 
waną przez sąd opinii. Zaś jedno i drugie — prawo państ- 
wowe i obyczaj — opierają się i swą moc wiążącą człowie- 
ka mniej lub bardziej bezpośrednio czerpią z prawa przy- 
rodzonego, prawa natury, niezależnego od człowieka, po- 
chodzącego wprost od Boga, prawa istniejącego w postaci 
złożonych w nieskażonej naturze człowieka skłonności do 
postępowania zgodnego z obiektywnie istniejącą bezwzględ- 
ną hierarchią wartości i z opartym o tę hierarchię rozróż- 
nieniem dobra i zła. "Wreszcie czwartą, najwyższą warstwę 
prawa, stanowi prawo nadprzyrodzone, pozytywnie przez 
Bo^a ustanowione, a znane nam z objawienia. Celem obja- 
wienia w tej dziedzinie, było wyraźne ukazanie człowieko- 
wi prawa naturalnego, którego, na skutek grzechu, czło- 
wiek jasno nie widział, i przeciw któremu również, na sku- 
tek grzechu, natura ludzka wykraczała. Ale było też celem 
objawienia danie pozytywnego prawa nadprzyrodzonego, 
zgodnego z nadprzyrodzonym, powołaniem człowieka. Wy- 
konanie tego prawa ma człowiekowi umożliwić przezwycię- 
żenie doczesnych skutków grzechu, którego winę zmazał 
Chrystus; ono pozwala człowiekowi zaszczepiając na natu- 
rze życie laski, życie nadnatury, realizować pełny rozwój 
osobowości, realizować powołanie doczesne i sens istnienia 
człowieka na ziemi. 

Trzeba tu szczególnie silny nacisk położyć na zasadni- 
czą zgodność między prawem nadprzyrodzonym a prawem 
przyrodzonym. „Gratia non tollit naturam sed perficit". Ła- 
ska nie znosi natury, lecz ją doskonali, dopełnia. Nie tylko 
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nie ma sprzeczności między naturą a laską, ale nie ma jej 
też między laską i kulturą (właśnie do kultury należy po- 
zytywne prawo ludzkie), pod warunkiem, że ta kultura 
rozwija się zgodnie z prawem naturalnym. Człowiek, wy- 
rabiając w sobie zespól cnót nadprzyrodzonych, nadprzyro- 
dzony charakter moralny, musi go oprzeć o przyrodzony 
charakter moralny, o przyrodzony wyraźny kształt osobo- 
wości. Co więcej, właśnie łaska pomaga mu ów przyrodzo- 
ny kształt osobowości wykończyć. Prawo łaski stawia czło- 
wiekowi najwyższe wymagania etyczne, jest prawem najda- 
lej idącym. Tym samym prawo to ułatwia człowiekowi wy- 
konanie praw mniej wymagających, a więc przyrodzonych 
i ludzkich pozytywnych, prawo to najlepiej spełnia główną 
funkcję prawa, jaką jest wychowanie człowieka do pełnej 
wolności, do dobrowolnego pełnienia słusznych praw, 
w świadomości, że pełnienie tych praw jest całkowicie zgo- 
dne z prawdziwym interesem jednostki. 

Prawo przyrodzone uzupełnione przez prawo laski, 
pozwala człowiekowi przezwyciężyć skażenie natury. Tym 
samym prawo to zawiera potencjalną możliwość odbu- 
dowy rozbijanej przez grzech jedności społecznej. Prawo 
to streszcza się w naczelnym przykazaniu chrześcijaństwa: 
miłości Boga i miłości bliźniego. Wiemy, że nie są to dwa 
przykazania, ale jedno — nie można kochać naprawdę 
Boga nie kochając bliźniego; kochając bliźnich, tą samą mi- 
łością kochamy Boga, bowiem w bliźnich kochamy złożony 
w ich naturze obraz i podobieństwo Boże, oraz ich człon- 
kostwo w ciele mistycznym Chrystusa, kochamy przyczyno, 
cel i sens istnienia bliźniego. 

Czym jest miłość? Język potoczny odpowiada: uczucie. 
Teologia i filozofia moralna odpowiadają inaczej. Uczucie 
jest pożytecznym, nieraz potrzebnym elementem miłości, 
ale nie istotnym i nie koniecznym. Miłość to wola, nasta- 
wienie woli na pragnienie dobra bliźniego, dążenie do re- 
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alizacji tego dobra. Ale dobra prawdziwego, obiektywnego, 
poznawanego przez rozum, a więc niekoniecznie tego co 
się np. danemu bliźnieniu naszemu wydaje być dobrem. 
W tym świetle jasnym się staje ten dla niechrześcijan bo- 
dący zgorszeniem a dla wielu chrześcijan niezrozumiały na- 
kaz miłości nieprzyjaciół, także mianem bliźnich objętych. 
Bo miłość nieprzyjaciół (jak miłość wszystkich ludzi), nie 
oznacza bynajmniej zgody na ich złe zamiary, czy pobłaża- 
nia dla ich zbrodni. Miłość bliźniego nie ma nic wspólnego 
z tolstojowską zasadą niesprzeci wiania się zlu. # Przeeiwnie, 
w imię miłości natęży żądać surowej nawet kary za zbro- 
dnię, w prawdziwym, duchowym interesie zbrodniarza, 
oraz dla naprawienia naruszonego porządku sprawiedli- 
wości. 

011D0 CARITATIS 

Wszyscy łudzie bez wyjątku są naszymi bliźnimi. 
Wszyscy noszą w swej naturze piętno boskiego pochodze- 
nia, wszyscy do tego samego celu są powołani, ze wszyst- 
kich ludzi Chrystus umarł na krzyżu, wszyscy też faktycznie 
lub potencjalnie należą do Jego ciała mistycznego, do 
Kościoła, Ale miłość bliźniego to nie humanitaryzm, nie teo- 
retyczna miłość abstrakcyjnej ludzkości, która by się równo 
dzieliła pomiędzy wszystkich tej ludzkości członków. Mi- 
łość bliźniego, to miłość konkretu ludzkiego, włączonego 
w organizm, jest ona bowiem zobowiązaniem i opiera się 
na odpowiedzialności. Dlatego też istnieje porządek miło- 
ści, „ordo caritatis". Św. Tomasz z Akwinu mówi o „amor 
bene crdinata", o mitości dobrze uporządkowanej. A więc, 
nie wyłączając ze swej miłości nikogo z żywych ludzi 
(a katolicyzm włącza tu także zmarłych i tych, którzy na 
świat przyjdą), chrześcijanin musi większą miłością kochać 
tych ludzi, z którymi jest wewnątrz organizmu ludzkości 
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związany silniejszymi więzami natury, kultury czy laski, 
oraz tych, za których jest bardziej odpowiedzialny, na któ- 
rych los jego miłość większy wpływ mieć może. A więc bar- 
dziej należy kochać członków własnej rodziny od innych 
ludzi, bardziej członków własnego narodu od cudzoziem- 
ców i bardziej współwyznawców od innowierców. (Nie są 
to oczywiście jakieś sztywne reguły, a tylko uznanie jako 
dobrego, faktu płynącego z natury człowieka). Ale z dru- 
giej strony, obowiązek miłości kieruje nas tam, gdzie ta 
miłość jest szczególnie potrzebna. A więc będzie to obo- 
wiązek szczególnej miłości grzeszników, ludzi złych, któ- 
rych miłość nasza może zaprowadzić w stronę dobra; miło- 
ści do ludzi błądzących i szukających prawdy, którym mi- 
łość nasza może tę prawdę pokazać, wreszcie miłość do lu- 
dzi skrzywdzonych czy to przez los, czy leż przez innych 
ludzi, by im tę krzywdo w miarę możności naprawić. 

Miłość polega na darze, na dawaniu. Na dawaniu bliź- 
niemu lub bliźnim z tego co się posiada, czym się rozpo- 
rządza, oraz czym się jest. Dotyczy to tak wartości mate- 
rialnych, jak i duchowych, oraz nadprzyrodzonych. Na da- 
rze z siebie uczynionym polega miłość Boga do ludzi, na 
takim samym darze musi polegać miłość człowieka do Boga. 
Tak samo ma się rzecz z miłością między ludźmi. Otóż 
w dawaniu musimy rozróżnić dwa elementy: sprawiedli- 
wość i miłość. Sprawiedliwość to będzie oddanie każdemu 
bliźniemu tego co się mu należy, a więc uszanowanie god- 
ności ludzkiej, oraz wszystkich zasadniczych praw, które 
z natury człowieka i z jego godności wynikają, praw ma- 
terialnych i moralnych. A miłość — to będzie czysty dar, 
odflanie tego co się już nie należy, ale co oddanem być 
może. Oczywiście z tych dwu miłość jest większa, bo dalej 
idzie, ale sprawiedliwość jest pierwsza. Nie ma miłości 
bez sprawiedliwości. Podobnie jak, jeśli chodzi o prawa 
jednostki, to prawa moralne j duchowe są oczywiście waż- 
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niejsze, ale prawa materialne, ekonomiczne są pierwsze 
i najpierw muszą być zaspokojone. 

W praktyce, miłość bliźniego będzie się wyrażać 
w pewnej zasadniczej postawie wobec bliźnich, tak przy- 
godnie napotkanych, jak i tych, z którymi we wspólnym 
środowisku żyjemy; postawie życzliwości, przyjaźni, wyro- 
zumiałości i szacunku dla ich odrębności i godności osobi- 
stej, oraz stałej troski o ich prawdziwe dobro. Postawa ta 
nie może być tylko bierną, nie może tylko polegać na czy- 
nieniu dobrze, gdy się zdarza okazja, ale musi być czynną, 
musi wykazywać inicjatywę zmierzającą do tego by stosun- 
ki w naszym otoczeniu rodzinnym, zawodowym czy innym 
układały się według zasad sprawiedliwości i miłości. Ale 
to są rzeczy dość powszechnie znane, choć niezbyt po- 
wszechnie praktykowane. Natomiast nie pamięta się o in- 
nym, nie mniej ważnym aspekcie praktyki miłości bliźniego. 

XI BSPRAW1 EDLIWOiSd SPOŁECZNA 

Chodzi mianowicie o to, że miłość bliźniego wymaga 
od nas także troski o „bonum commune", o dobro wspólne 
mniejszych i większych społeczności ludzkich, z naczelną 
organizacją społeczną — państwem włącznie, o to czy to 
dobro wspólne jest sprawiedliwie rozdzielone i równie 
dostępne wszystkim członkom danej społeczności; czy stru- 
ktury społeczno-gospodarcze i polityczne życia zbiorowego 
są sprawiedliwe i czy sprawiedliwie funkcjonują. Struktury 
te naogół nie przez nas były tworzone, rodziliśmy sit 
w nich, uważając je może za niejako naturalne; niemniej 
ciąży na nas prawo i wyraźny obowjązek kontroli nad tym 
czy zapewniają one sprawiedliwy udział w owym „bonum 
commune", czy nie ma całych grup czy warstw społecz- 
nych wyraźnie w danym ustroju pokrzywdzonych. 

Oczywiście, katolik wie dobrze, że pełna sprawiedli- 
wość nie jest osiągalna w porządku doczesnym. Niespra- 
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wiedli wość płynie z ułomności natury ludzkie] i wraz z tą 
naturą stanowi „condition humaine", nieodłączny warunek 
ludzkiego bytowania na ziemi. Ale odpowiedzią na niespra- 
wiedliwość, krzywdę, nie może być tylko miłosierdzie, choć 
zawsze będzie ono konieczne i nigdy mu przedmiotu nie 
zabraknie. Choć ustrój idealnie sprawiedliwy jest dla nas 
nieosiągalny, wiemy jednak, że bywały epoki większej 
i mniejszej realizacji sprawiedliwości społecznej i że zaw- 
sze możemy i mamy obowiązek dążyć do ustroju sprawie- 
dliwszego niż istniejący. 

Truizmem jest twierdzenie o szczególnej wadze tej 
sprawy w naszych czasach. Struktury społeczno-gospodar- 
cze wykształcające się w czasach nowożytnych, czasach sza- 
lonego rozwoju życia gospodarczego, ale zarazem czasach 
wyraźnego oddalania się od chrześcijaństwa i jego naczel- 
nej zasady sprawiedliwości i miłości w stosunkach społecz- 
nych, struktury te miały dość mało wspólnego ze sprawie- 
dliwością. W strukturach tych, olbrzymia masa ludzi została 
zepchnięta do poziomu bytowania poniżej godności ludz- 
kiej, poziomu niezaspakającego najbardziej podstawowych 
praw osoby ludzkiej i zupełnie nieproporcjonalnego do 
udziału owej masy ludzkiej w procesach gospodarczych. 
Charles Peguy znajduje na określenie położenia owej ma- 
sy, proletariatu miejskiego i wiejskiego, straszliwe słowo: 
„damnes de la terre" — potępieni na ziemi, wykluczeni 
niejako poza nawias społeczności ludzkiej. 

Jest olbrzymim grzechem chrześcijan wieku XIX, grze- 
chem przeciw miłości bliźniego, że nie uświadomili sobie 
wyraźnie owego stanu niesprawiedliwości, że swoim milcze- 
niem i biernością, swoim zamknięciem się w burżuazyjnym, 
egoistycznym samozadowoleniu i obojętności na los bliź- 
nich, godzili się, aprobowali ową niesprawiedliwość, i po- 
zostając chrześcijanami „de nomine", przyjmowali anty- 
chrześcijańskie instytucje dechrystianizującego się świata, 
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że pozwolili by kto inny podniósł sztandar walki o sprawie- 
dliwość społeczną i wyzwolenie proletariatu. 

Oczywiście konieczne tu są zastrzeżenia. Nie tylko 
chrześcijanie „grzeszyli" — ale o nich nam tu chodzi i od 
nich (jak i od siebie) więcej wymagać musimy, bo im wy- 
raźnie nakaz miłości ogłoszono. Po drugie — nie wszyscy 
chrześcijanie. Potężny dzisiaj ruch chrześcijańsko-społecz- 
ny, walczący na całym świecie o sprawiedliwość społeczną, 
ma swe początki w wieko XIX-ym. Od połowy tego wieku, 
raz po raz podnoszą się glosy i rozpoczyna się systematycz- 
na akcja społeczników czy pisarzy, jak Albert de Mim, Ket- 
teler, Manning czy Leon Bloy, w tymże wieku zaczyna się 
kształtować chrześcijański ruch robotniczy, w XIX wreszcie 
wieku wychodzi pamiętna encyklika Leona XIII „Rerum 
Noyarum'". Ale masa katolików pozostała bierna, a encykli- 
ka wywołała pewne zgorszenie nawet w środowiskach tzw. 
porządnych chrześcijan, wprawdzie protestujących przeciw 
panowaniu ducha pogańskiego i laicyzmu, żyjących w swo- 
im środowisku po chrześcijańsku i zgodnie z przykazaniem 
miłości bliźniego łagodzących miłosierdziem jaskrawe skut- 
ki niesprawiedliwego ustroju, ale równocześnie nie zda- 
jących sobie zupełnie sprawy z tego, że w danych warun- 
kach przede wszystkim należy dążyć do zmiany ustroju. 

Jeśli o tych sprawach szerzej piszemy, to dlatego że 
pozostałości XIX-wiecznego grzechu znajdziemy i w dzi- 
siejszych czasach. Po drugiej wojnie światowej, której jed- 
ną z glówniejszych przyczyn (mamy na myśli przyczyny 
głębsze, historyczne, a nie bezpośrednie) był niesprawie- 
dliwy ustrój społeczno-gospodarczy, niema! cały świat przy- 
stępuje do przebudowy struktur życia społeczno-gospodar- 
czego. Otóż chodzi o postawę katolików wobec tej przebu- 
dowy. Postawa ta w żadnym razie nie może być ani bierna, 
ani też zasadniczo negatywna. Katolicy mają obowiązek śle- 
dzić bardzo pilnie, dokonujące się przemiany, w kon- 
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kretnych wypadkach mają prawo oceniać krytycznie zarów- 
no zasady przebudowy, jak i technikę jej realizacji, mogą 
te przemiany nawet zwalczać, jeśli uważają, że nie pro- 
wadzą one do sprawiedliwości społecznej, ale równocześ- 
nie muszą pamiętać o tym, że gruntowna przebudowa ustro- 
ju społeczno-gospodarczego jest konieczna, że nie ma po- 
wrotu do przedwojennych form ustrojowych, i że nie wolno 
i ui ograniczać się do krytyki i negacji, ale że krytykując 
muszą przeciwstawić swoje własne, konkretne, pozytywne 
rozwiązania. 

Nauka Kościoła, zwłaszcza wskazania obu encyklik 
społecznych wyznaczają zasady i kierunek tych rozwiązań, 
ale nie stanowią programu przebudowy społeczno-gospo- 
darczej. I znowu trzeba na to silny położyć nacisk. Encykli- 
ki społeczne Kościoła, owoc długiej pracy doktrynalnej, 
wskazują na zasady z prawa naturalnego się wywodzące, 
na których musi być oparty ustrój, wartości które musi re- 
spektować — jeżeli ma być sprawiedliwy. Ale nie wyzna- 
czają one tego ustroju w sposób jednoznaczny ani w czasie, 
ani w przestrzeni. W różnych warunkach historycznych, te 
same zasady, w rozmaity sposób mogą być realizowane, 
ustrój dobry w pewnych warunkach, może przestać funkcjo- 
nować z ich zmianą. Co więcej, nawet w tych samych warun- 
kach mogą istnieć obok siebie różne koncepcje konkretnej 
realizacji owych zasad ogólnych. Formułowanie konkretnych 
programów przebudowy życia społeczno-gospodarczego, nie 
jest zadaniem Kościoła, Natomiast jest zadaniem i obowiąz- 
kiem katolików, ażeby wyciągając konsekwencje z nauki 
Kościoła, programy te formułowali z dużą śmiałością, pa- 
miętając, że przysługuje im tu „prawo błędu", nie przysłu- 
gujące Kościołowi, że wychodząc z encyklik społecznych 
muszą je jednak wyprzedzać. 

A walcząc o realizację swego programu, a więc nie 
o abstrakcyjne ideały, ale o rzeczy konkretne, muszą ka- 
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tolicy pamiętać o obowiązku skuteczności i o tym, że jedy- 
nie ważny jest cel: sprawiedliwość społeczna, „bonum eom- 
mune". Jeżeli inne rozwiązania, nie rękami katolików do- 
konywane, wydają się ten cel na pewnym odcinku osiągać, 
to nie wolno katolikom tych, choćby tylko częściowych osią- 
gnięć odrzucać. 1 znowu choć katolicy mają obowiązek od- 
cinać sio od programów, które z chrześcijańskimi zasadami 
pogodzić się nie dadzą, to jednak jeżeli na pewnych odcin- 
kach programy te wydają się słuszne, lub zbliżone do sta- 
nowisk katolickich, to nie wolno katolikom uchylać się 
na tych odcinkach od współpracy z wyznawcami obcych 
programów, jeśli dzięki tej współpracy jakieś dobro częś- 
ciowe może być osiągnięte, i jeśli wzgląd na dobro całości 
na to pozwala. Współpraca ta jednak nigdy nie może być 
dyktowana jakimiś względami koniunkturalnymi lub tak- 
tycznymi i nie może pociągać żadnych odstępstw od wymo- 
gów chrześcijańskiej etyki społecznej. 

W związku z dążeniem do przebudowy ustroju, wzna- 
wia się teraz często dyskusja na temat: człowiek czy ustrój. 
Jetlno stanowisko, reprezentowane zwłaszcza przez zwolen- 
ników materializmu dziejowego i determinizmu, głosi cał- 
kowity prymat ustroju. Ustrój kształtuje człowieka, wystar- 
czy zmienić ustrój by powstał „nowy człowiek". Katolicy, 
opierając się na chrześcijańskim realizmie w ocenie natury 
i rzeczywistości ludzkiej, zajmują stanowisko odmienne. 
Pierwszy, ważniejszy jest człowiek. Człowiek tworzy ustrój 
i człowiekowi ustrój ma służyć. Poza tym wpływ ustroju na 
rzeczywistość ludzką nie jest tak decydujący, by jego zmia- 
na miała zlo usunąć. Dzisiejszy kryzys cywilizacji jest 
w swych najgłębszych korzeniach kryzysem człowieka, kry- 
zysem moralnym. Dlatego pierwsze jest wychowanie czło- 
wieka, rewolucja moralna. 

Otóż pod tym drugim stanowiskiem każdy katolik musi 
się podpisać. Ale dla uniknięcia nieporozumień konieczne 
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jest pewne uzupełnienie. Jakkolwiek wychowanie człowie- 
ka jest sprawą ważniejszą, decydującą i nie wolno jej od- 
kładać na jakąś nieokreśloną przyszłość, to jednak jest ono 
procesem wyraźnie długofalowym. To też sprawa przebudo- 
wy ustroju nie może czekać, jak to zresztą z poprzednich 
rozważań wyraźnie wynika. Ustrój, społeczno-gospodarcze, 
czy też polityczne struktury życia zbiorowego niewątpliwie 
mają duży wpływ na wychowanie i kształtowanie człowieka. 
Ustrój robiący z człowieka niewolnika, lub też spychający 
go do egzystencji poniżej potrzeb, czyni rewolucję moralną 
niemal bezprzedmiotową. A za tym wychowanie człowieka 
i rewolucja moralna, są ważniejsze, ale zmiana ustroju mo- 
że być bardziej paląca i pilniejsza. 



1 N DY WI DUALIZM, TOTALIZM. ]»KRSOXALIZM 

Spróbujmy teraz w świetle dotychczasowych rozważań 
znaleźć rozwiązanie sprawy konfliktu między jednostką 
a zbiorowością. 

Indywidualizm czasów nowożytnych, widząc jednostkę 
i zbiorowość na planie czysto przyrodzonym, wyznając opty- 
mistyczną, rcusseau'wską wiarę w dobroć natury ludzkiej, 
żądał dla jednostki maksimum wolności i stawiał ją ponad 
zbiorowością, wierząc, że z nieskrępowanej działalności wol- 
nych jednostek wyniknie automatycznie dobro ogółu. Wia- 
ra ta zawiodła, indywidualizm zbankrutował doprowadziw- 
szy do anarchii, wojen, ucisku mas i rozkładu kultury. 

Reakcją na indywidualizm, próhą rozwiązania proble- 
mu również na płaszczyźnie wyłącznie przyrodzonej, jest 
totalizm, oparty jak gdyby o pesymizm co do natury ludz- 
kiej, albo raczej o optymizm przesunięty z jednostki na 
zbiorowość. Dobro ogółu ma tu być wynikiem całkowitego 
podporządkowania jednostki zbiorowości, w celu najlepsze- 
go, planowego, zorganizowanego wykorzystania możliwości 
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tkwiących w jednostce, a jednostka znajdzie swe szczęście 
właśnie w owym złączeniu ze zbiorowością, uczestnicząc 
we wspólnych osiągnięciach. I ta wiara nad wyraz szybko 
zbankrutowała prowadząc do całkowitego podeptania god- 
ności i wolności ludzkiej, do niewoli i ucisku o wiele gor- 
szych niż w anarchii liberalnego indywidualizmu. 

Obydwa rozwiązania skrajne grzeszyły jednostronno- 
ścią. Jedynym właściwym rozwiązaniem problemu może 
być personalizm. Personalizm widzący człowieka na tle ca- 
łej rzeczywistości ludzkiej, przyrodzonej i nadprzyrodzonej, 
wiedzący, że nie jest on z natury ani dobry ani zły, że ra- 
czej jest dobry nie z natury lecz z kultury, z wychowania, 
a przede wszystkim z laski. A więc, że ta dobroć nie jest 
mu dana, lecz zadana. A ponadto widzący osobę ludzką 
jako najwyższą, jednorazową, niepowtarzalną wartość rze- 
czywistości ludzkiej, wartość wyrastającą ponad przyrodzo- 
ny organizm ludzkości, ale zarazem w ten organizm włączo- 
ną, rozwijającą się „in ordine", w porządku a nie przeciw 
porządkowi jak jednostka indywidualizmu. A za tym jako 
jednostka i jako cześć gatunku człowiek podporządkowany 
jest zbiorowości, ale ta zbiorowość znów jest podporządko- 
waną interesom jednostki jako osoby. Zbiorowość zorgani- 
zowana w państwo ma prawo da bardzo daleko idącego 
podporządkowania sobie jednostki, może żądać od niej 
świadczeń, aż do ofiary życia i mienia włącznie, Ale pod 
dwoma warunkami. Po pierwsze - że będzie pamiętać iż 
jej członkowie są osobami, mają powołanie osobiste, które 
sami tylko mogą zrealizować i które całkowicie do kompe- 
tencji i kontroli zbiorowości nie należy, a za tym, że w sfe- 
rze dotyczącej powołania jednostki jako osoby, zbiorowość 
musi jednostce zostawić całkowitą wolność. Po drugie — 
zbiorowość musi pamietać.że w r laśnie jej celem jest służenie 
swym członkom jako osobom, że właśnie dlatego tak wiele 
zostało do jej dyspozycji oddane, by zarządzając tym, dą- 
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żyła do dobra wspólnego wszystkich swych członków, to 
znaczy do stworzenia dla nich możliwie najlepszych warun- 
ków do realizacji ich osobowych powołań. 

W świetle tej koncepcji rysuje się wizja nowego ustro- 
ju państwowego, demokracji persona li stycznej, organicznej, 
państwa silnego, organizującego i kierującego planowo ży- 
ciem gospodarczym i materialnym społeczeństwa oraz tym 
wszystkim co wyraźnie do jego sfery działania należy, a za- 
razem pozostawiającego możliwie największą wolność 
w dziedzinie kultury, wychowania, a zwłaszcza ponaddo- 
czesnego powołania osoby ludzkiej. Wydaje się, że zdrowy 
przyszły rozwój organizacji życia zbiorowego musi wyrażać 
się we wzrastającym planowaniu i równocześnie wzrasta- 
jącej wolności, dzięki temu, że planowanie będzie tej wol- 
ności służyć. 

PRÓBA SYNTEZY 

Rozważania dotychczasowe, nie mające pretensji do 
szczególnej ścisłości metodologicznej i poruszające zbył 
wiele spraw, by mogły je choć z grubsza wyczerpać, sta- 
nowią jakby „prolegomena", przedstawienie elementów 
antropologii filozoficzno-teologicznej, materiału dla jakiegoś 
bardziej syntetycznego nieci a problemu uspołecznienia. 
Spróbujmy naszkicować brulion, pierwszą dyspozycję takiej 
syntezy. 

Patrząc w jakiejś szerszej, historycznej perspektywie 
na przemiany dokonujące sic obecnie, w chwili przesiienia 
całej cywilizacji europejskiej, stwierdzamy, że czasy które 
idą, niezależnie od wyniku walki ścierających się ze sobą 
prądów, oraz od takich czy innych konstelacji politycznych 
i międzynarodowych, będą czasami przesunięcia akcentu 
z jednostki na zbiorowość, czasami uspołecznienia. My ka- 
tolicy nie mamy powodu by się tym martwić. Prawda, że 



90 



W STRONĘ USPOŁECZNIENIA 



zbiorowość nie jest gumą izolowanych jednostek ale orga- 
nizmem, jest prawdą katolicką i dobrze że się ją dziś przy- 
pomina. Chodzi tylko o to by także pamiętano o dwóch 
prawdach towarzyszących. 

Prawda pierwsza: korzenie wszelkich wartości wytwa- 
rzanych czy spotykanych w życiu społecznym tkwią W oso- 
bie. Przez osobę przechodzi wymiar wysokości i głębokości. 
Nieuwzględnienie tego czyni społeczeństwo dwuwymiaro- 
wym, płaskim, pustym. Nie jest celem społeczeństwa ani po- 
tęga, ani dobrobyt, ani produkcja, ani kultura. To wszystko 
są środki. Celem jest osoba i jej prawdziwa wolność. Osoba, 
która, choćbyśmy ją jak najbardziej uspołeczniali, zawsze 
jeszcze zachowa swoją zasadniczą, nienaruszalną, metafi- 
zyczną samotność, tajemnicę jej nieznanych związków ze 
światem natury i światem łaski, tajemnicę swego powoła- 
nia. Z tej tajemnicy I dla niej społeczeństwo żyje. 

I prawda druga: osoba kształtuje się przez uspołecz- 
nienie. Ale nie uspołecznienie narzucone z zewnątrz, ale 
uspołecznienie dobrowolne, idące od wewnątrz. Uspołecz- 
nienie to, znaczy w tym wypadku — miłość, dar, wyrzecze- 
nie, ofiara, służba. Tylko na tej drodze osoba zdobywa 
prawdziwą wolność. Jeżeli z miłości pełni się to co naka- 
zuje prawo, to nakaz znika, znika przymus, zostaje wolność. 
Istota i tajemnica personalizmu zawiera się w słowach 
Chrystusa: „Kto by straci! duszę swoją dla mnie, znajdzie 
ją". Ale ten społeczny wymiar osoby, to jeszcze nie wszyst- 
ko. Jest jeszcze drugi wymiar — historyczny. Po łacinie 
osoba znaczy „persona". Etymologia wywodzi to słowo od 
„personare" — rozbrzmiewać, wzmacniać dźwięk. „Perso- 
na" to była maska aktora w antycznym teatrze, która wzma- 
cniała głos by był słyszany w całym amfiteatrze, Ale ta ma- 
ska przedstawiała także postać sztuki, stąd przesunięcie 
znaczenia słowa „persona" na rolę, stąd „dramatis perso- 
na". Tak, właśnie o dramat chodzi. Dramat, o którym mó- 
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wiliśmy, historyczny dramat całej ludzkości, rozgrywany 
w „theatrum mundi", w którym każda osoba ludzka ma 
swoją rolę, i do odegrania tej roli została powołana. 
Od tego czy człowiek swoją rolę należycie odczyta, czy ją 
sobie uświadomi i zrozumie i jak ją odegra, zależy przebieg 
całego dramatu, a może nawet czas jego trwania. Mówi 
się — człowiek mija, dzieła jego zostają. To nieprawda. 
Człowiek nie mija, człowiek także zostaje. Kończy się życie 
ludzkie, ale to czym człowiek był, czym się stal, każdy jego 
czyn pozostaje w „continuum" historii, kształtuje tą histo- 
rię. I tu jest źródło owej olbrzymiej odpowiedzialności, tak 
wielkiej, że człowiek nie mógłby znieść jej ciężaru, gdyby 
nie pomoc łaski. Odpowiedzialności, czy ściślej współodpo- 
wiedzialności za cala historię. Co znaczy dla katolika — 
odpowiedzialności za zwycięstwo prawdy i za wzrost Ko- 
ścioła. Bo istotny sens historii leży w zlaniu się całego 
przyrodzonego organizmu ludzkości z nadprzyrodzonym or- 
ganizmem Kościoła. 

Jeżeli o tych prawdach ludzkość będzie pamiętać, to 
w przyszłość możemy patrzeć spokojnie. Wówczas z burzy 
i zamętu, z fermentacji dzisiejszej musi wyłonić się świat 
nowego humanizmu. A przecież to, żeby o tych prawdach 
ludzkość pamiętała, trochę zależy także od nas. 
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ŻYCIE UMYSŁOWE WE FRANCJI 

(KOMUNIZM. EGZYSTENCJALIZM, CHKZESCIJASSTWO) 

Żywe siły myśli francuskiej po czterech latach skrępo- 
wania i po wahaniach kierunkowych w pierwszych miesią- 
cach wolności zaczynają dziś wyraźnie zarysowywać swe 
oblicza. W tym momencie właśnie pragniemy je pochwycić, 
świadomi ryzyka takiego przedsięwzięcia, ale zarazem 
przeświadczeni o jego doniosłości. Ten właśnie dialog, któ- 
ry dziś się rozpoczyna, wypełni okres najbliższy, i od tego, 
czym będzie: lojalną i braterską konfrontacją idei czy 
śmiertelnym pojedynkiem — zależą w znacznej mierze 
szanse nowej Francji. 

Nie zamierzam t v u kreślić całej mapy intelektualnej, do- 
tknę jedynie jej odcinków najżywotniejszych i zawierają- 
cych, jak mi sie zdaje, zadatki przyszłości. Nie będę więc 
mówi] o dziełach, których wpływ należy do przeszłości, 
■jak twórczość Vaiery'ego, CiaudePa lub Gide'a. Skąd inąd 
zajmę się wyłącznie prądami ideowymi, co zmusi mnie do 
pozostawienia na uboczu jednego z faktów najbardziej zna- 
miennych doby obecnej, jakim jest doniosła rola poezji. 
Dotknę jej o tyle tylko, o ile łączy się z pewnym zaangażo- 
waniem ideowym twórców. Wreszcie wśród prądów myślo- 
wych pominę nietzscheański kierunek prawicowy, zdzie- 
siątkowany przez kompromitację wielkiej liczby członków 
i z tej samej przyczyny pozbawiony wszelkiego wpływu. 
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Przystępując z kolei do sklasyfikowania w pewne 
szkoły osobistości dziś najczynniejszych, napotykani tę tru- 
dność, że nasuwają się tu dwie odmienne perspektywy, 
w zależności od tego czy bierze się pod uwagę „rodziny 
umyslowości" czy ideowe wyznanie wiary. Tak więc, z pun- 
ktu widzenia pokrewieństw intelektualnych, powinienem 
połączyć w „rodzinę egzystencjalną" Gabriela Marcel i Sar- 
tre'a — a nie jestem pewien, czy czuliby się oni dobrze ra- 
zem. Z drugiej strony ta sama wiara ewolucjonistyczna zbli- 
żałaby racjonalistę Lange vin'a i spirytualistę ojca Teilhard 
de Char di n. Ojciec Fessard i Piotr Herve to dwaj mistrze 
dialektyki hegeliańsko-marksowskiej — ale robią z niej 
całkiem odwrotny użytek. 

Sądząc, że wybrana swobodnie wiara umysłowa jest 
ważniejsza niż typ umysłowości i że wobec tego Gabriel 
Marcel jest bliższy ostatecznie O. Teilhard de Chardin niż 
Sartre'owi, decyduję się na zgrupowanie osobistości we- 
dług ich wyboru metafizycznego. Ale zależało mi na spre- 
cyzowaniu uprzednim, że nie powinno to zacierać znamien- 
nego faktu: mianowicie, że wszystkie tendencje aktualne 
bez wyjątku ukazują równocześnie oblicze materiał istyczne 
i oblicze spirytualistyczne. Byłoby rzeczą najfalszywszą 
przeciwstawiać prąd materializmu naukowego prądowi spi- 
rytualizmu chrześcijańskiego. Chrześcijanin ma ambicję 
przyswojenia sobie całej prawdziwej zawartości ewolucjo- 
nizmu, jak i maksizmu. Tak sic tłumaczy podwójne przy- 
ciąganie, któremu ulegają wszyscy, o kim tylko przyjdzie 
nam mówić, i stąd dwuznaczność, która znajduje odbicie 
w tylu ruchach, w prasie codziennej i w periodykach, skoro 
każdy czuje się pociągnięty zarówno ku tym, których upo- 
dobania intelektualne podziela, jak i ku tym, z którymi łą- 
czy go wspólność wiary. Ten ogień krzyżowy wpływów wy- 
wołuje pewne zamieszanie, ale z drugiej strony nie dopu- 
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szcza do zesztywnienia przeciwieństw i przyczynia się do 
utrzymania przyjacielskich stosunków. 

Jeśli mam zacząć od tego, co niekoniecznie ma naj- 
większą doniosłość, lecz zajmuje najwięcej miejsca, zatrzy- 
mam się naprzód przy prądzie marksistowskim. Marksizm 
jest żywotną obecnie formą racjonalizmu. Toteż grupuje 
umyslowości różnych formacji i typów, które łączy wspólna 
wiara w postęp ludzkości osiągalny wyłącznie silami wie- 
dzy i rozumu. Stąd ruch ten przeciwstawia się egzystencja- 
1 izmowi przez swój optymizm — egzystencjalizm ateistycz- 
ny jest to racjonalizm rozpaczy — ■ a chrześcijaństwu przez 
swe zaufanie do rozumu tak wyłączne, że wyklucza wszel- 
ką tajemnicę. Trzeba dodać, że ścisły związek marksizmu 
teoretycznego z komunizmem politycznym jest potężnym - — 
choć właściwie zzewnątrz doczepionym — magnesem dla 
wielu umysłów mało kry tycznych, do których doraźny suk- 
ces idei przemawia silniej niż ich prawda absolutna. 

Wśród różnych kategorii, które marksizm usiłuje ze- 
spolić, wyróżnię naprzód racjonalistów-naukowców, nawra- 
cających do mocno zestarzałych tez sejentystów XIX-wiecz- 
nych, tez, z którymi gruntownie, jak się zdawało, rozprawili 
się Bergson, Claudel, Dostojewski czy Unamuno. Podkreśl- 
my, że nie chodzi tu bynajmniej o zaprzeczanie wielkości 
i doniosłości, z punktu widzenia cywilizacji ludzkiej, postę- 
pów wiedzy, ani o podawanie w wątpliwość, że tacy ludzie, 
jak pani Jolhot-Curie czy Langevin stanowią chlubę Fran- 
cji, i my pierwsi jesteśmy z nich dumni. Ale nie poraź 
pierwszy stwierdzamy, że można być wielkim uczonym 
i dość. krótkowzrocznym filozofem. Racjonalizm jest to po- 
zycja filozoficzna, która absolutnie nie pokrywa się z rze- 
czywistą wiedzą. Toteż wyrażamy żal, że przedsięwzięcie 
o iak wielkim zakroju, jak „Nowa Encyklopedia", która po- 
winna być pomnikiem na chwalę wiedzy, wydaje nam się, 
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tak jak jej prababka z XVIII wieku, natchniona przez prze- 
starzały materializm. 

Ten właśnie materializm znajdziemy w najbardziej re- 
prezentatywnym organie tej grupy „La Pensee", założonym 
w 1939 w ramach „Editions sociales internationaies", wy- 
dawnictwa komunistycznego, zawieszonym w r. 1940 a osta- 
tnio wznowionym na szerszej podstawie. W skład komi- 
tetu redakcyjnego wchodzą; Paul Langevin, Jolliot-Curie, 
Henri Wallon, Georges Cogniot, Georges Teissier. Ukazały 
się trzy numery. Niektóre artykuły naukowe i literackie 
budzą zainteresowanie, całość jednak, dość bezbarwna, 
świadczy o upokarzającym konformizmie: Voltaire jest 
wielbiony jako filozof, w którym Z.S.R.R. uznaje jednego 
ze swoich ojców. Wielkim człowiekiem jest Anatol I-Yance, 
dla którego sekretarz redakcji Rene Maubiane (dawne je- 
go prace o marksizmie pozwalały więcej no nim oczekiwać) 
zdaje się żywić szczególniejszy podziw. Powiedzmy jasno; 
jest to zjawisko żałosne, gdy konformizm polityczny do 
tego stopnia paczy sąd. Co by powiedziano, gdyby katolicy 
zabrali się do odkrywania na nowo Pawia Bourget, który 
ostatecznie wart jest Anatola l'Yance'a? 

Ta grupa ma poważny wpływ na uniwersytecie. Rzecz 
znamienna, że rocznice obchodzone w tym roku, były to, 
jakby przypadkiem, rocznice Voltaire'a, Lamareka, tegoż 
Anatola Franee'a. Reformy wykształcenia popierane przez 
wymienioną grupę natchnione sluszą dbałością o rozwój 
studiów ścisłych t technicznych, z drugiej strony zmierzają 
do odrzucenia kultury humanistycznej. Jest aż nazbyt jasne, 
że za natchnienie służy tu przesąd materialistyczny, który 
lekceważy znajomość człowieka, naczelny przedmiot kul- 
tury humanistycznej, by wysimąć na pierwszy plan pozna- 
nie i opanowanie natury. Otóż jest to prawdziwe odwróce- 
nie hierarchii wartości. Grupa ta rozpowszechnia swoje 
ideje przede wszystkim wśród nauczycielstwa szkól pow- 
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szechnych, zwłaszcza za pośrednictwem organu nauczyciel- 
skiego „I/ficole !aique", gdzie Rene Maublanc prowadzi 
stalą kronikę. 

Obok- tego prądu racjonalistycznego, który wiąże się 
z marksizmem o tyle tylko, że marksizm .jest obecnie jego 
formą najżywotniejszą, znajdujemy, w ścisłej zresztą z nim 
łączności, ekipę młodych intelektualistów, rzeczywistych 
marksistów, którzy postawili sobie za zadanie zastosować 
materializm dialektyczny do różnych dziedzin duchowych: 
nauki, literatury, filozofii czy sztuki. Byłem świadkiem for- 
mowania się tej ekipy, przed nieco więcej niż dwudziestu 
laty, w Sorbonie, wokół młodego periodyku „Philosophies", 
którym kierował wówczas Pierre Morhange i gdzie spoty- 
kało się już nazwiska Politzera, Gutermanua, Friedmanna. 
Ta grupa reprezentuje myśl żywszą i, pod pewnymi wzglę- 
dami, bardziej otwartą niż grupa poprzednia. W trosce, by 
akcję rewolucyjną połączyć z myślą, większość jej człon- 
ków wstąpiła do Ruchu Oporu i szeregi jej się przerzedziły. 
Wśród ofiar trzeba wymienić Politzera, założyciela „Revue 
de Psychologie concrete", wybitnego psychologa, Charles 
Hainchelain'a, który ogłosił „Les origines de ta Religion" 
i zginą! na czele oddziału partyzanckiego. 

Wśród pozostałych przy życiu możemy wymienić Mar- 
cela Prenanl, profesora Sorbony, powracającego z obozu 
koncentracyjnego, autora „Biologii i marksizmu"; Georges'a 
Friedmanna, którego „Kryzys postępu" jest godną uwagi 
próbą zbudowania humanizmu marksistowskiego; Lefeb- 
vre'a i Gutermanna, którzy ogłosili „Fragmenty wybrane" 
Hegla. Obok pewnego typu komunizmu, który często bywa 
tylko machiawelizmem politycznym w służbie partii, tu 
znajdujemy przeciwnie, rzeczywisty wysiłek pogłębienia 
myśli marksistowskiej: można by sobie życzyć, by chrze- 
ścijanie, uczestnicząc w tym wysiłku, wykazali, jak marksi- 
stowska diałektyka natury i historii jest niezależna od ate- 
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izmu wulgarnego, który Marx oddziedziczy! po swojej epo- 
ce — a przeciwnie przedłuża się w sposób naturalny, jak 
to wykazał 0. Fessard, w dialektykę religijną, podobną do 
tej, której zasady znajdujemy u Św. Pawia. 

Można by jeszcze podkreślić niejeden aspekt myśli 
marksistowskiej. Nie będę zatrzymywał się przy licznych 
pisarzach, dziennikarzach, poetach, niekiedy wybitnie uta- 
lentowanych, jak Aragon, których do komunizmu przyciąga 
mieszanina szlachetności r ducha burzycielskiego, jeśli nie 
mniej czysty wzgląd na karierę. Znajdziemy ich nazwiska 
przeglądając np, tygodnik „Lettres Franęaises". Tutaj mar- 
ksizm jest sztandarem, który pokrywa niewielki zasób do- 
ktryny. Autentyczną natomiast fermę marksizmu ofiarowuje 
nam Piotr Herve, którego bojowość ożywia „Action", Her- 
ve widzi przede wszystkim w marksizmie metodę rewolu- 
cyjną. Przyjmuje wszelkie jej konsekwencje. Celem jest 
zniesienie klas potecznych. Poza tym jednym, wszystko 
jest względne. Ta pozycja, której można nie podzielać, ma 
przynajmniej tę zaletę, że jest szczera, co wyróżnia ją 
w sposób szczęśliwy wśród ogółu literatury lej partii. 

Naprzeciw komunizmu, który należy już do przeszło- 
ści, egzystencjalizm reprezentuje dzisiaj najżywszy ele- 
ment myśli francuskiej. 

„Wszystko, co dziś ma znaczenie w rzędzie wysiłków 
twórczych, pisał świeżo Roger Secretain w godnym uwagi 
artykule (Esprit 1. VI. 1945), czerpie natchnienie z huma- 
nizmu tragicznego. Liberalizm i marksizm razem są pozo- 
stawione w tyle. Pokolenie ochrzczone u źródeł Kierke- 
gaarda, mające Kafkę za ojca chrzestnego i Nietzschego za 
dziadka, staje dzisiaj wobec zadań pozytywnych. Można 
poważnie mówić o egzystencjaliztnte politycznym i próbo- 
wać. wykazać,że związek między „Mitem Syzyfa" a ekipą 
„Combat" nie jest ani paradoksalny ani fantastyczny". 
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Optymizmowi marksistowskiemu, który sądzi, że gra 
sil natury i sil społecznych pracuje na korzyść człowieka, 
egzystencja lizm przeciwstawia — (a świat, w którym żyje- 
my, w szczególny sposób skłania umysły do tego poglądu) — 
twierdzenie o absurdalności wszechświata. U chrześcijan 
stwierdzenie nieładu (choć nie absurdalności) świata jest 
aspektem dogmatu o grzechu pierworodnym, związanego 
z tajemnicą odkupienia i zbawienia. U ateistów pogląd taki 
udziela egzystencji ludzkiej wartości tym wyższej, im bar- 
dziej jest ona nietrwała i uzależniona. Bez żadnej nadziei 
religijnej — w swoim ateizmie podobni do marksistów — 
pisarze tej szkoły zachowują przynajmniej ostre poczucie 
wolności człowieka i zamiłowanie do problemów moral- 
nych, co ich zbliża do chrześcijan. 

Dalekich początków egzystencjalizmu szukać należy 
u wielkiego myśliciela duńskiego, Kierkegaarda. Ten co 
prawda nie byl bynajmniej ateistą. Cale dzieło jego zmie- 
rzające do wykazania radykalnego nieładu świata i nie- 
możliwości dla człowieka nadania mu sensu wyłącznie si- 
lami rozumu — głosi, że zbawienie mieści się wyłącznie 
w wierze. Ale uczniowie wykorzystali jego dziedzictwo 
w rozbieżnych kierunkach. Jedni, jak Max Scheler, Karl 
Barth czy Gabriel Marcel pozostali wierni religijnej myśli 
mistrza. Inni, z których najgłośniejszy jest filozof niemiecki 
Heidegger, zachowują część negatywną dzieła Kierke- 
gaarda, wykazanie nieładu świata, ale odrzucają stronę po- 
zytywną, afirmację Boga przez wiarę. Dla Heideggera 
świat jest z gruntu absurdalny i niema zbawienia. Praw- 
dziwa godność człowieka polega na wyznaniu tej absurdal- 
ności wszechświata i odmowie przyjęcia złudzeń, którymi 
słabi, oszukując się sami, usiłują złagodzić srogość swojego 
losu. Wielkość człowieka — to odrzucić te złudy i stawić 
czoło absurdowi, nazywając go po imieniu. Ta filozofia 
rozpaczy, u człowieka szczerego, ma pewne cechy wielko- 
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ści. U innych łatwo może stać się czczą fanfaronadą. A tru- 
dno jest rozróżnić fałszywych od prawdziwych desperatów. 

Postacią najbardziej reprezentatywną, ale, pod tym 
względem, najbardziej dwuznaczną jest Jean-Paul Sartre, 
filczof, utalentowany powieściopisarz, dramaturg i publi- 
cysta. Świetny wychowanek Wyższej Szkoły Normalnej, po- 
tem profesor filozofii, Sartre do pewnego stopnia eksploa- 
tował postawę, która przyniosła mu rozgłos niewolny od 
skandalu. W swoim podstawowym dziele filozoficznym 
,,L'Etre et le neant" (Byt i niebyt), wychodząc z definicji 
bytu, która właściwie jest definicją materii, widzi w wolno- 
ści ludzkiej i w całej rzeczywistości duchowej — li tylko 
negację. Transponując tę filozofię na dramaty, szczególnie 
w „Les Mouches" i w „Huis-clos", ukazuje nam człowieka 
wychodzącego z pierwotnej nieokreśloności, która jest re- 
fleksem stanu niewinności u Kierkegaarda, przez grzech 
i przez zbrodnię; bo wyjść z nieokreśloności, to napotkać 
drugiego człowieka — napotkać poto jedynie, by go ze- 
pchnąć z drogi. Istotnie, podejmując tutaj jeszcze jedno 
pojęcie kierkegaardowskie, pojęcie podmiotowości, Sartre 
ukazuje nam afirmację własnego ja, pociągającą za sobą 
z konieczności zepchnięcie cudzego ja do rzędu przedmio- 
tów. Sartre nie powiedział jeszcze swego ostatniego słowa. 
Wielki zarzut, jaki postawić można jego myśli, brzmi, że 
problem stosunków międzyludzkich rozwiązuje ona w spo- 
sób nazbyt już naprawdę uproszczony — i upadlający, 

Georges Bataille jest autorem „Experience interieure" 
(Doświadczenie wewnętrzne — N. R. F. 1944). Duch umę- 
czony, miotający się — chce odnaleźć drogę do stanów mi- 
stycznych — szczebli wewnętrznych Św. Jana od Krzyża — 
niezależnie od wszelkiej wiary religijnej i rzeczywistości 
Chrystusowej. Bataille, agnostyk w tym samym stopniu 
co Sartre, nie chce jednak zrezygnować z tych cierpień 
i rozkoszy świętości, które przynosi duch religijny i roz- 
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paczliwie stara się przytrzymać, zachować jego tragizm, od- 
mawiając jednocześnie uznania Boga żyjącego. To nadaje 
jego dziełu, trudnemu, pełnemu napięcia, bolesny charak- 
ter świętokradczy i blużnierczy, który zbliża go do Nietz- 
schego. Właśnie temu autorowi poświęci] ostatnią swą 
książkę „Sur Nietzsche" (0 Nietzchem — 1945), gdzie gło- 
si odwrócenie wartości: to, co nazywamy poczuciem grze- 
chu, odpowiada momentom słabym naszego istnienia, mo- 
mentom gdy żywotność nasza omdlewa; szczytami nato- 
miast są momenty uniesienia, gdy żadna rozrzutność sil, 
chociażby w zbrodni, nie wydaje nam się godna potępienia, 
a śmiech dionizyjski wybucha jak wyzwanie w świecie 
straszliwie opustoszałym. 

Trzeba by mówić jeszcze o Maurice Blachot, autorze 
„Aminadaba", a przede wszystkim o świetnym tomie kry- 
tyki literackiej „Faux-pas" Jules Monnerofa, który dal 
nam ostatnio „La Poesie et le sacre". Zatrzymam się tylko 
przy autorze najsympatyczniejszym, a zarazem najważniej- 
szym w tej grupie, Albercie Camus, najbardziej chyba cha- 
rakterystycznej osobowości, jaka się objawiła w ostatnich 
miesiącach. Dziennikarz z Algieru, którego do filozofii 
przywiodła potrzeba pogłębienia wewnętrznego, Camus już 
przed wojną przygotował niektóre z książek, które obecnie 
publikuje. Wyróżnić trzeba wśród nich szkic o egzysteneja- 
łizmie „Le Mylhe de Sisyphe" (1942), sztuki teatralne „Le 
Malentendu" i „Catigula" (1944), powieść „L'Etranger" 
(1942 - ostatnio przetłumaczona na angielski — przyj), 
tłum.) Pozycję Camus'a cechuje wielka skromność i uczci- 
wość intelektualna, odmowa stwierdzeń i nadziei przed- 
wczesnych, przenikliwość spojrzenia. Ma się on na baczno- 
ści przed wszelką ostentacją. Ale w przeciwieństwie do 
tych, u których to spojrzenie nieubłagane ma w sobie coś 
z cynicznej obojętności, albo których widok rozbitego świa- 
ta napawa gorzkim zadowoleniem, przenikliwość Camus'a 
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sprzęga się z gorącą sympatią ludzką. W świecie rzuconym 
na pastwę rozpaczy jedynym dozwolonym zadaniem czło- 
wieka jest stwarzać wokoło siebie nieco przyjaźni, uczynić 
tymczasowo pewną część tego wszechświata mniej „nie do 
zamieszkania". Z radykalnym sceptycyzmem metafizycz- 
nym łączy się u niego troska o czystość moralną. Dodajmy, 
że osobiste doświadczenie, choroba (Camus od kilku lat 
żyje stale w obliczu śmierci) nadaje jego świadectwu rys 
dość rzadko spotykanej powagi. 

Podczas gdy inni zręcznie wykorzystali swoją pozycję 
„ oporu" zajętą w ostatniej godzinie, Camus potrafił od po- 
czątku ponieść wszelkie jej ryzyko. W okresie podziemnym 
był wraz z Frenay'em i paru innymi założycielem pisma 
„Combat". Dziś jeszcze jest jego naczelnym publicystą 
i przyczynia się do nadania dziennikowi jego mocnej po- 
stawy intelektualnej. Nieubłaganie krytyczny, często twar- 
dy, czasami niesprawiedliwy, z całą stanowczością odmawia 
pokłonu jakiemukolwiek totalizmowi. W momencie, gdy 
tylu dziennikarzy burżuazyjnych kokietuje komunizm i wy- 
sila się przede wszystkim, by nie uchodzić, za anty komuni- 
sto w, tej postawie nieprzejednanej nie można odmówić ani 
oryginalności ani szlachetności. 

Przeci wstawiając optymizmowi racjonalistycznemu 
marksizmu swoje głębokie poczucie grzechu, a równocześ- 
nie pesymizmowi egzystencjalistów swoją wiarę w zbawie- 
nia przez Jezusa Chrystusa — myśl chrześcijańska znalazła 
się dzisiaj w polu działania dwóch sprzecznych wymagań. 
Wie z jednej strony, że objawienie chrześcijańskie wykra- 
cza poza wszelkie doczesne cywilizacje i że zadaniem jego 
jest sądzić świat w imieniu Boga: to początek całego prą- 
du proroczego i eschatologicznego, z którym łączą się naz- 
wiska Karola Bartha, Bernanosa, jak przed tym Dosto- 
jcwskiego i Leona Bloy. Skądinąd wie również, że chrzo 
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śeijańslwo musi nieustannie wcielać sio w ruch liistoryczny 
myśli i cywilizacji, by skierować go ku celom duchowym 
człowieka. Wysiłek oderwania się, wysiłek wcielenia się, 
oto wymagania, którym chrześcijanie musza odpowiedzieć, 
w poszukiwaniu - jak pisał niedawno Mo u ni er — „tego 
punktu, w którym duch eschatologiczny, duch celów ostate- 
cznych, i pragnienia humanistyczne łączą się w jedno". 

Otóż jest rzeczą godną uwagi, że ta dwoistość w mniej- 
szym o wiele stopniu rozdziela chrześcijan na dwie kate- 
gorie, niż rozdziela wewnętrznie poszczególnych przedsta- 
wicieli chrześcijaństwa. Gdy próbujemy umieścić jakiegoś 
pisarza w jednej czy drugiej kategorii, za każdym razem 
wylania się pytanie, do której z nich bardziej przynależy. 
Nikt dziś nie jest silniej zangażowany w akcję doczesną 
niż Stanisław Ku met czy Jacqnes Maritain — obydwaj prze- 
cież autentyczni uczniowie Leona Bloy; podczas gdy Mar- 
cel Morę, przedtem poszukujący humanistycznego marksiz- 
mu, obecnie wciela dążność eschatologiczną. Ojciec de Lu- 
bac, jeden z promotorów Chrystian izm u społecznego, dziś 
kjadzie coraz większy nacisk na aspekty religijne i eschato- 
logiczne, ale nie bez skrupułów, które świadczą o jego ży- 
wej wrażliwości na potrzeby duchowe chwili bieżącej. 

To ustaliwszy, by zapobiec wszelkiej klasyfikacji arbi- 
tralnej, możemy stwierdzić istnienie w dzisiejszej myśli 
chrześcijańskiej dwóch wielkich prądów, które do pewne- 
go stopnia odpowiadają tym, jakie wyróżniliśmy w myśli 
areligijnej. Pierwszy możemy oznaczyć mianem, które mu 
świeżo nadal Jean Lacroix w „Esprit": mianem „socjaliz- 
mu humanistycznego". Jest to 'znamienny dla doby obecnej 
fakt, że ogól myślących elit chrześcijańskich jest do głębi 
zgodny co do konieczności przekształceń społecznych i go- 
spodarczych, uwzględniających słusznie żądania świata ro- 
botniczego, który doszedł do pełnoletności (według wyraże- 
nia biskupa Saliege), odrzucając zarazem wszelkie bałwo- 
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chwalstwo społeczeństwa jako takiego i utrzymując zasadę 
nadrzędności dobra duchowego osoby ludzkiej. 

Ten to „socjalizm humanistyczny" znaduje wyraz 
w takich tygodnikach, jak „Temoignage chretien" i „Tenips 
Present"; on jest tematem „Tygodni społecznych", podję- 
tych na nowo tego lata; tacy pisarze jak Maritain, Mauriac, 
Bernanos wspierają go swoją powagą; ma swoich poetów, 
jak Pierre Emmanuel; z jego zasad czerpią natchnienie ta- 
kie ruchy jak „Obrona FYancji", „Front duchowy", „Ludo- 
wy ruch rodzinny", „Ludowy ruch republikański". Różnice 
zdań, które mogą objawić się w łonie tego prądu, przykład 
stanowi świeża krytyka skierowana przez Jean Lacroix 
pod adresem „Ludowego ruchu republikańskiego" — nie 
powinny zacierać prawdy o wspólnym podłożu ideowym 
tych wszystkich, o których tutaj mówimy. 

Lecz z drugiej strony faktem jest, że w obrębie tego 
humanistycznego socjalizmu rozróżnić możemy szereg ro- 
dzin duchowych. "Więc naprzód rodzina demokratyczno- 
chrześcijańska, której odległymi przodkami duchowymi są 
Marc Sangnier i Maurice Blondel. Znana jest jej wspaniała 
rola w Ruchu Oporu, którego wielkimi promotorami byli 
członkowie jej: Bidaułt, Teitgen, Gay — czemu zawdzięcza 
ona wybitny udział w rządach Francji wyzwolonej. Grupuje 
sio tu plejada utalentowanych pisarzy, dziennikarzy, pro- 
fesorów, jak Bidaułt, Vignaux, Hours, Archamboult, sku- 
pionych wokół dziennika „Aube" i przeglądu „Politique", 
który wznowił swoją działalność pod kierownictwem Marc'a 
Scherera. Grupie tej, bardzo silnie przywiązanej do kon- 
cepcji zarazem społecznej i chrześcijańskiej ustroju, bar- 
dzo odważnej w swoich wystąpieniach, nie dostaje pewne- 
go wyostrzenia myśli, co tłumaczy niewielki oddźwięk, jaki 
znajduje ona w środowisku elity intelektualnej. 

Wszystkie natomiast sympatie tejże elity idą w kierun- 
ku personalizmu grupy „Esprit". Przywódcą szkoły jest tu 
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Emanuel Mounier. Pisarze, których skupia jego pismo, two- 
rzą ekipę uderzająco żywotną, inteligenta i śmiałą. Mounier 
rozwinął kiedyś zasady swojej doktryny w „Manifeście per- 
sonali.stycznym" i w „Revolution personnaliste et commu- 
naataire". Krzyżują się tu różne wpływy; można więc wy- 
różnić wpływ Peguy'ego, któremu Mounier zawdzięcza swo- 
je zrozumienie dla „myśli zaangażowanej w życie", i któ- 
remu poświęci! swoją pierwszą książkę; wpływ Maxa Sche- 
lera, który dal mu składniki jego teorii osoby ludzkiej; 
wpływ Maritain'a („L'Humanisme integrał"), jego punktu 
widzenia eschatologicznego: zerwania z „ustalonym nieła- 
dem". 

Personalizm, wykraczając zarówno poza realizm tomi- 
styczny jak i idealizm kaniowski, widzi we wszechświecie 
wspólnotę osobowości duchowych, o szczytnym dostojeńst- 
wie, którym się należy szacunek i miłość. Tak rozwiązuje 
antynomię postawioną przez Sartre'a między podmiotowo- 
ścią a przedmiotowością. Oto jest podłoże takich prac, jak 
„Coscience et Amour" Gabriela Madinier, „Communica- 
tions des eon sciences" Maurice Nedoncelle'a, świeżo wyda- 
nego „Sens du Dialogue" Jean Lacroix. Personalizm, 
w przeciwieństwie do filozofii dawniejszych, które wiązały 
się prawie wyłącznie z problemem poznania, daje bardzo 
obszerne miejsce problemowi miłości. Stąd wydaje się 
szczególnie powołany, by przynieść rozwiązanie problemu 
społecznego. Łączy się on również z prądem odnowy życia 
duchowego w małżeństwie, któremu dal podbudowę dok- 
trynalną. Idee grupy „Esprit",- czasem sporne, zawsze inte- 
ligentne i ożywione głębokim zrozumieniem człowieka — 
stąd ich zbieżność z tym, co najlepsze w takim np. Albercie 
Camus — idą w awangardzie dzisiejszego ruchu umysłowe- 
go i stanowią zbawienny bodziec dla chrześcijan. 

Równolegle z socjalizmem humanistycznym, a zarazem 
uwzględniając dodatkowe potrzeby, występuje egzystencja- 
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Hzm chrześcijański. Powiedzieliśmy w związku ze szkolą 
Sartre'a, że ruch, któremu początek dal Kierkegaard, miał 
dwojakie potomstwo, z jednej strony ateistyczne, z Hiedeg- 
gerem, z drugiej strony chrześcijańskie. Odnajdujemy we 
Francji obydwie szkoły. Mówiliśmy już o pierwszej. Ale 
druga również jest żywotna. Z wpływem Kierkegaarda łą- 
czą się tu wpływy wiekiego teologa kalwińskiego Karola 
Bartna, Leona Bloy, teologii wschodniej. Szkoła ta kładzie 
szczególny nacisk na oczekiwanie eschatologiczne z jego 
potrójnym charakterem: sądu jaki Bóg wyda o wszelkich 
formach rzeczywistości ludzkiej, przeobrażenia człowieka 
i kosmosu poprzez zmartwychwstanie, zespolenia wszyst- 
kich Judzi w jedności Chrystusowej. Oto są wielkie linie 
programowe zeszytów „Dieu vivanl", które stanowią głów- 
ny organ tego kierunku. 

Pośród współpracowników Gabriel Marcel reprezentu- 
je specjalnie egzystencja! izm chrześcijański. Znane są jego 
główne prace filozoficzne: „Etre et Avoir", „Du Kefus 
a l'Invocation" i najnowsza — „Homo viator" (1945). Kry- 
tyk dramatyczny o wielkich walorach, opisujący z niezrów- 
naną przenikliwością konkretne sytuacje metafizyczne, Ga- 
briel Marcel wykłada swoją doktrynę w sposób fragmenta- 
ryczny, utrudniający uchwycenie jej w całości. Odmienną 
formację umysłową reprezentuje Louis Massignon, znako- 
mity islamista, uczeń Bloy i O. de Foucald'a, którego wkład 
sianowi znajomość problemów mistycznych i zrozumienie 
Biblii. Eysem charakterystycznym tej grupy jest współu- 
dział pisarzy protestanckich, jak Jean Bose, Pierre Burge- 
lin, i prawosławnych, jak szczególnie Mikołaj Bierdiajew 
i Włodzimierz Loskii. 

Trzeba podkreślić w związku z tym, że znamienną ce- 
cha współczesnej myśli religijnej jest aktywność twórcza 
różnych kościołów chrześcijańskich i wymiana duchowa, 
dzięki której, poza wszelką polemiką, wzbogacają się wza- 
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jemnie. Znana jest żywotność mtodego prądu protestanc- 
kiego, który wyszedł od Bartha. Wyraziła się ona w wy- 
dawnictwie „Koi et Vie", którego rychłego wznowienia 
c czek uje my, pamiętając jego wspaniale „Zeszyty biblijne", 
oraz w tygodniku „Reformę", Temuż prądowi zawdzięcza- 
my świeżo wydane książki, jak „Journal de cellule" Rolan- 
d'a de Pury i „La part du diable" Denis'a de Rougemont, 
Pierre Maury stal się we Francji wielkim propagatorem 
myśli Bartha, a Jean Bose - jego ucznia, egzegety bazy- 
lejskiego Vischera. Przede wszystkim temu prądowi Bar- 
thowskiemu zawdzięcza myśl eschatologiczna swą obecną 
odnowę. 

Równolegle z tą aktywnością myśli protestanckiej, pra- 
wosławie rosyjskie również zdradza wielką żywotność. Tru- 
dno określić jak wielką wagę dla przyszłego zbliżenia Ko- 
ściołów ma obecność w Paryżu od lat dwudziestu szeregu 
najwybitniejszych myślicieli religijnych i teologów rosyj- 
skich: Bułhakowa, Bierdiajewa, Los kiego, Cypriana Kerna, 
Zandera, pani Lot-Borodin, Prace takie jak „Słowo Wcie- 
lone" Bułhakowa, „Teologia mistyczna Kościoła Wschodnie- 
go" Loskiego, „Ubóstwienie w Kościele Greckim" pani Lot- 
Borodin pozwoliły myśli katolickiej odnowić kontakt ze 
wszystkimi bogactwami teologii wschodniej, które od szere- 
gu wieków były wykorzystywane jedynie przez kościół pra- 
wosławny. Pojawił się ruch umysłowy, natchniony przez Oj- 
ców greckich, który wlewa nową odświeżającą falę myśli 
wschodniej do teologii katolickiej. Prąd ten znajduje wyraz 
w wydawnictwie „Źródła chrześcijańskie", w publikacjach 
benedyktynów z Amay, w zbiorze „Teologia", w „Katolicyz- 
mie" O, de Lubac. 

Te pobieżne rzuty oka świadczą o żywotności myśli 
francuskiej, Czy należy jednak na tej podstawie wydać osąd 
optymistyczny? Niewątpliwie nadeszła chwila, by wykorzy- 
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slując poważne wzbogacenie nauk ścisłych, opisów fenome- 
nologicznych, wydarzeń historycznych, jakie ostatnie pięć- 
dziesięciolecie nagromadziło w postaci fragmentarycznej — 
przystąpić do budowy nowej wizji świata, jak kiedyś Proc- 
lus, św. Tomasz z Akwinu, lub Hegel. Otóż czy prądy umy- 
słowe, któreśmy rozważali, są tej miary, że mogą podjąć 
to olbrzymie zadanie? Marksizm jest najambitniejszy. Two- 
rzy, jak utrzymuje, nową encyklopedię wiedzy ludzkiej. 
Lecz okupem tej ambicji jest zgrubienie i uproszczenie pro- 
blemów, pozostawiające na uboczu cale bogactwo tragiczne 
rzeczywistości najgłębiej ludzkiej. 

Egzystencjalizm ze swej strony, o ile osiągnął godne 
uwagi rezultaty w krytyce burzącej, wobec której, zdaniem 
Secretain'a, nie ostał się liberalizm i marksizm — staje 
obecnie w obliczu pracy konstruktywnej, i, musimy powie- 
dzieć, nie widzimy dotychczas, co ma nam do ofiarowania. 
Wszyscy chcemy się dowiedzieć, co Sartre, a zwłaszcza co 
Camus zaproponują ostatecznie jako rozwiązanie problemu 
egzystencji; ale czy będą w stanie przynieść co innego jak 
negację? Czyż doktryna oparta na negacji całej skali war- 
tości nie jest organicznie niezdolna do stworzenia etyki 
i metafizyki? Stawiamy to pytanie. Jest to jedno z najważ- 
niejszych pytań chwili obecnej. 

Pozostają chrześcijanie. Może oni jedynie zdolni są po- 
łączyć olbrzymią lecz naiwną nadzieję, która dźwiga ku 
górze marksizm i jasnowidzącą rozpacz, która stanowi wiel- 
kość egzystencjalizmu. Ale jeśli tak, muszą się zabrać do 
pracy. Trzeba im z jednej strony śmiałości myśli, która 
przyswoi sobie wszystkie bogactwa świata współczesnego, 
wszystkie jego nieodwołalne osiągnięcia: postęp naukowy, 
pogłębienie metafizyczne, odkrycie socjologii. Otóż nie wi- 
dzę, by praca filozof iczno-naukowa podjęta w tym kierun- 
ku przez Le Roy i przez 0. Teilhard de Chardin, znalazła 
należytą kontynuację. Nie widzę, by wysiłek przekroczenia 



108 



ŻYCIE UMYSŁOWE WE FRANCJI 



marksizmu, który powinien przynieść uzupełnienie kon- 
struktywne książki ojca de Lubac o „Humanizmie ateistycz- 
nym" i który rozpoczął 0. Fessard w pracy „Dialogue ca- 
lhoIique-eommuniste est-il possible?" — posunął się bar- 
dzo naprzód. 

Z drugiej strony muszą chrześcijanie stworzyć wizje 
chrześcijańską świata, teologię i antropologię, wspartą na 
Piśmie św. i na Ojcach Kościola,a, a posługującą się kate- 
goriami myśli współczesnej, a tymi są: historycyzm, podmio- 
towość, wspólnota. Tutaj, z pewnością, zaczyna już zaryso- 
wywać się dzieło, w którym zbiegają się: teologia tajemnic 
wiary Dom Casel'a, odnowa egzegezy typologicznej, odnaj- 
dującej jedność dwóch Testamentów, prace teologiczne do- 
tyczące życia wewnętrznego. To wszystko napełnia nas po- 
tężną nadzieją, ale zaostrza świadomość wielkiej odpowie- 
dzialności. Jeśli chrześcijanie potrafią ją zrozumieć, przy- 
niosą światu, który próbuje odnaleźć sam siebie, odpowie- 
dzi zdolne go uratować. 

Jean Danielou 

Arlykul zamieszczony w miesięczniku „Eludes" we wrześniu 1945 

przełożyła Hanna Malewska 
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Poniższe noty informacyjne zamieszczamy w uzupełnieniu 
artykułu 0. J. Danielom 

SÓREN KIERKEGAARD 

Spuścizna wielkiego pisarza-filozofa duńskiego ubie- 
głego wieku musiała przeczekać trzy pokolenia nim wpływ 
jej we Francji stal się potężny: zwłaszcza w postaci egzy- 
stencja i izm u doby obecnej. Przede wszystkim przyczyniły 
się do tego przekłady dwóch monografii: BShlina — Soren 
Kierkegaard i Kocha pod tym samym tytułem, dalej, 
w większym może jeszcze stopniu dziefo Jean WahTa „fitu- 
des kierkegaardiennes", wreszcie tłumaczenie jednego 
z arcydzieł kierkegaardowskich: „Post-scriptum nienauko- 
wego do drobnostek filozoficznych" a poprzednio „Studiów 
nie na czasie". Wpływ Kierkegaarda zdaje się pochodzić 
nie tylko z powrotnej fali aktualności jego idei, ale z sa- 
mego stylu niezwykłego tej postaci tak ściśle związanej ze 
swoim dzieiem. Angażowanie całego żyeia w wyznawane 
zasady, hasło „Nie wolno człowiekowi zapominać, że egzy- 
stuje, że istnieje", to odpowiada egzystenejalistom dzisiej- 
szym wszystkich kierunków. Za to nie wszyscy pojmują jed- 
nakowo jego spuściznę. Waelhens w „Filozofii Martina Hei- 
deggera" pisze: „Kierkegaard to reprezentant nihilizmu 
przysłoniętego jeszcze sainoułudą, Nietzsche — świadomego, 
ale który próbuje sam siebie przezwyciężyć; czy Heidegger 
nie byłby heroldem nihilizmu dojrzałego i zgody na ten ni- 
hilizm?" Badacze katoliccy podkreślają jednak, że w takim 
ujęciu zatraca się wielki wkład myślowy chrześcijański 
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Kierkegaarda. Byl on bojownikiem chrześcijaństwa w wal- 
ce z oficjalnym luteranizmem swojego kraju, w walce 
przed wszystkim z formami „spekulatywnymi" i „liberalny- 
mi" chrześcijaństwa. Rozumiał on chrześcijaństwo dwojako: 
jako prawdę obiektywną — namiętny bojownik transcen- 
dencji świata wiary, w epoce immanentyzmu pokantowskie- 
go; i jako prawdę wewnętrzną, która wtedy dopiero staje 
się naszą, kiedy ją przeżyjemy do głębi. Analizę tej jego 
postawy znajdujemy w rozdziale „Pogłębienie egzystencji" 
w znakomitym dziele 0. Henri de Lubac'a „Le dramę de 
rHumanisine alhee" (1945). Chrześcijaństwa nie wolno 
odzierać z jego pełni, a więc i z jego tajemnicy, ono jest 
i musi pozostać, tak jak było za czasów Chrystusowych 
„kamieniem obrazy" dla bardzo wielu. Biedni ci intelektua- 
liści, którzy próbują „pójść dalej", wyjść drogą spekulacji 
poza chrześcijaństwo Apostołów. „Nie tylko — mówią — 
wierzymy w chrześcijaństwo, ale jeszcze potrafimy je wy- 
tłumaczyć". Urządzają istną „wysprzedaż Boskich tajem- 
nic". Nie chcą wiedzieć, że chrześcijaństwo nie jest „przy- 
padkową tajemnicą", ale „tajemnicą zasadniczą". 

„Absolut dla Hegla — pisze J. Wahl — jest tym, co 
absolutnie łączy; dla Kierkegaarda jest on, przede wszyst- 
kim tym, co absolutnie dzieli... Myśl jego to miecz, który 
rozcina: — syntezie przeciwstawia on dylemat, „albo, albo". 
Odpycha metodę „konglomeratu", która wszystko zaciera 
i nic nie pozostawia w pierwotnej czystości — a przede 
wszystkim nie pozostawia w tej czystości chrześcijaństwa. 
Te poglądy Kierkegaarda zbliżają go do „eschatologiczne- 
go" prądu w dzisiejszym katolicyzmie (por. art. Danielou *) 
ale skrajności w jakie popada w walce z „tłumaczeniem 
chrześcijaństwa" (jego stanowisko to już prawie „credo quia 
absurdum") zdradzają luterańską szkolę, w której wyrósł. 
Pod koniec swego krótkiego życia zbliżył się on dp katoli- 
cyzmu, nie wszedł jednak do niego. 
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I w Anglii wpływ Kierkegaarda wzrasta. W r. 1944 wy- 
szło tłumaczenie i opracowanie jego pism „bojowych" do- 
tyczących chrześcijaństwa z lat 1854 — 55 (Spectator 22. II. 
1946). Sprawozdawca podkreśla wpływ Kierkegaarda na 
współczesną myśl protestancką:: „W swoich ujęciach psy- 
chologiczny cli, w dialektycznym charakterze swego myśle- 
nia, w swoim nauczaniu o człowieku, grzechu i odkupie- 
niu, w nacisku, jaki kładzie na rys „wyzwania" i „zaświa- 
towości" w naturze chrześcijaństwa, jako religii stawiającej 
człowieka twarzą w twarz z Bogiem i zmuszającej go do 
wyboru, widzimy jeden z korzeni tej „teologii przełomu", 
której najgłośniejszym przedstawicielem jest Dr Kari 
Barth". 

W jeżyku polskim z dzieł Kierkegaarda wyszedł „Wy- 
bór" ((Lwów 1914 tłum. Bienenstock) i „Dziennik uwodzi- 
ciela" w tłumaczeniu Lacka Lwów 1904. Z polskich bada- 
czy współczesnych zajmował się Kierkegaardem B. Sucho- 
dolski. Artykuł o nim pióra J. Kubiszą zamieściło „Dziś 
i Jutro" w nr. z 21. IV 1946. 

H. M. 
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W nr. 13 „Kspril" (grudzień 1945) Emanuel Mounier 
rozpatruje pozycję Sartre'a i jego grupy, wydającej „Temps 
Modernes" (m. im Raymond Aron, Jean Paulhaii, Maurice 
Merleau-Pon(y). Stwierdza, że jego- program w niejednym 
pokrywa się z hasłami personalistyeznymi, głoszonymi od 
dziesięciu lat przez „Esprit". Gdy w „Temps Modernes" 
czytamy: „Zajmując stanowisko w naszej własnej niepo- 
wtarzalnej epoce — ostatecznie łączymy się z tym, co wiecz- 
ne", tub: „Nasz obowiązek pisarzy to ukazać wartości wie- 
kuiste zawarte w zwalczających się stanowiskach społecz- 
nych i politycznych", lub jeszcze: „Człowiek z duszą i cia- 
łem jest realnością jedna i niepodzielną: realnością ludzką. 
To też stajemy u boku tych, którzy chcą równocześnie zmie- 
nić położenie społeczne człowieka i jego pojęcie o samym 
sobie" — odnajdujemy nie tylko hasła ale i- język perso- 
nalizmu katolickiego — w piśmie egzystencjalistów. A ra- 
czej, mówiąc ściślej, w piśmie „sartrystów", bo Mounier 
kładzie nacisk na fakt, że szkoła Sartre'a to tylko jedna 
gałąź bujnego dzisiaj drzewa egzystencjałizmu. Omawiając 
jego historyczny rodowód — przy czym serdeczne wspom- 
nienie poświęca zmarłemu w Oranienburgu Landsbergowi, 
jednemu z fundatorów zarówno dzisiejszego egzystencja- 
łizmu jak i personalizmu — Mounier stwierdza, że egzy- 
stencjalizm jest częściej synonimem chrześcijańskiej filo- 
zofii transcendencji i humanizmu, niż atcizmu i — rozpa- 
czy, która, mimo „loopingu filozoficznego" ku wolności, 
stanowi logiczną konsekwencję postawy Sartre'a, 

Wśród trzech potęg, jakie dzielą dzisiaj myśl francu- 
ską, pisze dalej Mounier, personalizm katolicki łatwiej mo- 
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że porozumiewać się z egzystencjal izmem, z którym łączy 
go wspólny, nowoukuty język, niż z marksizmem, posługu- 
jącym się nadal zeszlowieczną terminologią — ale w grun- 
cie rzeczy różnice są tu równie głębokie, jeśłi nie głębsze. 
Sartre głosi: „Pojmujemy bez trudności (Szczęśliwiec" — 
wtrąca ironicznie Mounier), że człowiek, jakkolwiek cał- 
kowicie zawisły od swego położenia życiowego, może po- 
mimo tego pozostać ośrodkiem nietykalnym indeterminacji'- 
Paradoks, Bardzo dramatyczny paradoks. „Ale czy szukamy 
dramatu, czy prawdy?" Egzystencjalizm stanowi reakcję, 
pożądaną w zasadzie, przeciwko „optymizmowi głupawemu 
i okrutnemu ostań ich dwóch stuleci" — ale reakcję idącą 
o wiele za daleko w mrok i rozpacz. Egzystencjalizm, sta- 
nowiący dezynfekcję nieczystych złoży w naszej osobowości, 
zrodził się z tego samego impulsu, który „wydal żywotne 
pędy u Nietzschego i Marxa". Eecz dezynfenkcja może być 
tylko zabiegiem wstępnym, a nie alfą i omegą. Tymczasem 
ten skok, który Sartre usiłuje uczynić od absurdu do racjo- 
nalności (nie wyrzekając się ani jednego ani drugiego), 
od samotności do wspólnoty, od nicości do bytu, musi po- 
zostać czystą fikcją, o ile nie wspiera go szlachetne ryzyko, 
rodzaj Pascal owskiego „zakładu" o wartość nadrzędną 
(„zakład wiary chrześcijańskiej, czy decyzji rewolucyjnej"). 
Sartre tymczasem głosi niezłomne przekonanie, że „świat 
jest kurzawą nonsensu, a człowiek naczyniem przekleń- 
stwa". 

„Jesteśmy w piekle. Ale jakoś można się urządzić", — 
takie sformułowanie nasuwa zwłaszcza sztuka Sartre'a 
„Huis cios". A w „Temps Modernes" napisał on: „Czło- 
wiek sam musi znieść ciężar samego siebie. W tym sen- 
sie wolność mogła by uchodzić za przekleństwo. Ale ona 
też jest jedynym źródłem wielkości ludzkiej". Zamiast 
„przekleństwo — wielkość" zauważa Mounier — można 
by tu podstawić Pascalowskie przeciwstawienie „nędza — 
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wielkość". Ale owa „nędza" u Pascala jest to świat grze- 
chu odkupionego. Pascal wskazywał, otwierał drogę. 
A Sartre ją zamyka. Oświadczając, że żadna do nikąd nie 
zaprowadzi. 

Dziesięć lat temu — sądzi Mounier — te „Drzwi za- 
mknięte" mogłyby się otworzyć... na faszyzm. Tak jak ni- 
hilizm pokolenia Glaeserów i Jiingerów wlal się bez oporu 
w Hitlerowskie koryto. Dziś, miejmy nadzieję, na takie na- 
wroty zapóźno. (Mounier zastrzega się tutaj, że absolutnie 
nie podaje w wątpliwość doskonalej postawy patriotycznej 
grupy „Temps Modernes" w Oporze francuskim, tylko roz- 
waża ideologiczne możliwe konsekwencje doktryny). 

Sartryzm ma coś ze stoicyzmu, „tego produktu deka- 
dencji, tej stylowej reakcji w obliczu dekadencji. A jednak 
i stoieyzm torował drogi dla wrażliwości chrześcijańskiej 
i dla pełnego świata przyszłego renesansu humanistycznego 
(dodajmy jednak, że stoieyzm mi al podstawy racjonalne 
i uznawał opatrznościowe urządzenie świata). Może podob- 
na dwuznaczność jest i w sercu sartryzmu..." 

Tyle Mounier. Dla zilustrowania jego analizy warto 
może jeszcze zatrzymać się przy najgłośniejszej sztuce Sar- 
tre 'a „Huis cios". Jest to skoncentrowany nabój światopo- 
glądowy w jednym akcie. Scena — salon mieszczański 
w stylu drugiego cesarstwa — jaskrawa lampa — trzy 
osoby — zamknięte drzwi. Te trzy osoby, to zmarli, a ten 
salon, z którego nie wyjdą więcej, jest ich piekłem. Więc 
piekło bardzo nie-tradycyjne — zakład nowoczesny: „Klien- 
ci tutaj obsługują się sami." „Ruszty są niepotrzebne — 
piekło to inni". Te trzy osoby — dwie kobiety i miężczyz- 
nę — łączą stosunki tego rodzaju, że niepodobna im stwo- 
rzyć sobie w tym trójkącie ani cienia spokojnego współ- 
życia. W tym jaskrawym świetle muszą żyć ze sobą pod 
całym ciężarem zbrodniczej przeszłości, która jest wieczną 
teraźniejszością: „Nie jesteś niczym innym niż twoje ży- 
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cie". Cokolwiek zrobią jest absurdalne. Oto logika pieklą, 
A dodajmy, że to piekło ostatecznie dla Sartre'a mieści się 
nie gdzieindziej jak — na ziemi. 

Sztukę tę przetłumaczono już na angielski. „Ta nad- 
zwyczaj nieprzyjemna historia — pisze krytyk „Times Lit- 
terary Supplement" 9. II. 46 — opowiedziana jest gładką, 
kulturalną prozą francuskiego dramatu natural i stycznego. 
Ale nie ma nic gładkiego ani kulturalnego w jej obrazie 
natury ludzkiej — a tajemnice, które wyjawia, tylko zwię- 
kszają nasz niesmak dochodzący do mldości..." Krytyk „The 
Listener" stwierdza jednak: „Świetna i niepokojąca sztuka". 

Ostatnia powieść Sartre'a „Les ehemins de la liberte", 
z której ukazały dotąd dwa tomy, zdaniem krytyki fran- 
cuskiej nie wytrzymuje porównania z poprzednimi: „La 
nausee" i „Le mur", „książkami — pisze znakomity kry- 
tyk Albert Beguin — o których chciałoby się powiedzieć, 
że były to twory nieskazitelnej czystości, gdyby w odnie- 
sieniu do Sartre'a to wyrażenie nie brzmiało paradoksal- 
nie". 

Ostatniemu dziełu niepodobna przyznać nawet części 
tej czystości artystycznej; jeśli zaś chodzi o atmosferę mo- 
ralną, Sarlre w tym zakresie pozostawił zdaje się w tyle 
Celine'a, wychodząc zresztą z innych założeń. 

„To dzieło, które nie może pod żadnym względem po- 
ciągać (pisze Beguin o statniej jego powieści), może zato 
pod każdym niepokoić; jest znakiem czasu, przykładem 
czym może stać się uniysł wyższy, gdy ulega swoim fatal- 
n ościom, po to, by zrobić z nich swe — dogodności". 

Anglicy zapowiedzieli już przekład „Dróg do wolno- 
ści". Ale zdaje się, że i tym razem stwierdzą: „nadzwyczaj 
nieprzyjemna historia". 

H. M. 
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W uzupełnieniu artykułu O. J. Danielem nieco więcej 
jeszcze o tym, pisarzu, który w tak krótkim czasie zdobył 
jedną z czołowych pozycji we francuskim życiu umysło- 
wym. „Pascalem bez Chrystusa" nazwał Camus'a katolicki 
krytyk Jean du Rostu. Jeśli zważymy, czym jest- imię Pa- 
scala dla Francuzów, uznamy to zestawienie za wiele mó- 
wiące. Próbuje też ono związać myśl Camus'a z dawną ro- 
dzimą tradycją francuską. Bezpośrednich jego poprzedni- 
ków filozoficznych szukać należy zagranicą: padają tu naz- 
wiska Kierkegaarda, Jaspersa, Hiedeggera — analizuje 
ponadto Camus w swoim „Micie Syzyfa", Lwa Szestowa, 
Schelera, Husserla, przyznając, że część swojej drogi filo- 
zoficznej przeszedł wspólnie z nimi. Drogi — dokąd? Do 
filozofii absurdu. Nie wszyscy egzystencjaliści tym termi- 
nem określają swoją postawo. C.-E, Magny w swoim „Sy- 
stemie Sartre'a" pisze, że absurd „to termin, którego Sartre 
unika — zapewne z powodu zbytniego jego zabarwienia 
uczuciowego",.. Camus, przeciwnie, zna „wrażliwość absur- 
dalną", „filozofię absurdu", „ absurdalnego człowieka" — 
oczywiście jego „absurd" nie ma tu potocznego znaczenia 
„nonsensu", lecz właśnie odważnego spojrzenia w oczy 
„prawdzie" tj. absurdalności wszechświata. Jak według 
niego rodzi się taka „świadomość absurdalna"? W młynie 
ludzkiej codzienności, który Camus opisuje metodą fenome- 
nologa, „poczucie absurdu narodzi się gdzieś, na zakręcie 
ulicy, w drzwiach obrotowych restauracji", narodzi się 
skoro zadamy sobie pytanie; jaki sens może mieć życie 
będące tylko szalonym zjazdem na wolnym kole w otwarty 
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grób? Grób, w którym fenomenolog, agnostyk widzi tylko 
koniec, rozkład i nic więcej. U podstawy filozofii Camus'a 
leży pojęcie śmierci, jako naczelnego kryterium życia ludz- 
kiego. „Nie ma jutra" — i to właśnie ma ożywiać w czło- 
wieku „czysty płomień życia", ma go skłaniać do przyjęcia 
samego faktu swojej egzystencji za naczelną i jedyną 
podstawę filozofii. 

Tej postawie, która jest buntem przeciwko wszelkiej 
racjonalnej interpretacji życia, daje Camus pewnego rodzaju 
podbudowę historiozoficzną. Syzyfa, którego wybrał za sym- 
bol człowieka w jego beznadziejnym trudzie, nazywa „pro- 
letariuszem bogów". „Rewolucja dokonuje się zawsze prze- 
ciwko bogom... To bunt człowieka przeciwko swemu prze- 
znaczeniu: bunt biednych bywa tu tylko pretekstem", „Za- 
dajemy sobie pytanie — pisze jeden z krytyków — czy 
bunt społeczny nie poprzedza u Camus'a buntu metafi- 
zycznego — w takim razie mielibyśmy tu do czynienia 
jakby z wysublimowanym marksizmem — zjawisko w du- 
chu epoki". Ten bunt jest jednak u niego fenomenem in- 
dywidualnym. „Wielkie uczucia — pisze Camus — stwa- 
rzają wokół siebie własny wszechświat, wspaniały lub nędz- 
ny. Ich namiętność rozświetla świat wyłączny, gdzie od- 
najdują one swój własny klimat. Istnieje wszechświat za- 
zdrości, ambicji, egoizmu, szlachetności. Wszechświat: to 
znaczy metafizyka i postawa d u cli owa. Co jest prawdą, jeśli 
chodzi o uczucia zróżniczkowane już, jest nią bardziej jesz- 
cze w odniesieniu do tak nieskrystalizowanych, jak poczu- 
cie piękna lub poczucie absurdu..." 

A jednak, rozpatrując poglądy ludzi, z którymi łączy 
go wspólny „absurdalny" punkt wyjścia, Camus stwierdza, 
że wszyscy oni uczynili „skok" psychologiczny — równo- 
znaczny z „nadzieją wbrew nadziei". Skok ku takiej czy 
innej afirmacji życiowej, o charakterze bądź religijnym 
bądź racjonalistycznym. Zawsze jednak jakaś tęsknota za 
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wartościami była tu sprężyną. Ta tęsknota nieobca jest 
i Camusowi („Myśl człowieka jest przede wszystkim jego tę- 
sknotą"), ale jak dotąd uzewnętrzniła się tyl'.'o w postaci 
nieprzejednanego buntu, 

„Nazwijmy rzecz po imieniu — pisze du Rostr. — filo- 
zofia absurdu jest nieświadomą próbą „samobójstwa filo- 
zoficznego" wymierzonego przeciw dynamizmowi duchowe- 
mu, który, by przetrwać, musi przybierać oblicze buntu". 

A moralność,, absurdalna" w absurdalnym świecie? 
Padło słowo: „wszystko jest dozwolone", Camus opatrzy! 
je jednak dość nieoczekiwanym komentarzem: „Co nie zna- 
czy że nic nie jest zabronione". Jego filozofia tej drugiej 
części paradoksalnej tezy bynajmniej nie udowadnia. Inna 
sprawa praktyka. „Widziało sio ludzi świadomych (co 
u Camus'a znaczy „absurdalnych" i zbuntowanych) spełnia- 
jących swój obowiązek w zamęcie najgłupszej z wojen bez 
poczucia, że popadają w sprzeczność z sobą". Sam Camus 
byl takim człowiekiem spełniającym bardzo pięknie swój 
obowiązek' Francuza w Ruchu Oporu. 

„Niemniej jednak — pisze cytowany już krytyk — 
z punktu widzenia cywilizacji czlowiek-Syzyf, ciasny, za- 
cięty i uparty, jest bardzo wyraźnym krokiem wstecz w ze- 
stawieniu choćby z takim „herosem" Bergsona, tak „sze- 
roko otwartym" i związanym z powszechnością. Camus po- 
nosi tu mniejszą winę niż ogól jego pokolenia. Absurd 
rozrastający się jak rak — Camus tylko to konstatuje — 
stanowi groźny objaw schorzenia całej tkanki ludzkiej... 
Tej tkance ludzkiej, by ją wyleczyć ze zbiorowej choroby 
absurdu, potrzeba kuracji masowej: w postaci socjologii, 
filozofii i mistyki dla mas". 

Twórczość Camus'a, jego tak żywo komentowane dzie- 
ła literackie, znamy jak dotąd — tylko ze słyszenia. Potęga 
ruchu egzystencjalnego we Francji jest dla nas jeszcze 
ciągle zagadkowa i tym bardziej niepokojąca. Wybitne 
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umysły w nim uczestniczą, ukazuje on bardzo rozmaite 
oblicza. Wiemy, że istnieje nie tylko egzysłencjalizm atei- 
styczny, ale i egzysłencjalizm katolicki. Wkrótce już może 
będziemy mogli rozpatrzyć się w nim. Postawa duchowa 
wspólna tym różnym kierunkom zdaje się harmonizować 
z tym średnowiecznym dwuwierszem, który dotychczas 
przywodził mi na myśl — Pascala: 

„Lintmo coax ranis, iram corvis, vanaquc vanis. 
Ad logicam pergo, quae mortis non timet ergo." 

H. M. 
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CICHA REWOLUCJA W ANGLII 

Tak prasa francuska określa wielki i wszechstronny plan reform 
przygotowany w Anglii w ostatnich lalach wojny, „Białe księgi", na 
których okładkach .,pod starodawnym emblematem wspiętych lwów 
widnieją najbardziej nowoczesne tytuły" — a dla najszerszej publi- 
czności ich gruntowne streszczenie — informują opinię o projekto- 
wanych zmianach. Podnosi się dyskusja w parlamencie, w prasie na 
zebra ni a Hi publicznych — demokracja przy pracy. Nad czym pracuje? 
Niepodobna tu nawet wyliczyć wszystkich dziedzin objętych refor- 
mami, zatrzymajmy się przy najważniejszych. 

Najdonioślejszy problem to ubezpieczenie społeczne i walka 
z bezrobociem. Głośny plan Beveridge'a postawił przed społeczeń- 
stwem zadanie ambitne: całkowitą likwidację nędzy. ..Diagnoza nę- 
dzy" przeprowadzona w nim, wskazuje, że w trzech czwartych wy- 
padków jest ona wynikiem nieszczęśliwych wypadków, utraty za- 
robku — w jednej czwartej niedostateczności zarobków w stosunlm 
do potrzeb rodzinnych. Dotychczasowa ochrona przed społeczną klę- 
ską nędzy była w Anglii całkowicie niedostateczna. Nowy plan prze- 
widuje, że państwo weźmie na siebie obowiązek zapewnienia mini- 
mum życiowego wszystkim obywatelom — sformułowanie i uzasad- 
nienie lego postulatu znane nam jest z dziel Beri. an da Russella, 
który 7. kolei czerpał z ideologii angielskiej socjalizmu gildyjnego. 
Według niego to minimum ma być przyznane wszystkim, bez wzglę- 
du na ich rolę w społeczeństwie, nazywa je nawet „pensją włó- 
częgi": przypuśćmy, że wielki a nieuznany namzie. jak wszyscy naj- 
więksi, artysta, uchodzi w oczach społeczeństwa za dziwaka i próż- 
niaka — mimo to otrzyma on te „pobory wagabnndy", klóre zapew- 
nią mu wolność duchową, a na które może sobie pozwolić społe- 
czeństwo wysoko zorganizowane, potężne i produktywne. Jeśli chce 
mieć więcej niż minimum, niech podejmie obowiązki uznane, jeśli 
przedkłada nad nie samotną twórczość, i tak nie będzie przymiera! 
głodem. O . wiele szersze zastosowanie ma oczywiście ta' zasada 
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w stosunku do ludzi przeciętnych, którzy z lej czy innej przyczyny 
popadli w nędzę: nie jako pracownicy, nie w stosunku do zarob- 
ków, ale poproslu jako obywatele, członkowie wspólnoty narodowej 
korzystają oni z nowego ubezpieczenia społecznego. Pracownik nie- 
zdolny do zarobkowania, bez względu na przyczynę tego, ma otrzy- 
mywać przez czas nieograniczony po 56 szylingów tygodniowo (co 
przekracza minimum). Jeśli jest bezrobotny, można mu postawić 
warunek przyjęcia opróżnionego miejsca lub wstąpienia na kurs 
dokształcający. Jeśli jest chory, po trzynastu miesiącach ma otrzy- 
mywać pensję ,. prze my stówą" proporcjatną do poprzednich zarob- 
ków, W Anglii szczególnie doniosłe jest zagadnienie starców. W ro- 
ku 1931 było ich 4.300.000, w r. 1961 przewiduje się cyfrę 8 milionów. 
Mają oni otrzymywać indywidualnie po '24 szylingi tygodniowo, z pod- 
wyższeniem proporcjonalnym do lat przepracowanych poza granicą 
emerytalną wieku ((*> lat dla mężczyzn, (50 dla kobiet). 

Plan przewiduje ohciążenie skarbu z tytułu ubezpieczeń spo- 
łecznych i Izw, ubezpieczeń narodowych na sumę 8G milionów fun- 
tów. Organizacja ich ma być uproszczona do granic możliwości. 

Plan ten, nazw : any przez autora ,. rewolucją brytyjską" — czyli 
rewolucją logicznie wynikającą z przeszłości, przynosi nowy podział 
dochodów i ni eprak ty kowany dotychczas „podział ryzyka" w świecie 
pracy. Czy plan ten jest wykonalny. Na pewno nie bez wysiłków 
i ofiar. „Uwolnienie od nędzy nic może być narzucone demokracji, 
nie może także być jej ofiarowane — musi być przez nią zdobyte". 

Drugi wielki pian Beveridge'a obejmuje sprawę pełnego za- 
trudnienia. Przed wojną Anglia liczyła 14,2% bezrobotnych. I tu jego 
punkt widzenia jest szeroki, nie tylko ekonomiczny, polityczny, ale 
i ludzki. Rynek pracy powinien być przede wszystkim „rynkiem 
sprzedawców" a nie „rynkiem nabywców", lo znaczy podaż pracy 
winna o krok wyprzedzać popyt na nią: gdyż chwilowy brak pracow- 
nika powoduje dla pracodawcy utralę z^sku, podczas gdy brak za- 
trudnienia sianowi dla bezrobotnego klęskę życiową. Ta „ludzka 
różnica" musi rozstrzygnąć o charakterze rynku pracy". Zajęcia a nie 
ludzie powinny czekać". 

Ale demokracja musi zapewnić pełne zatrudnienie przy zacho- 
waniu wolności zasadniczych obywatela: Beveridge wylicza je: wol- 
ność prasy, słowa, siudiów, stowarzyszeń, pokojowego dążenia do zmia- 
ny rządów, wyboru zajęcia i dysponowania osobistym dochodem, 
Własność prywatna narzędzi produkcji nie należy, zdaniem autora 
planu do tych „wolności cenniejszych jeszcze niż samo petne za- 
trudnienie". Jest ona raczej przywilejem niewielu i gdyby się to 
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okazało konieczne dla osiągnięcia pełnego zatrudnienia, przywilej ten 
może być ograniczony lub zniesiony. 

Wojna wykazała, że praktycznie nigdy nie jest zbyt wielu pra- 
cowników — chodzi o to, by w warunkach pokojowych „osiągnąć 
dobrowolnie to, co poprzednio slanowilo przymus wojenny". Lepsza 
organizacja rynku pracy, lepsze pokierowanie podażą i popytem, 
n zwłaszcza sprawiedliwy podział dochodu społecznego są potężnymi 
środkami zmniejszającymi możliwości bezrobocia, lecz Beverigde jest 
zdania, że muszą one być uzupełnione przez slale inwestycje zmie- 
rzające do ogólnego podniesienia stopy życiowej i ulepszenia pro- 
dukcji oraz wzmożenia eksporlu. Ten punkt oczywiście w praktyce 
przedstawia największe trudności. Plan przewiduje nowy typ bud- 
żetu, „budżet narodowy, ustalony z myślą o pokierowaniu całą aktyw- 
nością ekenomiczną narodu" i to w służbie pracy a nie pieniądza — 
..budżet ludzki", jak określi! go Bevin. Pełne zatrudnienie będzie 
jego celem w wyższym stopniu niż uniknięcie deficylu. 

Projekt ten, według formuły Beveridge'a, „Socjalizuje raczej 
popyt niż produkcję". Unikając kolektywizacji idzie po linii gospo- 
darki planowej, regulowanej wkładami państwa Ink w dobra kon- 
sumpcyjne jak i produkcyjne. 

Plan Beveridge'a konserwatyści skrytykowali "juko zbył daleko 
idący i rujnujący dia państwa. a Labour Parły jako zbyt nieśmiały. 
Ogólnie jednak plany i realizacje reform i styczne Anglii, z którejkol- 
wiek slrony wychodzą, cechuje wielkie poczucie rzeczywistości. ,.Eco* 
nomist", pismo o wielkiej tradycji i wpływie, (w r. H)4H obchodziło 
stulecie założenia) ciągle wzywa do trzeźwości i pilnego rachunku. 
Nad problemami ideologicznymi górują w opłni, <w przeciw i erko w i* 
np. do Francji) zagadnienia praktyczne, a nawet techniczne-. Wzmo- 
żenie produkcji wydaje się pierwszym i nieodzownyu 1 warunkiem po- 
wszechnego dobrobytu. Kie zmienia to Faktu, że sprawa człowieka, 
pewnego rodzaju ..urzłowiRi-zenie ekonomii" stoi a ■ :■ pter^>'zym 'da- 
nie nowych projektów społeczno-gospodarczych. Lecz i la sprawa uj- 
mowana jest przede wszystkim praktycznie: chodzi o to, żeby wszyscy 
mogli żyć, a nie o realizację teoretycznej koncepcji człowieka, „Raczej 
instynkt i interes niż rozumowanie i ideał" — stwierdzają Francu- 
zi — stanowią motory „cichej rewolucji" angielskiej. Nie teoretyczne 
pojęcie idealnych stosunków między ludźmi, ale praktyczne zaspo- 
kajanie wyłaniających się potrzeb posuwa ją naprzód krok za kro- 
kiem, „Skutkiem tego, pozornie tylko paradoksalnym, jest, że rewo- 
lucja społeczna posunęła się w Anglii dalej niż u nas, przynajmniej 
o ile weźmiemy pod uwagę raczej fakty niż idee" (fitudes — IV. 1945), 
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Anglicy tę rewolucję nazywają chętnie „home madę socialisui" 
— domowym socjalizmem. Przynosi ona, według wyrażenia A. Sieg- 
Irieda „koniec notablów", a lyni samym wzrost egalitaryzmu. Anglia 
szuka drogi pośredniej między Z. S. R. B. a U. S. A. W sprawie nacjo- 
nalizacji okazuje raczej skłonność do Iworjenia „Public Corporations" 
au tonom iczwych, czyli własności uspołecznionej, niż do daleko posu- 
niętej etatyzacji, która siałaby w sprzeczności z jej tradycjami wol- 
nościowymi i l „ludzkim" aspektem proponowanych reform. W obli- 
czu ruiny wojennej gospodarki angielskiej, a co więcej pogorszenia 
jej perspektyw na przyszłość, warunkiem nieodzownym realizacji po- 
myślej tych rełoriu jest współudział czynny całego narodu. Każdy 
rząd angielski, a zwłaszcza wybrany taką większością jak rząd la- 
bourzystów, wie, źe o ile naród cele jego pojmie i aprobuje — można 
liczyć nie tylko na jego karność, ale i na aktywne współdziałanie. 

TI. M. 

NAGRODY LITERACKIE WE FRANCJI 

Nagrodę GoneourPów otrzymał Jean Louis Bory za powieść „Mon 
village a Pheure allemande". „Dano nagrodę smarkaczowi... Bory 
ma 25 lat" — czytamy w „Lettres Franęaises". Z życiorysu coprawda 
wynika, że kończy 28 lat, ałe i ten wiek jeszcze pozwala Francuzom 
kwalifikować go jako „un gosse" (nic częstszego w książkach fran- 
cuskich jak zwrot „chłopak trzydziestoletni — stanowczo postarzeli 
się od czasu, gdy MoPere wymieniał wśród osób komedii „starca 
czterdziestoletniego"). Jest to pierwsza powieść Bory'ego, oczywiście 
autobiograficzna. „Piękna książka, mocna, żywa, gwałtowna, liryczna 
i wstrzeurężliwa — pisze Touchard (fepril XI 45). — Opowiadanie 
tryska życiem. To prawdziwi chłopi francuscy, przywiązani do ziemi, 
do ..dobra", łapczywi na zysk, ale mocni i instynktownie, bez frazesów, 
świadomi „tego co Irzeba"... Aulor użył w opowiadani! procederu 
dawnego już, ale świeżo użytego w pewnej liczbie powieści, i któ- 
rego sukces tutaj może pociągnąć za sobą odnowienie techniki po- 
wieściowej: kolejno oddaje głos każdemu ze swoich bohaterów... 
Ta wędrówka kamery pełna niespodzianek daje opowiadaniu rozmai- 
tość zdumiewającą i może odmłodzić rodzaj, którego zgrzybiałość 
przedwcześnie konstatowano". 

Część krytyki atakuje jednak wybór GoneourPów (podobnie 
jak i zeszłoroczny — Elsy Triolel: ule wszyscy zachwycają się jej 
„pełną wdzięku kobiecego brawurą dochodzącą aż do pogardy akta- 
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diii"). Dlaczego Bory a nie Rodin („Anne-Marie"), nie Chauvet, nie 
Marcheix, nie Dunoyer"? — zapytują ,Xettres Franraises". . 

Nagrodzona , : Prix Femina" pani Monnet, zdaniem krytyki, nie 
wyrasta ponad przeciętność. 

Nagrodę „Rena udoi" otrzyma! Henri Bosro za „Mas Theotime". 
jego najpoważniejszym współzawodnikiem byt Roger Va ; ]land. Bosco. 
autor znakom i tej powieści „llyaeinthe" wydanej w 1940 r., w „Mas 
Theotime" wyśpiewa! na tle pasjonującej, delikatnie przeprowadzonej 
intrygi miłosnej pełen dyskretnej poezji hymn na cześć ziemi pro- 
wansalskiej, „Jedna z najlepszych powieści nagrodzonych w ostatnich 
latach". 

Większe je?zcze nadzieje budzi u krytyków Vailland, autor po- 
wieści o Operze: „llrole de jeu", nagrodzonej ostatecznie „Prix lule- 
rallie". „Opowiadanie mistrzowskie" — pisze Henriot. „Vaillnnd 
będzie tym wielkim powieściopisnrzem, na którego czekamy" — pro- 
rokuje Mnie Maguy, wybitna krylyczka. Nie wszyscy jednak na rów- 
ni gustują w jego książce. ,.Za wiele dyskusji — pisze „Ksprit" — 
Vailland rozrzuca wszędzie, kursywa, myśli mniej lub więcej świa- 
dome swoich bohalerów, len ..opór" wewnętrzny sabotujący powagę 
naszego postępowania, i który także jest „ucieszną zabawą". Ten 
proceder sprawia niemile wrażenie kosztowania surowego mózgu — 
niezupełnie domytego". Konkluduje jednak: „Dzieło o wartościach 
niewątpliwych". 

Jednym z najwyżej cenionych dziś krytyków jesl Jean Paulhan, 
nagrodzony ostatnio przez Akademię. Jego najnowszym dzieleni „Ctef 
de la poesie" zajmiemy się osobno. 

Również, laureatem Akademii jest Marc Blancpaiu, autor „Le 
Bolitaire", Krytyk ..ftspril" wyróżnia tę książkę jako szczególnie 
krzepiącą i podnoszącą na duchu — bynajmniej nie w sensie taniego 
optymizmu — czego nie można powiedzieć o współczesnej twórczości 
literackiej Francji rozpatrywanej jako całość. „Le solilaire" wykracza 
poza ramy powieści psychologicznej: jesl w nim poszukiwanie rze- 
czywistości, jest dramat o znaczeniu uniwersalnym, co go laczy 
7, poezją w jej wysokich ambicjach, ..Nie mamy dziś wielu takich, 
którzy przez swą dziatalność chcieli by okiełzać rozkład autentyczne j 
duchowości, odbudowywać zdrowie dusz". Bohater, gwałtowny, apo- 
dyktyczny, mi łezek trudny we współżyciu ale „męski i dobry (po- 
szukajcie tu rysów u bohalerów powieści nagrodzonych we Francji) 
w ciągu ostatnich dwudziestu czy trzydziestu lat"), zagubiony w świe- 
eie, gdzie wszystko uchyla się od miłości, od braterstwa i zamyka się 
przed ciepłem drugiej istoty?" — ulega tragicznej katastrofie — po- 
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nieważ nas wszystkich obciąża odpowiedzialność za klęskę tego czło- 
wieka, piękna książka Marc'a Blaucpain jest pełną powagi przestrogą, 
która nas dosięga i przymusza do rozmysłu". 

Wymieńmy jeszcze, wśród licznych laureatów Roger Breui!'a. 
który otrzyma! nagrodę Plejady za swego „Brutusa", krytyka pod- 
kreśla wysokie walory intelektualne i głęboko ludzkie spojrzenie na 
historię autora, który swą fechniką „wprowadzania czytelnika do 
warsztatu" przypomina Irochę niemodne już dziś procedery Gide'a. 

Namiętną i długotrwałą dyskusję wywołała zeszłoroczna nagro- 
da „Renaudot" przyznana debiutantowi Peyrefitte'owi za powieść 
„Les amitićs particulieres". Tym razem nie atakowano walorów pi- 
sarskich, lecz atmosferę moralną książki, która nawet bardzo wyro- 
sarskich, lecz atmoslerę moralną książki, która nawet bardzo wyrozu- 
miałej pod tym wzwlędem krytyce francuskiej wydaje się nie do znie- 
sienia, „Czytając Peyre[itte'a musimy uwierzyć, że to dziwne kole- 
gium dla chłopców jest zaludnione przez potwory. — Czy to doku- 
ment? Tak, dla psychoanalizy — - pisze pedagog .1. Rhnaud — potwory 
hipokryzji i perwersji..." W dyskusji zabierali glos m. in. Fr. Mauriac. 
Andre Rousseau*, Robert Kemp, ten ostatni bliższy przekonaniami 
Voltaire'a niż Pascala, pisze: „Nie godzę się, by wolno było mieszać 
z błotem jakąkolwiek mistykę" — w tym wypadku chodzi o mistykę 
katolicką. Dodajmy, że ta perwersja i hipokryzja o posmaku świę- 
tokradztwa znajduje pełną aprobatę ze strony autora. 

Sądząc ze sprawozdań, przy tej ponurej książce „Zmory" są 
przyjemną sielanką. Wyszta ona jeszcze pod okupacją i, dodajmy na- 
wiasem, jej nihilizm moralny przypadł bardzo do smaku ówczesnej 
krytyce z pod znaku Vichy. H. M. 

GEOGRAFIA CZASOPISM W POLSCE 

(SZKIC WĘGLEM) 

Czasopism wychodzi u nas dużo, może nawet za dużo — jest to 
niejednokrotnie przedmiotem podziwu przybywających do Polski cu- 
dzoziemców. Inna rzecz, że w ich (czasopism) ideologicznej „geogra- 
fii" istnieje pewna dysproporcja, choć z drugiej strony rekompen- 
suje się lo poczytnością i rezonansem. W każdym bądź razie sytuacja 
jest w tej chwli o wiele bardziej zrównoważona i normalna niż na 
początku niepodległości, kiedy to wydawało się, że monopolistyczny 
„Czytelnik" przytłoczy wszystko. Na szczęście życie uregulowało tę 
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sprawę; to spontaniczne zrównoważenie i zróżnicowanie sprawiło, 
że nawet wewnątrz, „Czytelnika" nastąpi! pewien rozdział: najlepszym 
przykładem tego może być śiąska „Odra" — bliska swą podstawa 
prasie katolickiej. Objaw nader zdrowy, organiczny, dowodzący, że 
jednak „Czytelnik" chcąc nie chcąc „wżył się" w społeczeństwo. 

Jeśli chodzi o rozdział to (zastrzegam się jak najdobitniej) 
z grubsza, demagogicznie i wogółe zgoła trywialnie podzieliłbym 
czasopisma polskie na cztery grupy: 1) Rządowe, 1. j. tak lub 
owak będące wyraźnymi rzecznikami dokonywanych obecnie reform 
społecznych. Tu należą: „Kuźnica", lewe skrzydło, marksiści, czasem 
„plus catholiąue que le pape", „Szpilki", walczące o nową rzeczywi- 
stość humorem i salyrą — często nie najlepszej jakości; „Odrodzenie", 
ostatnio przesunięte nieco na prawo, kroi niby, choć nie zawsze 
przekonywująco na pismo „obiektywne", obejmujące szeroki wachlarz 
pisarzy, eklektyczne, trochę przyciężkie, lecz poważne i „godne" — 
reprezentacyjne; ,,1'rzekrój" — świetnie redagowany, pomimo roz- 
rywkowego i apolitycznego charakteru w pewnych działach zachowu- 
jący konsekwentnie łinię „Czytelnika", o tyle jednak dyskretnie, 
że nadal pisują w nim wszyscy — „bez ujmy". 2) Pisma kato- 
lickie. Tu wymienić należy: „Tygodnik Powszechny" — najstarszy 
i najkonsek wen In i ej redagowany, skupiający swą uwagę głównie na 
problemach kulturalno-społecznych, nie gardzący również i hronią sa- 
tyry: „Tygodnik Warszawski" — bardziej bojowy i polityczny, ale 
mniej równy co do poziomu, choć nader żywy i żywotny; „Odnowa" — 
organ „Stronnictwa Pracy", najwięcej miejsca poświęcający katolic- 
kim koncepcjom gospodarczym; „Dziś i Jutro" — według jednych 
enfaiit terrible i „koń trojański" w obozie katolickm, dla innych 
awangarda młodego, społecznie radykalnego katolicyzmu. W każdym 
razie pismo nie banalne, choć i nie równe: obok b. interesującego 
działu polityczuo-ideowego razi prymitywny dział kultury, wykazu- 
jący brak wyczucia istotnych hierarchii artystycznych. Wreszcie — 
wzmiankowana powyżej „Odra". 3) Pisma ogólno-kuituralne, „lder- 
kowskie". Będą to: „Twórczość" — czasopismo „pomnikowe", wyrośli- 
ze zdrowego kompromisu pomiędzy realistycznym uznaniem nowych 
czasów a świadomością ciągłości tradycji kulturalnej i „Życie lite- 
rackie" — pismo najczyściej artystyczne, choć nie zawsze idealnie 
wyrównane jeśli chodzi o dobór materiału (ma coś z dawnego „Pio- 
nu"). 4) Czasopisma specjalne: „Życie nauki", „Problemy", „Przegląd 
artystyczny", „Kuch muzyczny" i t p. 

Tak wygląda z grubsza „mapa" czasopism; nie wymieniłem 
wszystkich — tylko najbardziej charakterystyczne. Cechą tej „mapy" 
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jest niewątpliwie jej „sekciarstwo" — wynikłe jednak z wyraźnego 
zróżnicowania politycznego kraju, widoczne, pomimo że wymieniłem 
tu tylko czasopisma poświęcone głównym problemom s]X)!eczno-kuIlu- 
ralnym, pomijając czysto polityczne („Piast"). Rozładowanie napięć 
politycznych przyczyniłoby się niewątpliwie do zatarcia łych. często 
nawet personalny cli ostrości i kantów. Radą na to byłoby leż wpro- 
wadzenie na większą skalę instytucji „artykułów dyskusyjny cli", któ- 
ra umożliwiałaby różnym ludziom pisywanie w różnych pismach, hez 
angażowania się politycznego czy personalnego — len system skło- 
niłby może również milczących dotąd (i to nie bez poważnych po- 
wodów) pisarzy do zabrania głosu. Na razie trwa i trwać zdaje się 
będzie rozdżwięk i „łowienie ciusz" — nie ma co zresztą nad tym 
ubolewać, bo sztucza jedność umiej jest warta od istotnego zróżni- 
cowania. Stela 11 Kisielewski. 



KŁOPOTY TEATRALNE 

Nie licząc teatru (ila dzieci „Wesoła Gromadka", który zyskał 
sobie dobrą sławę u krakowskiej publiczności i „Teatru rapsodycz- 
nego", przeznaczonego głównie dla uczącej się młodzieży, a wypraco- 
wującego własną oryginalną i swoistą formę interpretacji dramatycz- 
nej dziel poetyckich — mamy w Krakowie cztery leatry o podob- 
nym zasięgu publiczności, podobnych ambicjach i zbliżonym poziomie 
artystycznym, a różniące się między sobą tylko wyposażeniem. Można 
naw-el rzec, że jeśli idzie o ambicje artystyczne, to znajdują się one 
w odwrotnej proporcji do środków, jakimi teatr rozporządza. Bo na- 
przykład rozporządzający ciasną salą Teatr Kameralny T. U. R.-u 
nie zawsze daje „Ostrożnie świeżo malowane", lub „Muzykę na ulicy". 
Ów teatr „robotniczy" wystawieniem „Lala w Nohaut" Iwaszkiewi- 
cza. „Kresu wędrówki" Scheriffa i „świerszcza za kominem" Dicken- 
sa uczy teatry inne, jak może wyglądać łalwy, ale przyzwoity reper- 
tuar... mieszczański. 

Podobnie teatr peryferyjny, kierowany przez Adwentowicza 
czyni tylko niekiedy odstępstwa na rzecz tandety („Jaś u raju bram" 
Benalzky'ego w przeróbce Hemara) aie porywa się na jakieś mniej 
lub bardziej udane, ale zawsze wysiłki jak wystawienie „Burmistrza 
z Stylmoiidu" Maelerlinrka, -Lompy" (lunliy, lub ..Ojca" Striudberga. 
W lym właśnie „Teatrze Powszechnym", klóry po daremnych walkach 
z „kiuofikacją" o lokal położony w centrum miasta gra na peryfe- 
riach w sa!i przypominającej ujeżdżalnię, w ubogich warunkach dy- 
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rekcji nie mającej do dyspozycji wy równań ego zespołu aktorskiego, 
wystawia Adwentowicz na swej scenie, zepchniętej na drugi plan, 
jedynego polskiego autora z żyjących, który najwylączniej się wyraża 
w twórczości scenicznej i stworzył własny styl. Szaniawski, ten polski 
Girodoux niejednym „smaczkiem" wzbudzi niejeden sprzeciw inaczej 
niż on odczuwającego widza. Ale zdolność wydobycia właśnie ściśle 
i par exćellence dramatycznych efektów, zupełnie zwierzęcy instynkt 
dialogu, kontrastów może być wielką szkolą sztuki scenopisaiskiej. 
Warto by pokazać tę rzecz zagranicy! 

W „Dwu teatrach" jest poruszona także sprawa Warszawy. Ale 
jakże dyskretnie, jak artystycznie. Przewinęła się ta sprawa jak cień, 
jak sen przez scenę. Wymarzony przez poetę w I-ym akcie obraz 
„krucjaty dziecięcej", całkiem, „niesceniczny" został rozwiązany sce- 
nicznie w Ill-cim akcie. Oto chłopcy w hełmach z orłami, szaro, je- 
dnolicie ubrani idą zbitą gromadą z krótkimi mieczykami jak do za- 
bawy. Z motyką na sionce? Może w słońce lymi mieczami uderzą"? 
Ileż w tym obrazie prawdziwej dramatycznej antynomii. A właś- 
nie Szaniawski może jak mało kto ukazuje nam, że sztuka drama- 
tyczna to przede wszystkim sztuka antynomii. 

W granicach możliwości swego zespołu niewątpliwie Adwento- 
wicz uczynił wiele. Zwłaszcza w ll-im akcie, który przedstawia dwie 
l-o aktówki zagrane w teatrze — czyli „teatr w teatrze" osiągnięcie 
było niemałe, uwzględniając zamiar, mianowicie przedstawienie tea- 
tru realistycznego. Może najlepiej swoją dyskretną, a trudną rolę po- 
stawiła Celina Niedżwiedzka. Aldona Jasińska jako matka też była 
bardzo w wyrazie. Z ról męskich bardzo dobrze był narysowany Ni- 
wiński jako dramaturg, Obidowicz jako lekarz ze snu wskazał jak 
mógłby być zagrany cały akt II I-i. Jabłoński w roli ojca miał mo- 
menty doskonale. Natomiast mieliśmy i chwile wyraźnie słabe, zwła- 
szcza postać „dyrektora snów" w III-iui akcie, upozowanego na mefi- 
sta (we fraku) psuła wiele. 

Na co się przydały wszelkie „komisje repertuarowe" i inne mi- 
nisterialne „szykany" (w obu znaczeniach), jeżeli rezultatem ich 
istnienia jest to, że najpoważniejszy autor dramatyczny ze swą wy- 
soce cenną sztuką, w dodatku sztuką o walorze eksperymentalnym, 
błąka się po teatrze peryferyjnym? 

Teatr Słowackiego w niemniej mierze „jechał" jak lo się mówi 
na wznowdeniach sztuk, których premiery przypadły na sezon po- 
przedni. Pójście po linii małej inwencji mści się. Nawet klasyczny 
repertuar nabiera, gdy jest „odbębniany", cech banału i miast przy- 
bliżać nas do wielkiej sztuki pokrywa ją szarzyzną. Tak prawie bez 
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wrażenia przeszły i prawie nie utrwaliły się w pamięci ..Antygona", 
„Skiz", „Damy i huzary", „Zemsta",, ..Przepióreczka", llosjanie" 
i „Mąż z grzeczności". 

Premiery znanych sztuk były dobrane pod kątem widzenia 
zupełnie eklektycznym. „Król" Cailłavet'a, Flers'a i Arence'a, „Panna 
Maliczewska" Zapolskiej zyskały spore powodzenie i pobłażliwe oce- 
ny. Inne premiery jak „Balladyna", „Skamieniały las" budziły co 
do wystawy pewne zastrzeżenia. „Grube ryby" miały świetne mo- 
menty Solskiego i Leszczyńskiego. Molierowskiego „Świętoszka" ocze- 
kujemy z pewnym niepokojem, czy inscenizacja potrafi wzbić się po- 
nad konwencję. 

Osobliwością Teatru Słowackiego hylo hojne, ale niewybredne 
szafowanie prapremierami. Nie tyle efektowna, co efekciarska sztuka 
Wandy Karczewskiej „Przejrzały oczy nasze" dała nam pierwszy sy- 
gnał co się święci a kiedy jako namiastkę prapremiery ujrzeliśmy 
przeróbkę granej i ogranej przy Niemcach sztuki Niewiarowicza, któ- 
rej nawet dodanie słów o zamęczonych w Oświęcimiu nie odjęto owej 
płaskośei, jaka była warunkiem wówczas za Niemców prześlizgnię- 
cia się przez groble okupacyjnej cenzury (,, flach und erotisiert"). 
Wielkie osiągnięcia Niewiarowcza na polu aktywnej waiki z okupan- 
tem, mogą być przyczyną uhonorowania go jako mężnego bojowca, 
ale w żadnym wypadku nie mogą być legitymacją artystyczną. 

Z biciem bębnów weszła na deski sztuka „Zamach" napisana 
przez autorską spółkę. U dobrych autorów zamówiono kasową sztucz- 
kę wykorzystując zapewne ich ciężką sytuację, W swej patriotycznej 
komedii Tadeusz Hreza i Stanisław Dygat dali nam przekrój knajpy 
warszawskiej w czasie okupacji. Dobrze postawione były w tej sztuce 
postacie kobiet. Z mężczyzn najlepiej wyszła postać Niemca, dyre- 
ktora arbeitsamtu, co do którego trudno powiedzieć czy była to za- 
sługa autorów, i-zy aktora, Sztuka la pokazuje nam r/.erzywislośr wo- 
jenną warszawską tylko z jednej strony. Nie wyczerpuje obrazu, ani 
nie odsłania sprężyn, które działały. Nie dotyczy ta uwaga tylko wąs- 
kiej perspektywy knajpy, więcej owej próby happy-endowego wyjścia, 
l>o to przecież komedia, więc musiała mieć dobre zakończenie. Po- 
wstaje jakiś zgrzyt fałszu przy obrazowaniu tego co wcale nie za- 
kończyło się ani pomyślnie, ani wesoło i idzie się po linii najłagod- 
ttiej powiedziawszy ogłupiania publiczki. Temat został potraktowany 
zupełnie komedyjko wo, tymczasem temat narzuca tylko dwie 
względnie godne formy: tragi-dramalu lub Iragi-komedii, może 
rodzaju groteski, świadomej swego skrzywienia obrazu. 
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Inscenizacja dość prymitywna, aie znośna, dekoracje skromnie 
pomyślane, ale nie rażące brzydotą, jak wiele dziś opraw na scenach 
polskich, W zespole aktorskim do odnotowania świadomie grubo cio- 
sana, dostosowana świetnie do roli, kreacja Wożnika. Okropnie przed- 
stawia się sprawa śpiewów. Finał przy fortepianie jak z amatorskiego 
p ro w i lic jon a l n e go spektaklu. 

„Barlosz fiłowacki" słynna sztuka Wandy Wasilewskiej i „Por- 
tret Generała" sztuka słynnego Juliusza Wirsktego zostały zlekce- 
ważone przez publiczność, każda z innej przyczyny. 

Sztuka Wasilewskiej ma zalety artystyczne i przemawia do wy- 
obraźni widza. Jeśli publiczność krakowska odniosła sie do tej sztuki 
krytycznie to dlatego, że lud krakowski stoi na poziomie humani- 
stycznego przygotowania, że nie Irawi w sztuce historycznej i repor- 
tażowej historycznych przeinaczeń. Lud krakowski skomeulowal te. 
sztukę jako tematycznie zbyt naiwną, 

Szluki Wirskiego wogóle nie komentowano. Przy okazji krą- 
żyły tylko anegdoty. Do Jerzego Ronarda Bujańskiego, który w po- 
przednim, najtrudniejszym sezonie prowadził jedną z krakowskich 
scen i wystawił, co tu gadać „Męża doskonałego" Zawieyskiego i „Cy- 
da" Corneill'a w przekładzie Wyspiańskiego podchodzono na przer- 
wach i... winszowano mu tegorocznego poziomu teatrów krakowskich. 

Gdy teatr Słowackiego wpędził swój repertuar na niesamowita 
huśtawkę od Sofoklesa do Niewdarowicza. Stary Teatr starał się wy- 
brać cieniutką dróżkę łatwego mieszczańskiego, lekkiego repertuaru. 
„Igraszki trafu i urlości". „Nieboszczyk Pan Pik", „lioxy", Stnerset 
Maubhama a „Życie kręci się w kółko" z Ćwiklińską o świetuycb 
momentach i uroczym Biegańskim — już zestawienie tych sztuk 
obrazuje ambicje reperlnarowe; tylko Shaw'a „Pigmalion" był nie- 
trudnym zresztą ukłonem w stronę szluki intelektualnej. 

Tymczasem zaprzeczeniem doklryny leniwych dyrektorów-, że 
aby mieć powodzenie należy stale obniżać repertuar — jest sztuka 
AnouilIh'a „Pasażer bez bagażu", doskonale przełożona przez Bohda- 
na Korzemowskiego, którą to sztuką Pronaszko wieie naprawia w opi- 
nii o swym repertuarze. Dodajmy dobrą obsadę z Dulębą na czele, 
przy czym kreacja Dulęby jest nie tyiko świetna, jest klasyczna. Du- 
lęba swą grą daje próbkę specjalnego stylu polskiej gry, który polega 
na zachowaniu pewnego cudzysłowu, na grze wprawdzie na wpół rea- 
listycznej w ekspresji, ale nigdy nie przekraczającej ram niewidzial- 
nej granicy między umownym, a rzeczywistym. Doskonale wtórował 
Dulębie Ciecierski. 
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Cały Kraków mówił o „Pasażerze bez bagażu" a przecież sztuka 
ta. minio że jest komedią, jest sztuką z intelektualnym problemem, 
mianowicie jest to sztuka o kompromitacji zabiegów, mających przy- 
wrócić utracone szczęście. 

Jako pierwszą prapremierę sezonu w Teatrze Starym ogłoszono 
z wielkimi dzwonami „Maslawa" Zawieyski ego. ■-''duka pozostawiła 
pewien osad rozczarowania. Dlaczego? Otóż w zeszłym roku grano 
„Męża doskonałego", sztukę późniejszą, głębszą i doskonalszą tegoż 
autora. Publiczność nastawiła się na pewien wysoki ton. „Maslaw" 
jest też dobrą sztuką ale został obniżony przez pewną uslalerznn in- 
terpretację. 

Oprócz „Męża doskonałego" Zawieyski ma jeszcze jedną sztukę 
niewątpliwie dojrzalszą od Maslawa: „Dzień sądu". Dlaczego nie ma 
jej w repertuarach? 

„Jajko Kolumba" komedia muzyczna, wystawiona na większej 
scenie Starego Teatru jest płodem całego zespołu pisarsko-koinpo- 
zytorskiego, przyczyni F) Ilkowski zaznaczył swa obecność w spółce 
lotną, dowcipną i gustowną kompozycją sztuki, a Nowicki piosen- 
kami pełnymi bezpośredniego humoru i sporej infantylności. Temat 
Kolumba, jako temat komedio-del-artowej postaci, pociągał wielu 
autorów. Ostatnio przez radio czeskie słyszałem słuchowisko oparte 
na podobnych motywach, ale Flukowski rozwija temat w sposób 
świeży i oryginalny. Po prapremierze krakowskiej pozostaje w pa- 
mięci kilka doskonałych kreacji. Na pierwszym miejscu należy po- 
stawić Ciecierskiego w roli kamerdynera Sherlock'a Holmes'a a zwła- 
szcza taniec z królową Hiszpanii, kończący akt drugi wykazał, że 
aktor len ma dane na kreacje takie, w których wiatr wielkiej szluki 
aktorskiej przechodzi przez scenę. Wzruszającą rolę zagrało siedmio- 
letnie dziecko, oznaczone trzema gwiazdkami, któremu przypadła 
rola nieletniej królowej. Szafiarska swą rolę hiszpańskiej hrabiny 
rozwiązała jako bardzo Wdzięczny pasticbe; przyczem ślad Ordouki 
w jej kreacji był dostrzegalny. 

Z wielkiej ilości sztuk Świniarskiego, a ma ich kilka świetnych 
i pono sporo niezłych na deski Teatru Starego wpuszczono chyba 
najgorszą, mianowicie „Jason'a". A jednak w tej sztuce podziwiamy 
talent Świniarskiego. Jest to wielki lalent powiązania tanich efek- 
tów erolyczno-szpiegowsko-sensacyjnych w całość trzymającą się 
jakiejś kompozycji, tak zwanej „kupy" i umożliwiającą aktorom jakie 
lakie postawienie figur, A niełatwo musiało być zgrywać kobietę 
i wołać „Ardengo, Ardengo!", lub przyzywać „Miejsca uświęcone 
grzechem". 
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W najwyższym stopniu sprzecznych uczuć doznało się na „Dro- 
dze do świtu" Bohdana liptowskiego. Piękne patriotyczne wzrusze- 
nia, główni bohaterowie to kilkunastoletni chłopcy, którzy biorą 
udział w akcji niepodległościowej, a polem powstańczej. Rzecz jest 
ukazana śmiało od strony ciekawej — od strony rdicy, rzecz w zało- 
żeniu bardzo piękna i odważna. Któż śmie powiedzieć, lob napisać 
co złego o lej sztuce bez narażena się na zarzut, że jest bez serca? 
A jednak po należytym ukłonie w stronę patriotyzmu autora i dy- 
rekcji, należy się kilka ostrych słów pod adresem sztuki i jej wy- 
stawców. 

„Droga do świtu" rozumiana jako wodewil, jest sztuką arty- 
stycznie niedojrzałą. Jesl to właściwie kilka żywych obrazów w ca- 
łości nic stanowiących żadnej sztuki. „Droga do świtu" nie jest nawet 
komedyjką, nie jest także wodewilem, jest natomiast bardzo bezce- 
remonialnym nadużyciem lematu. Nieudolność w szluce to rzecz bar- 
dzo przykra. To jak seplenienie przy oświadczynach, to jak jąkanie 
się w czasie mowy politycznej. A przecież wszystko może ujść 
w zmienionych okolicznościami. Nie wzbudza przecież naszej awersji 
mile sepleniące dziecko i jąkający się jowialny anegdociarz. Tak sa- 
mo i widowisko, dla którego nie powinno być miejsca na scenie doj- 
rzałej, i powodzeniem mógłby w świetlicach zabrać jakiś zespół 
amatorski. Możnaby z jeszcze większym powodzeniem zagrać tylko 
jej fragmenty, o tyle łatwe do wycięcia, że wiązanie sztuki w całość 
jest zupełnie mechaniczne i prymitywne. 

Cóż mówić o reżyserii, o grze'? i) tym przechodzeniu wężykami 
po scenie nie tyle jak w balecie, co jak na lekcjach gimnastyki? 

Wedle stawu grobla. Rezygnacja z artystycznych ambicji ma to 
do siebie, że chadza kilku torami. 

■łeny Zagórski 



KRONIKA 

„Twórczość" (nr. 111) przyniosła świetne studium Zh. Bieńkow- 
skiego, „Spojrzenie na poezję francuską". Godne zaznaczenia jeyt pod- 
kreślenie przez Bieńkowskiego humanistycznego nurtu tej poezji, jej 
stosunku do człowieka i związanego z tym pozn a wc ze g o jej cha- 
rakteru. Bieńkowski wychodząc z poezji i tylko poezji, utnie dostrzec, 
przez nią subtelne jej związki ?. epoką i historią, jak np. doskonałe 
rozgraniczenie jej etapów na linię doświadczeń (związaną z zamętem 
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i szukaniem lal powojennych i linię realizacji (związaną z pewna 
stabilizacją, a przede wszystkim krystalizacją stosunków lat później- 
szych). Po przeczytaniu tego essayu optymizmu co do poziomu naszej 
kultury nie zdoła zachwiać nawet A. Ważyka ,.óQ lat poezji francu- 
skiej" (Kuźnica nr. 16, 17.), gdzie autor, operując najbardziej zwulga- 
ryzowaną metodą marksistowską, i pakując całą swoją erudycję 
z podręcznika propagandzisty, tworzy z poezji przyczynek uzupeł- 
niający dla swojej pseudoekonomii i pseudosocjologii. „Sion a wa- 
runki ekonomiczne..." poco tylko tytułować to szumnie „50 lat poezji 
francuskiej"? 

„Nauka i Sztuka" (nr. 111), W. Szubert w artykule ,.Od wat- 
ki z bezrobociem" mówiąc o powojennych anglosaskich koncepcjach 
zwalczania bezrobocia, zaznacza, że istotą ich jest powiązanie z nową 
koncepcją ułożenia międzynarodowych stosunków gospodarczych. .Je- 
szcze jeden ciekawy przykład jak rozwiązanie szeregu zagadnień 
i problemów współczesnych możliwe jest tylko we wzajemnym po- 
wiązaniu elementów w skali światowej, po wyjściu z dotychczasowej 
tedencji narodowej. 

„Tygodnik Powszechny" (28. kwiecień): ,1. Zagórski w arty- 
kule „Sens Norymberg!" podkreśla, źe proces norymberski jako 
wyraz powstającego powoli poczucia prawa ogólnoludzkiego, jest 
nawrotem do starochrześcijańskiej koncepcji „moralnego prawa 
natury, powszechnego (ogarniającego wszystkie narody) i absolut- 
nego". K. Górski (12 maj) w artyk, „Henryk Sienkiewicz", pisząc 

atakach podejmowanych na Sienkiewicza bagatelizuje (jak cały 
zresztą powyższy numer, tak zasadniczy i tak aktualny dzisiaj atak 
St. Brzozowskiego. Swego czasu wywołał on tylko sensację, dziś czas 
aby dojrzeć jego głębokie i istotne racje. 

..Dziś i Jutro" (5 maj) W. Bieńkowski w „Wierze Ludu" 

1 „Wstępie do rozważań politycznych" (12 maj) operuje bOt przer- 
wy pojęciem katolicyzmu radykalnego. Nie rozumiemy, co autor chce 
pod tym lak zresztą często w szeregu innych artykułów używanym 
pojęciem powiedzieć, Odżegnywa się od myśli o katolikach jako par- 
tii politycznej; wobec lego wygrywa chyba na pewnych atrakcyjnych 
i demagogicznych walorach słowa „radykalny". Czyż można bowiem 
propagować wogóle poza pewną, partią polityczną „katolicyzm rady- 
kalny"? Poza tym można zakładać tylko katolicyzm radykalny jako 
cel, punkt dojścia, a nigdy jako punkt wyjścia. Naiwnością jest mó- 
wić: „chcemy być katolikami radykalnymi", „zakładamy katolicyzm 
radykalny". To może być tylko metą, ostateczną wypadkową linii 
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realizacji. Godnym podkreślenia natomiast jest artykuł „Polskie Bie- 
dy" (26. maj) legoż Bieńkowskiego. Zaakcentowanie stosunku nieuf- 
nego naprężenia panującego z obu stron „nerwowych akcji i kontr- 
akcji" dotyka sedna trudności zrealizowania płaszczyzny współpracy 
całości społeczeństwa w obrębie zagadnień państwowych i narodo- 
wych. A przecież to powinna być najbardziej bezspornie i najpow- 
szeehnoj uznana płaszczyzna?...! L. Bartelski w „rowieści o cierpli- 
wej miłości" (5. maj) recenzuje „Drogę do domu", J. Zawieyskiego 
Jest rzeczą oburzającą, że w czasach gdy każde aasze osiągnięcie li- 
terackie, niezależnie od jego walorów ogólnoludzkich czy artystycz- 
nych jest natychmiast bezwzględnie atakowane, fałszowane, tenden- 
cyjnie przekręcane i potępiane, może się ukazać w jednym z czoło- 
wych pism katolickich tak banalna, mdła i bez' wyrazu recenzja o osią- 
gnięciu artystycznym i humanistycznym tej miary jaką jest powieść 
.1. Zawieyskiego. To jesl większa krzywda dia naszej literatury, niż 
wszystkie dyktowane przez interesy koterii ataki ze strony przeciw- 
ników. 

..Kuźnica" (29 kwiecień) W arl. „Wznowienie wydawnictwa „Eu- 
ropę" o stosunku grupy ludzi koto lego pisma zebranych (pisarzy ko- 
munistycznych) do pisarza i jego dzieła. Okazuje się, iż nie tylko my 
dochodzimy do takich absurdów jak podział literatury na reakcyjną, 
(naturalnie faszystowską) i postępową, podział ustalony na Krakow- 
skim Zjeździe Literatów. „Europę" mówi również o konieczności oce- 
ny produkcji literackiej pod względem politycznym. Wreszcie mamy 
W literaturze grunt pod nogami. Już nie będzie mogtn zastawiać się 
swoimi podejrzanymi subtelnościami. My wiemy gdzie jesl prawda 
(czytaj postępowość!) Jakżeż pożałowania godnym byl Piłat: „Quid 
est veritas"?'" Śmieszne... zresztą napewno faszystowskie!... Jerzy Bar- 
ski w „Obronie czyslej nauki" mówi o ingerencji państw zachodnich 
na terenie pracy fizyków (badania nad energią atomową), i niebez- 
pieczeństwach jakie ona niesie (zaniedbanie innych terenów fizyki 
pieczeństwach jakie ooa niesie (zaniedbanie innych terenów fizyki 
na korzyść tego jednego). Jest to jeszcze jeden przykład, tym cie- 
kawszy, że dotyczący państw typowo liberalislycznych, szukania, tak 
dziś powszechnego, wartości praktycznych, bezpośrednio korzystnych. 
Przykład procesu pewnej praginatyzacji widocznej w życiu współ- 
czesnym. To co nie tua wartości aktualnej, użytkowej, wręcz ofen- 
zywnej jest albo odrzucane, albo potępiane. A, Schaft w „Toku obiek- 
tywnej nauki" ("213. maj), jako konlrargumenl na lezy o naukowej 
przestarzalośd marksizmu, daje listę znanych uczonych francuskich 
i angielskich, wyznawców tegoż marksizmu. Dziwnym jest tylko takt. 



135 



ZDARZENIA - KSIĄŻKI — LUDZIE 



że kiedy strona przeciwna posługiwała się również nazwiskami lak 
reprezentatywnymi dla nauki współczesnej jak Eddington, James, Car- 
reL, Whitehead. padły natychmiast zarzuty, że choć uczony jest bez- 
spornym autorytetem na polu swej specjalności, może być równocześ- 
nie dyletantem fiłozoneznyin (Carrel) po amatorsku wykorzystującym 
swe odkrycia dla poparcia dowolnej tezy. Zreszą co do tej nowoczes- 
ności, to marksiści odpłacają pięknym za nadobne (nie wiem kto 
pierwszy zaczą! tę zabawę) szumnie i bezustannie twierdząc: ,,z na- 
mi tylko jest nowoczesność", i co więcej bezceremonialnie sympliłikn- 
jąc pewne bezsporne zagadnienia na swoją korzyść jak naprz. Schaft 
pisząc, że z punklu widzenia teorii poznania termin „poznanie obiek- 
tywne" oznacza, że odpowiada ono jakiemuś niezależnemu od umysłu 
przedmiotowi poznania. 'mówi że jest lo twierdzenie malerialistyczue. 
My mieliśmy wprawdzie wrażenie, że jesl lo twierdzenie realizmu 
filozoficznego wogóle. a wiec i nprz. loniiznm. No ale cóż, jesteśmy 
lak niewonocześtii!... 

„Odrodzenie" (12. maj) St, Majewski w art. „Polityka gospo- 
darcza Z. S. K. R." zarysowuje nam obraz rozwoju gospodarczego 
Rosji Sowieckiej i związek fluktuacji ekonomicznych ze społecznymi. 
Z przyjemnością spotykamy zamiast mętnych ogólników i pochwal, 
dokładne i rzeczowo traktowane zagadnienia dotyczące naszego 
wschodniego sąsiada. W. Kubacki omawiając w art. ,,0 rzeczach 
przykrych i zabawnych" dyskusję na temat artykułu Sandauera o Le- 
śmianie zarzuca, że metoda dyskusyjna Ważyka i Żółkiewskiego jest 
metodą unikania prawdziwej dyskusji. Szkoda, że lrzeba by 'o aż arty- 
kułu o Leśmianie by zauw : ażyć, że charakterystyczne chwyty ,. Kuźnicy" 
w rodzaju „my jesteśmy nowocześni", „z nami jest postępowość" 
(i lo przy omawianiu tworzonej obecnie „Encyklopedii" francuskiej, 
której zarzucają na Zachodzie naiwność poglądów i przestarzalość uję- 
cia), ,.z nami Aragon i Eluard", „my operujemy jedyną melodą nau- 
kową — metoda marksislowską", nikogo nie przekonywają i o niczym 
nie dowodzą chyba o unikaniu obiektywnie sprawdzalnego i rzeczo- 
wego tonu. No ale lepiej późno niż nigdy. J. H. 
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